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ANDRZEJ STAWAR 


HENRYK SIENKIEWICZ 


Z okazji stuletniej rocznicy Sienkiewi 
w prasie naszej przypomniano kwestię: 
zycji pisarza w literaturze. Ściślej mówi 

tu o Sienkiewicza ideóloga. Sienkie- 
wicza czytali i czytają z zapałem ludzie naj- | 
różniejszych poglądów, nikt nie kwestionuje | 
też, iż jest to pisarz wielkiego talentu, żę 
z największych stylistów i narratorów w li- 
teraturze polskiej. Różnica zdań wynika | 
przy ustalaniu ogólnej pozycji Sienkiewicza / 
w dziejach literatury. 

Prawicowe odłamy widzialy w nim postac 
zdecydowanie . przerastającą miarę imyc 
jr współczesnych, —  zestawiano go 

Mickiewiczem, inasa za twórcę histo- 
iGo zwrotu w- umysłowości polskiej. 
Do. tego. nawiązują artykuły w poświęconym 
Sienkiewiczowi numerze „Tygodnika po- 
wszechnego” wysuwające znowu problem du- 
chowego wodzostwa Sienkiewicza. W „Dziś 
i jutro” p, Piszczkowski zestawia pisarza 
z okazji wspólnej rocznicy z Kościuszką ja- 
ko. budzicielem ludu polskiego: 

Zresztą, pod. niejednym względem, dawne 
sporne oceny się zbliżyły. Autorzy „Tygod- 
nika powszechnego” wypowiadają się Zore 
zerwą o współczesnych powieściach pisarza 
i „Quo vadis“, które dawniej wynoszono 
nad miarę. Pan Górski określa „Bez dogma- 
tu, „Rodzinę Połanieckich" -i w- dużym 
stopniu „Quo vadis" jako utwory martwe, 
Pani Starowieyska-Moistmowa pisze o fias- 
ku powieści współczesnych Sienkiewicza. 
Może nawet, sądy owe wydają się za jaskra» 
we — nie mając owego przełomowego zna- 
czenia ideologicznego, jakie im przypisywa* 
no, wykazują powieści owe trwałą wartość 
jako ciekawy, pod wielu względami poucza 
jący obraz środowiska społecznego. Wielkie 
wartości artystyczne 1 narratorskie „Tryło- 
gii“ nie mogą stanowić przedmiotu sport, 
lecz traktowanie jej jako dokumentu zasad- 
niczego przełomu ograniczyć należy do tych 
kół społeczeństwa polskiego, których obraz: + 
dał Sienkiewicz w „Bez dogmatu” 


nie Połanieckich" oraz w ostatniej powieści 
„Wiry”,_ 


„Trylogia”* stała się sygnałem zwrotu ideo: 
logicznego w kołach mieszczańskich, prze- 
ciwko tendencjom  pozytywistycznym i po- 
stępowym. Ale mie dawała jakichś nowych 
koncepcji stanowiąc odwołanie się do war- 
tości tradycyjnych. do żywiołowego kon- 
serwatyzmu określonych warstw. Autor „Try= 
logii" przystępując do pisania poczucia swo- 
jej roli jako ideologa nie miał — długo 
obracajac się w środowisku pozytywistycz- 


nym odczuwał raczej nieokreślone _ wstrę- 
ty i odrazy, niż programowy sprzeciw. 
Późniejszy pochód przeciwko pozytywizmo- 


wi, materializmowi, racjonalizmowi i w ogó- 
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„Rodzis $ 


TERACKI 


Cena 10 zł. 


(9zt r lzł na Dom Słowa Polskiego] 


Jedyny ideał jaki może wskazać so" 
bie rozum ludzki, to ulepszenie tego, 
co jest; zatem tylko rzeczywistość może 
pouczyć o ulepszeniach, których sama 


wymaga. 
Emil Durkbeim 


Łódź, 5 sierpnia 1946 r. 


SIENKIEWICZ 


le ideologii ówczesnych postępowców prze- 
prowadzony w sposób bardziej świadomy. 
przymiósł jak to stwierdzają cytowani auto- 
rzy wIygodnika' fiasko. 

Wystarczy zestawić pewne daty, br usta- 
hé istotny charakter przełomu zachodzące- 
go wówczas w społeczeństwie polskim, Po- 
czątek lat osiemdziesiątych cechują pierw- 
sze aktywne wystąpienia socjalizmu w Pol- 
sce, wystąpienia partii „Proletariat“, So- 
cjalizm i u nas jak wszędzie powodował roz- 
lam głęboki przede wszystkim wśród ` ży- 
wiołów postępowych. 

Ideologia pozytywizmu 
formuły zarówno dla 
wych stawiających na celu rozwój wszech- 
stronny życia gospodarczego, - społecznego, 
i kulturalnego, jak i dla burżuazji groma- 
dzącej kapitał droga wyzysku mas pracują- 
cych, Socjalistyczna krytyka kapitalizmu 
uwydatniająca . istnienie podstawowych prze- 
ciwieństw społecznych spowodowała, że 
znaczna część żywiołów istotnie postępowych 
staje w obozie antagonistów burżuazji. 

Nasz pozytywizm jako ruch o ideologii 
liberalno-mieszczańskiej, miał wyraźne 
oblicze polityczne antyszlacheckie. Nie od- 
powiadał nowemu układowi sił politycznych. 
Od czasu rewolucji francuskiej we wszystkie 
krajach europejskich przeciwieństwo między 
burżuw ją 4 szlachtą j arystokracja rodową 
występowało na pierwszy plan — ideaty 

mieszczaństwa łączyły się z ideałami Judo- 
| wła dztwa. Rozwój wielkiego przemyslu. zja- 
wiene się nowej siły rewolucyjnej — pro- 
letariatu przemysłowego spowodowało, że 
antagonizm między burżuazją i arystokracją 
rodową odszedł na drugi plan. Mieszczań- 
stwo wszędzie opuszcza pozycje postępowe 
i staje się czynnikiem zachowawczym. 

W Polsce z przyczyn: historycznych ele- 
menty liberalno-burżuazyjne, które wyrażał 


dawała wspólne 
działaczy _ postępo” 


pozytywizm okazały się słabe i stąd cały kie- 


runek nie stał nigdy szczególnie mocno: 
W mieszczaństwie zawsze istniały silne ten- 
dencje oparcia się o potężny jeszcze, choć 
mimszejący pień szlachetczyzny. Pociągało 
to za sobą wyrzeczenie się zasadniczego 
bagażu ideologicznego pozytywizmu. 

Jeśli więc dzisiaj mówi się o Sienkiewi- 
czu jako wodzu ideologicznym pokolenia 
o głębokim przełomie duchowym jakie spo- 
wodowało w Polsce jego wystąpienie, to wy- 
starczy spojrzeć na te sprawy z perspektywy 
historycznej, aby znaleźć właściwą miarę 
zjawisk. Okres drukowania „Try „wią- 
że się czasowo z tragicznym Sa pierw- 
szego «Ptoletariatu“*. Dzisiaj możemy prze- 
cież obiektywnie stwierdzić skąd szły ży- 
wotne przyszłości Polski. — Nie z tego 


JIULIA HARTWIG 


obozu, którego rzecznikiem stał się Sienkie- 
wicz, z obozu konserwy, ałe z tych zacząt- 
ków, które rzucili założyciele .„Proletariatu" 
oraz po ich tragicznym końcu w kazama- 
tach carskich | na szubienicach — konty- 
nuatorzy ich pracy dziejowej. * 

Wielki rozłam w społeczeństwie spowodo- 
wany wystąpieniem klasowego ruchu robot- 
niczego — oto zasadnicze źródło przeobra- 
żeń, które zaszły w kraju w epoce następnej, 
które zachodzą po dzień dzisiejszy. Dlatego 
istotny zakres zwrotu związanego z wystą- 
pieniem Sienkiewicza — ograniczyć należy 
do mieszczaństwa i związanych z nim ele- 
mentów. Jeśli utwory pisarza po dziś dzień 
są wydawane i czytywane to mamy tu 
triumf artysty, nie ideologa. 

Mimo wielkich klęsk, mimo tragicznych 
epizodów, błędów, załamań rósł w Polsce 
ruch klasowy mas pracujących j zwyciężał. 

Wyglądający tak potężnie pień szlachet- 
czyzny rszał ostatecznie į rozpadł się, 
az nim/ to co się utożsamiało, z sami zacho- 
wawczymi świata o utrzymanie którego wal- 
czył Sienkiewicz. Przebieg ewolucji ideolo- 
gicznej pisarza wiąże go z żeniami 
nie tylko wstecznymi, ale ischyłkowymi, z si- 
łami społecznymi, które znajdowały się u kre- 
su swych sił i możliwości, wyczerpały się 
historycznie. Upadki historyczne adbywaja 
się często ze wspaniałymi fasadami, z po- 
zerami potegi Sienkiewicz użwetnił wspa* 
'niatymi „błyskami epickim zachód swego 
świata, jego zmierzch opromienit złudnym 
światłem fikcji poetyckiej, Ale mie dawał 
wskazań dla przyszłości — nie mając 
wiem dla nowych sił społecznych zrozumie 
nia, występował przeciwko nim zapamiętale 
i wrogo. 


SIENKIEWICZ A POZYTYWIZM 


Sienkiewicz uchodził zawsze za pisarza 
prostego „poetę dusz prostych i zdrowych“, 
zjawisk niezłożonych, elementarna w 
swym natężeniu. Może dłatego, jakkolwiek 
pisano o, Sienkiewiczu dużo, ale poważnych 
prac mniej napisano, niż np. o Żeromskim 
lub Wyspiańskim., Ich uważano za pisarzy 
z problemami — tymczasem u Sienkiewi- 


cza tych problemów nie widziano. A że Sien- 


kiewicz był najbardziej politycznym pisa- 
rzem swego czasu — to skłaniało do wy- 
raźnego zajmowania stanowiskd za i prze- 
ciw. 

W istocie sprawy nie przedstawiają. się 
bynajmniej tak prosto, Związane z okresem 
przełomu, z okresem rozdroża cywilizacyj- 
nego, pisarstwo Sienkiewicza stanowi zjawi- 
sko nader złożone, wykazuje -zrosty kułtu- 
ralne różnych elementów. krzyżowanie ‘się 


LUBLIN 1946 


Miasto rodzinne pód niebem 


Jak zatopione na dnie jeziera 


oto zapadasz znowu w wieczność. 
Kołyszą mnie wzdłuż ulicy twe dzwony 
odlane z gorącego jeszcze armatniego huku. 


Oto przypędziły mnie ku tobić wskazówki słońca 


ale już pora odciąć pępowinę co mnie z tobą wiąże 

gdy znów na rynku syci a niezadowoleni mieszczanie 
pośrbd krakania wron, pośród ruin. 

Wyciekają tu ze mnie lata o najczerwieńszej krwi 
szczepione świeżą ręką z daleka od ciebie, 

O, pozwól by wjechał wielki głośnik przez Twą Bramę Złotą 
i tu, między malarzem malującym rudery 

między gruźliczym dzieckiem i cwaniakiem złodziejskim 
niech tryśnie pieśń odnowienia! 

Niech wali wielkim strumieniem 

aż zaczną prychać pod nią mczniaki 


i zawilgną oczy starych 


a ulicami runie rzeka stokroć czystsza od Bystrzycy. 
Po niej płynąc dziewczęta wić będą kączeńce ze Sławinka 
a chłopaki grać na organkach, 
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różnych wpływów. Do najbardziej skompli- 
kowanych spraw należy stosunek pisarza do 
pozytywizmu. 


W interesującym liscie, ogłoszonym w 
„Tygodniku Powszechnym” Sienkiewicz kre- 
śląc obraz nastrojów w środowisku pozyty- 
wistycznym, pisze: „Ja z tym nastrojem nie 
polemizówałem wprost — kręciłem się na- 
wet w tym pozytywnym  mateczniku 
sam — ale był mi on sans le savoir wstręt- 
ny, zwłaszcza zaś przeciwny moim artysty- 
cznym, „poczuciom * , Istotnie Sienkiewicz „krę* 
ci} się“ w środowisku pozytywistycznym dość 
porządnie, jako autor nie tylko. „Hani“, 
„Starego sługi” „ale i „Humoresek z teki 
Worszylty“ mocno przesiąkniętych ideologia 
organicznikowską. Co więcej, Sienkiewicz 
napisał jeden z najmocniejszych, najjaskraw* 
szych pamfletów społecznych w literaturze 
polskiej „Szkice węglem”. Nie posiadając 
wyraźnego kierunku pona utwór ten 
przez siłę wyrazu i bezwzględność charakte- 
rystyki stosunków wiejskich w Kongresówce, 
należy do najciekawszych dokumentów li- 
terackich epoki pozytywistycznej. Wystą- 
piła tu znamienna dla pisarza umiejętność 
łączenia wątku publicystycznego z beletry* 
stycznym, którą przejawił również w takich 


rzeczach jak „Bartek zwycięzca”, „janko 
muzykant“, „Z pamiętnika poznańskiego. 
nauczyciela". To świadczy, że Sienkiewicz 


szkołę kteracką pozytywizmu odby! gruntow- 
niej może niż sam byłby skłonny przyznać. 
Postępowcy długo uważali go za swego a 
objęcie redakcji konserwatywnego „Slowa“ 
przez Sienkiewicza w roku 1882, traktowa- 
no w owych kołach jako odstępstwo. Okreś- 


lenie „sans le savoir“ (bezwiednie) użyte 
przez pisarza wydaje się znamienne i dla 
późniejszego okresu — jak bezwiednie Sien- 


kiewicz wyosabniał się, wyobcowywał z po- 
zytywizmu, tak samo mimowiednie przenosił 
nastawienia pozytywistyczne w późniejszą 
swoją antypozytywistyczną działalność. To 
„sans le savoir charakteryzuje Sienkiewicza 
— ideologa, kiórym migdy na dobrą sprawę 
nie był, raczej pozwalał innym robić *z sie- 
bie ideologa | Pani Starowieyska-Morstinowa pi- 
sze o Z oparach pozytywizmu“ unoszących 
się w powieściach współczesnych Sienkiewi- 
cza, —-— to można odnieść do całej jego 
działalności. Pewaych nastawień zdobytych 
w szkole pozytywistycznej autor „Trylogii 
nie potrafił się wyzbyć nigdy, mimo nawet 
osobistych inklinacji. Występują one w po- 
stawie pisarskiej Sienkiewicza nacechowanej 
charakterystycznym pomieszaniem estetyzmu 
z utylitaryzmem. Konserwatywna ideologia 
późniejszego okresu spowodowała po prostu 
ujmowanie spraw w sposób cjaśniejszy niż 
u klasycznych przedstawicieli pozytywizmu 
postępowego. Powieści Sienkiewicza zarówno 
współczesne jak i historyczne w gruncie są 
jak się wówczas mawiało, powieściami z te- 
zą. Jesli nie zawsze materiał artystyczny 
dał się bez reszty podporządkować założe- 


nióm ideologicznym, to w każdym razie ogól- 


na tendencja uwydatniona była w sposób do- 


statecznie jasny. 


Przedstawiciele pozytywizmu  uświadamia- 
jąc sobłe, że olbrzymi sukces „Trylogii* sta- 
nowi dla nich decydujący cios nie potrafili 
zdobyć się ma.otwarty atak — takie ataki 
miały spotkać Sienkiewicza dopiero w okre- 
sie „Młodej Polski", gdy nowe nurty spo- 
łeczne z wielką sią ujawniły się.w litera- 
turze. Ciasna ideologia społecznie ograniczo- 
nej  postępowości mieszczańskiej nie potra- 
fifa przeciwstawić równie ważkiego, równie 
namiętnego przeciwstawienia, | 

Czołowy krytyk pozytywizmu warszawskie. 
go, Piotr Chmielowski, omawiając „Ozniem 
i mieczem” stwierdza, że od czasu „Impro- 
wizacyj” Deotymy i powieści historycznych 
Kaczkowskiego, literatura polska nie zna 

nie oszałamiającego sukcesu. Deotyma 
i Kaczkowski stanowili w owym czasie wiel- 
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kości już przebrzmiałe — tendencja kryty- 
ka występuje jasno — zaklasyfikowanie pi- 
šarža niższe, niż to robili entuzjaści stawia- 
jacy go z miejsca w jednym rzędzie z. Mi- 
ckiewiczem, jeśli nie wyżej. *). 


Rzecz znamienna, iż niewiele lat 
później wybitny krytyk. francuski użył 
podobnego chwytu by ostudzić niesłychany 
wybuch entuzjazmu publiczności francuskiej 
dla „Cyrana de Bergerac" Rostanda, cytu- 
lac przykłady równie fanatycznego za- 
chwytu wzbudzanego ongi przez utwory ra- 
czej średnie. 


Podobnie inni krytycy pozytywistyczni zau 
stosowali sposób raczej ostrożnego lokalizo- 
wania, podrywania wpływu autora, który 
zdobył niesłychaną popularność, uchylając 
sę od otwartego ataku, próbowali sprowa- 
dzić zjawisko do rzeczywistych w swym 
pojęciu proporcji. 


PIERWSZA POWIEŚĆ „TRYLOGII“ 


Nie mēżna jako zasadniczego motywu pos 
wstania „Ogniem i mieczem“ widzieć jedy- 
nie tendencję do apologetyzowania przeszło- 
ści Połski<— jak tosię przedstawia pospolicie, 
Problematyka zwłaszcza „Ogniem i mie- 
czem" występuje należycie w zwiazku z bezpo- 
średnią sytuacją polityczną w kraju, która 
wpłynęła na atmosferę powieści. Beletrysty- 
ka historyczna, przynajmniej jeśli idzie 
o utwory rzeczywiście wielkiej klasy, pozo- 
staje w ścisłym związku z tendencjami swej 
epoki, ujawnia nastroje j dążenia współcze- 
sne, Jak wspomniałem, Sienkiewicz, który 
zresztą do literatury wszedł przez dzienni- 
karstwo, wykazał wcześniej duże majster- 
stwo w łączeniu wątków pamfletu socjalne- 
go czy publicystyki z beletrystycznym. Wy- 
bór tematu „Ogniem i mieczem“ nie można 
uważać za przypadkowy — łączy się on 
z procesami społecznymi, zachodzącymi w 
olsce, a w szczególności w. Kongresówce, 
Przelamują się tu w swoisty sposób pierw- 
sze wystąpienią socjalizmu w Polsce. 


„Slusznie zresztą wskazuje się, że wiek 
XVII dawał. powieściopisarzowi wielkie atu- 
ty literackie. Z okresu tego stosunkowo sla- 
bego pod względem „produkcji czysto arty- 
stycznej pozostały przecież olbrzymie zaso- 
by surowca terackiego w postaci najróżno- 
rodniejszej — diariuszy, pamiętników, pism 
ułotnych, szlacheckich silva rerów.  lstna 
kopalnia motywów. z życia szlacheckiego 
sklaniałą Sienkiewicza do tej epoki. 


Ale to jeszcze mè tłumaczy wyboru te= 
malyki wojny kozackiej, Miało to wydźwięk 
polityczno-społeczny, Przeszłość historyczna 
Polski nie wykazywała —. poza zmierzchłą 
1 niejasną epoką po śmierci Boleslawa Chro- 
brego, wielkich ruchów socjalnych i buntów 
ludowych Wojny kozackie stanowiły tu naj- 
wydatniejszy historycznie przejaw. Sienkie- 
wicz ewokował ten moment historyczny wla- 
śnie dlatego, że sprawa walki klasowej, nad- 
chodzącego buntu- mas nurtowała współczę* 
snych, napełniała , niepokojem warstwy po- 
siadające, powodowała głębokie rozszezepie» 
nie wśród inteligencji. Nie- bez znaczenia 
pozostaje tu moment, że sprawy te cenzu* 
ralnie „były dość trudne do ujęcia w sposób 
Bezpośredni, Wiele czynników skłaniało 
jięc do potraktowania historycznego. 


„Ogniem i mieczem” zaczęło się ukazy- 
wać w odcinkach dwóch gazet w roku 1883. 
Rok ten jak į lata poprzedzające cechuje 
silny wzrost fermentów społecznych, odbywa- 
Ją się pierwsze na taką skalę strajki maso- 
we. Po dwudziestu latach spokoju są to 
pierwsze od roku [863 krwawe demonstrar 
cje. W 1883 r. po raz pierwszy strajk ogar- 
nia całe miasto (Żyrardów), demonstracja 
robotnicza zostaje stłumiona przez wojsko 
z bronią w ręku. Prawie jednocześnie Wwy- 
słępują masowe poruszenia proletariatu war“ 
szawskiego. _ Przychodzą wielkie aresztowa- 
nia, 1' represje. Najlepsze pióra _ pozytywi- 
styczne ze Świętochowskim na czele, . prowa- 
dzą zajądłą kampanię przeciwko socjaliz* 
mowi. 


„ Wszyscy piszący o „Trylogii * podkreśla- 
li, że „Ogniem i mieczem* wykazuje więcej 
ognia, więcej namiętności i wigoru wee 
wnętrznego, niż imne powieści cyklu. Jeśli 
tak się stało, to nie dla różnicy w barwno- 
ści materiału. Ta siła, ten osobliwy żar w 
zobrazowaniu wojny domowej. szedł nie tý- 
le z pamiętników, nie tyle z materiałów i o- 


*) Nawiasem mówiac, Chmielowski, który 
artykuły poświęcone Sjenkiewiczowi wydał 
w oddzielnej książce, miał za sobą poważną 
gaffe krytyczną, w ocenie „Niewoli tatar- 
skiej”, odmawiając autorowi walorów powie- 
ściopisarza historycznego. Pozytywizm z na- 
tury rzeczy zachowywał do samego rodzaju 
stosunek nieufny. Brandes pisał, że powieść 
historyczna, to prawdziwa kawa  figowa. 
Zgodne to było ze ścisłym pojmowaniem rea- 
lizmu w owej epoce — Sienkiewicz był prze- 
cież współcześnikiem Zob į naturalizmu pó- 
wieściowego, przeciwko któremu występował 
bardzo gwałtownie w felietonach _ krytycz- 


nych” 


nych, 
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pracowań historycznych, ale z gorących po- 
dmuchów bliskiej rzeczywistości w- Żyrar= 
dowie, na przedmieściach warszawskich, — 
pogłosów wojny domowej, która wołała 
wrżawą demonstracji, salwami żołnierzy, 
„krzykami więźniów katowanych po cyrku- 
łach policyjnych. W okrzykach zgrozy łączy 
li się przedstawiciele ~ mieszczaństwa, zie- 
miaństwa z niemniej oburzonymi intelektua- 
listami postępowymi, którym zbliżająca się 
rewolucja rozwiewała miraż pracy organicz- 
nej i stopniowego, wolnego postępu. 


Tu mamy zasadniczy czynnik atmosfery, 
z której zrodziło się „Ogniem i mieczem“. 
Sięgnięcie po tematykę wojny. domó- 
wej wiąże się ze swoistym odczuciem po- 
trzeb czasu — reakcją na ferment społecz- 
ny z 'dołu, na poruszenia współczesnej .„czer- 


ni”, Z punktu widzenia budzenia „ducha na-* 


rodowego" tematyką „Ogniem i mieczem” 
grała słabo — wybuch i skreślenie tenden- 
cyjne dziejów wojny socjalnej mogło raczej 
podnieść na duchu tych, co się czuli zagro- 
żeni w swym stanie posiadania i swej po- 
zycji spolecznej. 


Tutaj zresztą występuje znamienna róż- 
nica w odbiorze, Między dowodami popular- 
ności Sienkiewicza cytuje się chętnie wypo- 
wiedzi chłopów-czytelników, — przypomnij- 
my rodzaj patriotycznego uniesienia z jakim 
„Ogniem i mteczem' przeczytał Jakób Boj- 
ko, pisze o tym również prof, Pigoń. Wielu 
czytelników widziało tu przede wszystkim 
obraz wojny narodowej, inaczej przecież 
reagowaliby ci chłopi, gdyby  pacyfikacyj- 
ne wyczyny księcia Wiśniowieckiego odno- 
siły się powiedzmy do ludzi z kieleckiego 
lub Sandomierszczyzny. Ale dła autora po- 


W SPRAWIE 


22 lipca 1946 m 


Szanowny Panie Redaktorzef 

Wróciwszy wczoraj z Moskwy zastałem 
na móim biurku ostatni numer „Kuźnicy* z 
„Oświadczeniem pracowników kuliliry* na 
pierwszej stronie. Znane są Panu moje za- 
Patrywania ma kwestie poruszone w odè- 
wwię, może więc Pan z czystym sumieniem 
zamieścić moje pod nią nazwisko nię pyta- 
jąc mnie o to. Oczywiście, rozumiem, że 
to Pańskie kompetencje, ale 


Stawisko, dnia 


przękracząłoby 
chcę tylko „zaznaczyć; iak bardzo solidary= 
zuię się z wyrazami potępienia dla zbrodni 
kielzckiej wyrażonymi w „Odezwie”. Echa 
tej zbrodni doszły muie- na gbczyźnie przy” 
gnębiając mnie niezmiernie. Wszelkie wia- 
domości tego rodzaju otrzymane poza kra- 
jem są jak gdyby zdwojone w swójej po» 
nurej wymowie, widzi się je z daleka le: 
piej i działają one straszniej. Nie wiem, 
czy można jeszcze publicznie solidaryzować 
się z waszym oświadczeniem — jeżeli tak, 
to prószę © dołączanie do odezwy moiego 
podpisu: 
Jarostaw Iwaszkiewicz 


at 
+3 


Wojciech Bąk, prezes Związku Zawodowe: 
go Literatów Polskich w Poznaniu nadesłał 
w imieniu swoim i czlonków Oddziału Pos 
znańskiego ZZUP mastępujące oświadczenie 
na adres naszej redakcji: „Zarząd Związku 
Zawodowego Literatów Polskich, Oddz. w 
Pozyjaniu, wyraża swe potępienie -dla spraw= 
ców mord» w Kielcach na tamtejszej ludno* 
ści żydowskiej. l 

Jak każdy gwałt i bezprawie, dokonane 
na człowieku ze względu na jego przynależ- 
uość rasową, narodową, spotzczną; religijną 
lub z powodu jego zapatrywań politycz- 
mord kielecki musi w każdym uczci= 
wym człowieku budzić oburzenie i najżyw= 
sze potępienie. 

Literaci poznańscy ważają, że obowiąz» 
kiem każdego etycznego pisarza jest w każe 
dym takim wypadki zająć  jeduoznaczne i 
bezkompromisowa: stanowisko. Mord w Kiel 
cach zasługuje z tego względu na najwyższe 
potępienie”, f 

c 
Do Redakcji „Kuźnicy* 


Solidaryzując się calkowicie z ogłoszo- 
nym w Nr 28 „Kuźnicy* oświadczeniam pra- 
cowników kultury w sprawie hańbiącego 
kulturę polską masowego mordy, dokonans- 
go na wspólobywatelach-Żydach w Kiel- 
cach dodać  cheialbym, że nie -tyk 
ko sam fakt skłonić musi wszystkich ros 
zumutych obywateli do zdwojęnia czujności, 
ale i kompromituijąca postawa, jaką wobec 
tego faktu. zajął pewien odłam społeczeń- 
stwa, a w szczególności nasz kler katolicki 
i koła polityćzne z klerem tym związane. 

Mordu dokonali wychowani przez hitle- 
ryzm zbrodniarze polityczni i ludzie perfid- 
nie przez nich zbałamuceni:  Zbrodniarzom 
tym najwidoczniej chodzi o niszczenie maj- 
Żywotniejszych podstaw kuitury  polskiei 
f obarczenie nas wszystkich pogardą świa- 
ta. * | ; 


chodzącego ze szlachty kresowej sprawy te 
wyglądały jasno, dla niego wojna kozacka 
stanowiła przede wszystkim wojnę socjalną 
między ludźmi jednej krwi, a różniącymi 
się przynałeżnością do odmiennych klas spo- 
łecznych i odrębnościami natury ideologicz- 
nej (religia). Nie zapominajmy, że wstręt 
przeciętnego szlachcica z dawnej Rzeczypo* 
spolitej do prawosławia wiązał się z chłop- 
sko-mieszczańskim charakterem tego wyzna* 
nia, który przybrało ono, gdy szlachta li- 
tewska i ruska przeszła na katolicyzm. Tutaj 
zresztą Sienkiewicz w rozkładzie świateł i 
cieniów uwzględnia uprzedzania czasów póź- 
niejszych jak to stwierdził prof. Olgierd 
Górka. 


Złączenie tematyki wojny socjalnej z woj- 
ną narodową — wytwarza nader złożoną 
tkankę powieściową, w której. grają ciągle 
różne motywy. Dyskusja między Chmielnic- 
im a ŚSkrzetuskim w której Chmielnicki 
rozwija obszernie krzywdy nie tylko kozac- 
je, ale i ludowe na Ukrainie, a Skrzetuski, 
nie zbijając twierdzeń Chmielnickiego, ope- 
ruje tylko w górny sposób autorytetem hi- 
storycznyra pojęcia Rzeczypospolitej — dy- 
skusja ta stanowi potroszę ukrainną para- 
frazę dialogu między Pankracym a hrabią 
Henrykiem. Ale już krytyka. współczesna 
podniosła (Brückner), iż Sienkiewicz pod- 
kreślając momenty fanatyzmu religijnego 
w obozie polsko:katolickim, pomija analo- 
giczne objawy w obozie chłopsko-kozackim. 
A przecie fanatyzmy religijne, różnice kon- 
cepcji wyznaniowych w owym czasie wszę- 
dzie w Europie, — w wojnie  trzydziesto- 
letniej, we” współczesnej wielkiej wojnie do- 
mowej w Anglii — stanowią formę krysta» 
lizacji ideologicznej przeciwieństw społecz- 


KIELECKIEJ 


Jeżeli ktoś przemilcza, bagatelizuje 
nawet próbuje usprawiedliwiać tego rodza- 
lu zbrodnie z. „psychologicznego“ punktu 
widzenia — to nie rozumie swojei odpowie- 
dzialnosci obywatelskiej, Bo jeżeli nawet 
jakakolwiek „psychologia* leży u modłoża 
zbrodni, skierowanej przeciw bezbronnym 
ludziom, przeciy kulturze i przeciw mię- 
dzynarodowe, sytuacji Polski — to jest to 
psychologia straszna, z którą dla ratowania tej 
kultury i tej sytuacji, dla. ratowania prawo- 
rządności w państwie trzeba walczyć i wy- 
korzenie ją bezwzględnie | lak wajszybciej. 

Że morduje się na ziemi polskiej ludzi 
wyłączńłe ze względów rasowych — to nie 
wywołwie oburzenia U naszych politycznych 
katolików, choć „Kościół* oficjalnie i w 
„zasadzie" potępia nienawiści rasowe. Bo 
w rzeczywistości nasz kler wraz ze swymi 
politycznymi przyjaciółmi zawsze patronował 
i patromuję nada] ciemnocie, chiligaństyi I 
zbrodniom politycznym. 

Poprzez ambony i prasę katolicką tworzy 
się w Polsce głupotę polityczną. koltunerię 
i zdegenerowany fanatyzm. W piwnicach 
proboszczów wydaje się broń. Broń prze- 
ciwy kulturze polskiek 


lub 


: 7# Juliusz Żuławski 
Sopot, 17.7 46 


Do 
Redakcji „Kuźnicy”* £ 
w arejscu 

Wstrząśnięty do głębi wydarzenami Miele- 
okimi i solidaryzuiąc się z ludźmi miłuiącymi 
bliźniego, z ludźmi pragnącymi pokou i ła- 
du wśród wmęczonej ludzkości, składam ni- 
niejszym swój podpis pod protestem w spra- 
wie tych zajść. 

Kazimierz Truchanowski 
Łódź, dnia 20 lipca 1946 m 
* 


kultury, 
„Kiiźni= 


Dalsze nazwiska pracowników 
którzy solidaryznią się z protestem 
cy* w sprawie kieleckiej. 


Brezowska-Morsztynkiewiczowa Irena — bi- 
tliotekarka, Bołeski Andrzej, pro. U. En 
Brzeską Wanda Ewa, literatka, Borowski Ta- 
deusz, literat, Cirzewska Danuta, Cirzewski 
Bronisław, Chram-Piórkowski Jerzy, literat, 
Jurandot Jerzy, literat. lwaszkiewiczowa 
Anna, litaratka, Grodzieńska Stefania, art 
scen., Karski Gabryel, literat. Kruczkowski 
Leon, literat, .Łopalewski Tadeusz, literat, 
Platta Helena, literatka, Piechal Marian, li- 
terat, Rosten Aleksander, dziennikarz, Szel- 
burg-Zarembina Ewa, literatka, Szymanow- 
ska Zofia, literatka, Zrębowicz Roman lite- 
rat, 


KRAKOWSKA GRUPA „MŁODYCB 
PLASTYKÓW“: 


Brzozowski Tadeusz, Bunsz Ali, Cybulski 
Andrzej, Kantor Tadeusz. Maziarska Jadwi- 
ga, Nowosielski Jerzy, Porębski Mieczysław; 
Skarżyński Jerzy: „= 
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nych, gospodarczych, politycznych, Po stro 
nie kozackiej fanatyzm ortodoksyjny stano- 
wił siłę może potężniej zagrzewającą do wale 
ki, niż fanatyzm katolicki po stronie szla- 
checkiej (szlachta nie była jednolita wy- 
znaniowo). Sienkiewicz to jednak pomija, 
w ten sposób dopuszczając siłą rzeczy jas 
ko moment bardziej zasadniczy, przeciwień. 
stwa narodowościowe. W ten sposób odb 

się pewnego rodzaju gra zmienności w sen. 
sie opisywanej wojny. | 


Jednocześnie przez specyficzne 
nie w przeszłość, Sienkiewicz utożsamia pole 
skość z sarmatyzmem szlacheckim zaciera.. 
jąc charakterystykę społeczną  stroń wal. 
czących. í 


Na programowy charakter „Ogniem 
mieczem“ złożyły się więc różne motywy, 
niezawsze tkwiące w świadomych zamierze 
niach autora. Przy specyficznej technie 
pisania Sienkiewicza wynikały stąd dalsze 
zmiany» 


BATALISTYKA 


Historyczna ścisłość *,„Trylogii* zaprząta: 
ła nie tylko krytyków, ale i historyków zas 
interesowanych traktowaniem materialu his 
storycznego w powieściach, z których ogrom 
ne rzesze czytelnicze urabiały sobie swois 
pogląd na historię, Już współcześni autorzy: 
wytykali Sienkiewiczowi  gaffy historyczne, 
przelinaczanie faktów znanych,  dowolnoś 
charakterystyki postaci. Przed kilkunastu la: 
ty do sprawy tej wrócił prof. Górka, zaje 
mując się w szczególności „Ogniem 1 mie 
czem”, Mamy tu wiele zarzutów powła 
rzanych w stosunku do wszystkich powieści 
historycznych tak naszych jak i 


Żaden powieściopisarz na dobrą spra 
nie uniknie dowolności w traktowaniu ma* 
teriału historycznego, już choćby przez de- 
formację związaną z koniecznościami sztuki 
powieściowej. Sienkiewicz oświetlał histo 
ryczne postacie w sposób dowolny, jak 
stwierdził prof, Górka, zmyślił nawet wielką 
bitwę, która nie miała miejsca w rzeczywi: 
słości, bo to mu było potrzebne dla przed 
stawienia Wiśniowieckiego, jako wielkiego 
wodza. 


Ważniejszy bodaj jest sposób pojmowania 
historyczności. Powieści- owe są przede 
wszystkim powieściami batalistycznymi, więk= 
szość materiału osnuta została koło obrazu 
wojny — bitew, starć, pojedynków. Ta bata: 
listyka, przedstawienie abrazów wojenny: 
i bitewnych, rzuca światło nie tylko na ode 
rębności Sienkiewicza jako artysty, ale w 
pewnym zakresie na jego filozofię historii. 


Zagadnienie stylu artystycznego „Trylogii 
bywa traktowane z różnych punktów widze 
nia. W rozprawie ogłoszonej w poznańskim 
„Życiu literackim“ pt. „Trylogia Sienkiewi: 
cza jako baśń na tle dziejowym* p. Zyg 
mant Szwejkowski dowodzi, że dotychcza- 
sowe traktowanie „Trylogii z punktu wi 
dzenia realizmu historycznego nie ma pod 
staw, że mamy tu dzieło „stylu arealistycz 
nego lub  antyrealistycznego — dlatego 
autor określa „Trylogię“ jako baśń dzie: 
jową. ; 


„Baśniowe”* elementy „Trylogii“ podkre. 
śla również p. Wyka („Sprawa Sienkiewi 
czą* w nr 6 „Twórczości '). Zresztą z pew- 
nego punktu widzenia wszystkie utwory. 
oparte na zmyślonym watku fabularnym 
można sprowadzić do baśni. Można znas 
leżć jakiś wspólny mianownik dla baśniopi: 
sarza Andersena jak i naturalisty Zola Za- 
stosowawszy metodę p. Szwejkowskiega 
ostatecznie i w dziełach Zoli można by zna- 
leżć elementy baśni — uproszczenia, hyper- 
bolizację obrazu rzeczywistości, jednostron- 
ność nastrojowych oświetleń. Styl realizmu 
w sztuce trzyma się na pewnej konwencji. 
Realizmu absolutnego, absolutnego ja 
rzeczywistości w sztuce nie było + nie ma. 

Zresztą tu miarodajne są intencje autora 
— Sienkiewicz nie zrywał w swym pojęciu z 
realizmem historycznym — świa o tym 
przypisy, komentarze, partie rezonerskie w 
powieściach, które byłyby nie na miejscu, 
gdyby autor pisał  antyrealistyczną baśń 
dziejową. _ Istotny rys _ sienkiewiczowskiej 
techniki powieściowej, nie tylko w „Tryło* 
gii“ zresztą, stanowi nie tyle antyrealizm, ile 
jego luźne traktowanie, odchylenia od rea- 
izmu. 


Otóż jeśli weźmiemy tę stronę „Trylogii, 
to uderza dwoistość w traktowaniu obrazów 
bitewnych. Realizm powieściowy również 
w batalistyce spowodował przełom. W daw- 
nej poezji i beletrystyce przeważało Home- 
rowskie przedstawienie wojny jako serii 
pojedynków rycerskich. Nawiasem mówiąc, 
schemat ten już u Homera ma charakter 
stylizacji estetycznej. W taki sposób jak to 
opisuje Homer nie oblegano wielkich miast 
i nie toczono wielkich bitew.  Batalistyka 
„lliady* opiera, się po prostu na stylizacji 
walk i zwad nielicznych plemion, mogący 
wystawić do walki kiłkadziesiąt lub w naje 
lepszym razie kilkaset bojowników. Oczywi- 


rzutową: 
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ście walki wtedy nosiły charakter dość in- 
dywidualny, bitwa rozpraszała się na kilka- 
dziesiąt starć między poszczególnymi bojow* 
nikami. W „Iliadzie* mamy już mocno wy- 
stylizowaną formę tych pojedynków, odbie- 
gającą zawsze od rzeczywistości, nawet w 
czasach najdawniejszych. 

Innego rodzaju forma jeszcze dalej od- 
biegająca od realności stanowi ten symboli- 
czny obraz bitwy, który przedstawiają pla- 
skorzeźby i malowidła staroegipskie, Sta- 
nowi to jakby ilustrację powiedzenia — 
król taki a taki to pobił wroga. Obraz przed- 
stawia wielką postać _ wodza-faraona u- 
zbrojonego w dzidę i łuk na wozie wojen- 
nym a przed nim chmarą drobnych postaci 
uciekających wrogów.  Analogiczny schemat 
personalny widzimy w wielu opowieściach 
1 22 wojennych czasów średniowiecz- 
nych. 

Podobne schematyczne uproszczenia ma- 
my u Szekspira, skądinąd tak nowoczesnego 


w wielu ujęciach. jego dramatach histo- 
rycznych wodzowie walczą osobiście z wo- 
dzami, książęta giną z ręki książąt, aczkol- 


wiek kronikarze przedstawiają owe bitwy ja- 
ko starcia masowe, w których brały udział 
dziesiątki tysięcy ludzi f 

Najlepszy przykład takiego obrazu bata-| 
listycznego w stylu homerowym stanowi bi- 
twa we rze soplicowskim w „Panu Ta- 
deuszu”, Ale tu obraz walki nie bardzo od- 
biega od rzeczywistości podobnych bojów 
między zaściankami czy drużynami pański- 
mi — dlatego moment realistyczny przewa- 
ża u Mickiewicza. 

W  batalistycznych opisach 
występuje znamienna dwolstość, Z jednej. 
strony mamy opisy ujmujące sprawę fakto- 
graficznie poruszenia dużych mas ludzkich! 
— ruchy wojsk w pewnym zakresie nawet 
charakterystyka _ osobliwości taktycznych.. 
Równocześnie w te opisy włącza się batali- 
styka wzoru homeryckiego z _ pojedynkami. 
rycerskimi, osobistymi wrogami poszukują- 
cymi się w zamęcie bitwy, aby zadość 
uczynić prywatnym porachunkom. Słowem, 
wplątują się motywy w stylu tradycyjnym 
walk-bójek dwóch zaścianków, kjedy to nie- 
zależnie od walki o wspólna sprawę Paweł 
wylewa zastarzałe anse na Gawla, Kryska 
dopada swojego osobistego wroga Matyska, 
a Jedrzej dybie na grdykę Bogusława *) 

Tutaj nie idzie już o ścisłość historyczną, 
ale o utrzymanie pewnego styli w ujęciu 
materiału artystycznego. 

Ujęcie walk li tylko w stylu personalno- 
symbolicznym — skądinąd / anachronistycz” 


ne, nadawałoby pewną jednolitość stylową 
obrazowi. Sienkiewicz jest na to zanadto 
*) Nowoczesne traktowanie batalistyki 


w XIX stuleciu wyznaczyli rzecz znamien- 
na autorzy, będący w przeszłości zawodo- 
wymi wojskowymi — Stendhal uczestniczył 
w pochodach napoleońskich coprawda ja- 
ko oficer intendentury. Tołstoj otrzymał 
wykształcenie oficera zawodowego, brał sam 
udział w bitwach, 


MARIUSZ MARGAL 
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realistą,  nawykłym do  racjonalistycznego 
ujmowania materiału. Walki wzoru „home- 
ryckiego“ stanowią jeno wstawki mające 
ożywić materiał, wzmagać zainteresowanie 
czytelnika. Ale to powoduje również, że 
styl artystyczny nacechowany jest osobliw- 
szą dowolnością — p. Szwejkowski trafnie 
określa to mówiąc, „że o całości wrażenia 
ma decydować wspaniały gest i stawia- 
nie wszystkiego na wrażeniu chwili Ale 


to jednocześnie tlumaczy nam nietrwałość, 
małą solidność wielu efektów, tak biorą- 


cych początkowo i publiczność i krytykę. 

Warto porównać z sienkiewiczowskimi opi- 
sy bitew u Prusa traktowane całkiem nowo- 
cześnie, Ogromna różnica dzieli od sienkie- 
wiczowski*j batalistykę Żeromskiego. 

Matejki „Bitwa pod Grunwaldem” stano- 
wi w zasadzie symboliczne przedstawienie 
obrazu walki — na małej przestrzeni wśród 
paru dziesiątków figur toczą zapasy osobi- 
ście najwybitniejsi wodzowie obu stron. 
Ale przy tym istnieje tendencja do jakiejś 
wierności historycznej. W cytowanej już pra- 
cy Wyki mamy zestawienie analogii między 
Sienkiewiczem a Matejką. 


fne metody wojowania, przechodzące. analo- 


Że nie można tego tłumaczyć zgóry po- 
wziętą myślą zerwania z realizmem świadczy 
swoisty stosunek autora do techniki wojny. 
| Realista, wychowany w szkole pozytywistycz- 
nej Sienkiewicz interesuje się poważnie za- 
sadniczymi różnicami techniki  wojowania. 
„Ogniem 
ji mieczem” prostuje np. pogląd jakoby ko- 
zacy zaporoscy wojowali przede wszystkim 
konnicą, byli wojskiem konnym jak to wy- 
obrażał sobie współczesny czytelnik mający 

czynienia z kozakami dońskimi lub amur- 
skimi. Podstawę wojska zaporoskiego sta- 
nowiła piechota walcząca najchętniej zza 
okopu. W pierwszych sukcesach kozackich 
wystąpiły te same czynniki, które na schyl- 
ku średniowiecza zdecydowały o wyelimino- 
waniu kawaleri rycerskiej. 
` Różnicom społecznym odpowiadały odręb- 
giczną próbę jak w innych krajach europej- 
skich. Ciężka kawaleria rycerska stanowi- 
ła na owe czasy broń niesłychanie kosztow- 
ną, na wyekwipowanie husarza sprzedawało 
się dobrą wieś, była to więc broń arystokra- 
tyczna. O przetrwaniu w Polsce kawalerii 
rycerskiej jako podstawowej broni decydo- 
wały edy natury społecznej — piechotę 
uważano za broń chłopską į mieszczańską. 
Amachtronistyczna struktura wojskowości pol- 
skiej powodowała, że wojskowość ta nosiłą 
już wówczas charakter sch;tkowy. ` 

Epoka gdy_ okryty blachą rycerz konny, ob- 
wieszony różnorakim orężem do kłucia, siecze- 
nia i tłuczenia, rzucał się na kupę nieokry- 
tych wrogów „jak orzeł na stado białych 
pardw* w XVII wieku i u nas należała 
do przeszłości — pardwy umiały już wów- 
czas nieźle radzić sobie z ciężko-zbrojnymi 
orłami — kryzys polityczno-społeczny Rze- 
czypospolitej wiązał się z kryzysem trady- 
cyjnych metod wojowania. Chłopsko-kozac- 


. "x 
ka Ukraina musiała wojować bardziej no- 
wocześnie. inaczej nie możliwe byłoby wal- 
czyć z Rzeczpospolitą, mającą ogromną 
przewagę pod wszelkimi względami, 

Anachroniczne metody wojskowości wyka- 
zał niski stan obronności kraju w wojnie 
szwedzkiej, opisanej w „Potopie'. Niedawno 
w „Dziś i jutro” pojawiły się ciekawe reflek- 
sje na temat sienkiewiczowskich opisów szarż 
husarskich i analogii z... 1939 rokiem. Bo- 
haterowie Sienkiewicza słuchają z uniesie- 
niem opisu szarży husarii  Polanowskiego 
w bitwie warszawskiej. Istotnie szarża nale- 
żała do najświetniejszych — husaria tratu- 
jac wszystko przed sobą przeleciała przez 
szwedzki obóz. A jednak nie wpłynęło to na 
wynik bitwy — regularne, pokwadratowane, 
wymusztrowane wojsko szwedzkie nie dało 
się zmieszać i mimo słabości liczebnej, zwy- 
ciężyło. Działanie husarii okazywało. się 
miażdżące tam, gdzie po stronie przeciwnej 
występowały źle zorganizowane i gorzej 
uzbrojone kupy wojskowe. Tam, gdzie jed- 
mak strona przeciwna wykazywała myśl 
wojskową i organizację ciężka kawaleria 
rycerska okazywała się mało efektywna. 
` Sienkiewicz o tym wiedział, jak widać 
z wielu napomknień nie tylko w „Ogniem 
i mieczem", ale i w „Potopie', Jednocześnie 
przecież jest on piewcą zapalonym rycerskiej 
husarii, która już właściwie przeżywała 
swój wiek. 

To się łączy zresztą z osobliwszą techni- 
ką deformowania obrazu zjawisk, która 
wykazuje dużą złożoność. Sienkiewicz prze- 
siąknięty szkołą pozytywistyczną nawet da* 
jąc ujście pełne pierwiastkom 
raz po raz czyni wstawki w duchu realizmu 


historycznego. Ale te wstawki przez swój 
względnie anemieczny charakter działają 


swoiście. Sienkiewicz również przez usta 
swych bohaterów wyraża krytyczne poglądy 
na starorycerskie sposoby wojowania. e 
często ten realizm wojenny wygląda u nie- 
go niby jakaś dość mizerna krzątanina — 
ludzie sypia okopy, formują regularne 
czworoboki, wtykają: w ziemię piki, strze- 
lają z muszkietów, a na to wszyśtko wali 
wichrowy rozpęd kopyt, szum  przyczepio- 
nych piór na zbroi rycerskiej, zamachnięta 
szabla. Tamta proza wojenna okazuje się 
jakąś mało efektowną  dłubaniną — a tu 
z wichrową siłą uderzą historia. Te rozpę” 
dzone kopyta,  rozdęte chrapy, przypięte 
skrzydła, szabla w zamachu to są rzeczy 
naprawdę wiełkie, rozstrzygające, dziejowe. 

Stałe ścieranie się pierwiastka racjonali- 
stycznego z irracjonalnym nadaje obrazowi 
ogobliwszą dynamiczność — udrielanie miej- 
sca pierwiastkowi racjonalistycznemu  spra- 
wia na pierwszy rzut oka wrażenie obiek: 


tywności autora. Zwycięstwo pierwiastka 
irracionalnego bywa reguła — a wstawki 
pozytywistyczne, realistyczne przez swą 
nikłość, względną anemiczność raczej za- 
ostrzają feudalny  staroświecki charakter 
obrazu. 


Wiążą się z tym sympatie i niechęci w sto- 
sunku do postaci wojskowych owego czasu. 


Trzeba z żywymi naprzód 


l. „Głupota jest warunkiem sźczęścia, 
jest najwyższym zadowoleniem, jest pierw- 
szorzędnym dobrem w policyjnym pań- 
stwie”. (Anatol France). 

„Chłopów nie należy przepuszczać do 
warstwy inteligenckiej, choćby pokończyli 
nawet studia naukowe, bo zespół inteligen- 
cji może się rekrutować i rozwijać na 
drodze zamkniętego dziedzictwa, a nie nau- 
ki nabytej“, pisał we wrześniu 1935 T. rzą- 
dowo-sanacyjny „Pion“. W tym samym 
czasie oświadczył łódzki radny miejski, 
endek Czernik, podczas jednego z posie- 
dzeń rady: „My uważamy, że robotnik 
oświaty nie potrzebuje. Takie hocki klocki, 
jak Wolna Wszechnica, to nie dla robot- 
nika. Robotnik potrzebuje tylko kawałek 
chleba i to mu wystarcza“. Tak sprecyzo- 
wały dwa obozy rodzimego faszyzmu swo- 


_ je jednolite stanowisko wobec oświaty mas. 


A skarb państwa oszczędzał na szkolnic- 
twie: 


, n wydano w mil. zł w 1929-30 w 1935-36 
———— — LLL LLL 
179.2 mil, zł. 


szkoły powszechne 248.9 mil. zł. 

szkoły zawodowe 28,0 a 13.9 K4 
szkoły średenie ożólnokształcąte 354 ,„ 2d u 
szkoły kształcenia nauczycieli - 168 „ 71 é 
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Brak nauczycieli dawał się coraz bar- 
dziej we znaki. W r. 1926 na jednego 
nauczyciela przypadało 50 dzieci, w r. 1934 
już 60 dzieci. W r. 19zg było 218 szkół 
kształcenia nauczycieli —w r. 1935 już tyl- 
ko 42. W r. 1929 szkoły te wydały prawie 
6 tys, nowych nauczycieli — w r.1937 za- 


— czyli kilka uwag 


ledwie 1414, Wydatki zaś na kształcenie 
nauczycieli zostały obniżone na 4,8 mil. 
zł. w 1937 roku. Działo Się to wszystko w 
czasie, gdy dochody Min. W. R. i O. P. 
wzrosły z 5 mil. zł. w 1929 r. na 37 mil. zł. 
w 1937 T: 


Ludność rolnicza w Polsce stanowiła 
przeszło 70" mieszkańców. Szkół po- 
wszechnych III stopnia było w całej Pol- 
sce w miastach 2027, a na wsi 2353. Licz- 
ba szkół 7-klasowych w całej Polsce wy- 
nosiła w 1935 r. 2614, z tego na wieś przy- 
padało 65%! W r. 1926/7 192 tys. dzieci 
chłopskich ukońcźyło szkoły powszechne, 
dziesięć lat później załedwie 154 tys. „W 
Kielcach po egzaminach wstępnych do 
gimnazjum państwowego, okazało się, że 
ani jeden absolwent wiejskich szkół po- 
wszechnych nie zdołał przekróczyć wyma- 
gań egzaminatorów. Przy egzaminach 
przepadli nawet chłopcy zdolni, którzy 
chlubnie ukończyli szkołę powszechną w 
swojej wsi“, podaje „Kurier Codzienny“, a 
„Warszawski Dziennik Narodowy“ opisu- 
je, jak to „Wystawianie niedostatecznych 
ocen okresowych jest połączone z takimi 
formalnymi trudnościami, że nauczyciel- 
stwo... traktuje dzieci pobłażliwie i nie 
zostawia ich na drugi rok. To wszystko ob- 
niża coraz bardziej poziom nauczania i 
wychowania w publicznych szkołach po- 
wszechnych *. 

W chłopskim rolniczym państwie wya- 
sygnowało Min. Rolnictwa na szkoły rolne 
w r. 1929/30 6,6 mil, zł, — w r. 1933/34 


pod adresem szkoły 


3 miliony, zaś na kształcenie nauczycieli do 
tych szkół wydano w 1933 roku 39 tysię- 
cy złotych! 

„Wiadomości Literackie tak oto opisu- 
ja pewien powiat: „spośród 141 szkół jest 
tylko 14 siedmioklasowych, a te wszystkie 
znajdują się w miastach. INominalnie za- 
pisanych jest do szkół 72% dzieci — fak- 
tycznie z powodu chorób, braku odzieży 
i obuwia uczęszcza znacznie mniej. Budo- 
wa nowych budynków szkolnych przedsta- 
wia się beznadziejnie — koszt wybudowa- 
nia jednej szkółki wiejskiej wynosi 4—6 
tys. zł. Kościołów wykończono w ostatnich 
latach 7, z tego jeden wartości 210.000 zł,“ 

Liczba dzieci niekorzystających z nauk 
ze wzgledu na brak miejsca podniosła się 
stopniowo z 134 tys. w r. 1928/9 do 624 
tys. w 1933/4, aby dwa lata później osiąg= 
nąć milion, 

W tym samym czasie w ZSRR odbywa- 
łą się generalna walka z analfabetyzmem. 
W takiej Turkmenii np. w 1917 r. było 
99,4'4 analfabetów — w 1934 umiało pi- 
sać i czytać 85% w miastach i 507% na wsi, 
a liczba szkół wzrosła z 96 w 1917 r. do 
prawie 2000 w 1934. W r. 1928/9 było w ca- 
łej Rosji 2517 przedszkoli z 7456 wycho- 
wawcami i 453 tys. dzieci — po trzech la- 
tach było 21 tys. przedszkoli i 54 tys. wy- 
chowawców, a liczba dzieci przekroczyła 
5 milionów. Wzrost wyniósł 1055% — na 
wsi doszedł on do 2876%%, Był to fakt bez 
precedensu w historii. Ale w Polsce nie do- 
strzegano pozytywnych zdobyczy doko- 


baśniowym — 
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Współczesny Sienkiewiczówi Korzon w swej 
„Historii wojskowości” dając charakterystykę 
rywalizujących ze sobą dowódców  ówczes- 
nych, określa np. Lubomirskiego jako wy- 
trawnego generała, umiejącego dowodzić 
większymi jednostkami wojskowymi, gdy 
Czarnecki był wysoce. utalentowanym par: 
tyzantem i zagończykiem. Tymczasem: Sien- 
kiewicz przedstawia _ Lubomirskiego jako 
durnowatego arystokratę, którego fortelowy 
pan Zagłoba migiem owija koło palca. W po- 
jęciu szlacheckim partyzantka  zagończy- 
kowska stanowiła sedno sztuki wojskowej. 
Do postępów techniki wojskowej : odnoszono 
się równie niechętnie jak w ogóle do wszel- 
kiego postępu technicznego. 

Wiązało się to z całym zespołem tenden- 
cji świata szłacheckiego. Obstawanie przy 
kawalerii rycerskiej wbrew postępowi mili- 
tarnemu czasu, prowadziło do rozpraszania 
potencjału wojennego Rzeczypospolitej. 
Kosztowna kawaleria rycerska _przeciwsta- 
wiona piechocie. i artylerii armii nowoczes* 
nych nie dawała efektu.  Pozostawało za- 
gończykarstwo, stanowiące w gruncie prze- 
jaw rozkładu wojskowości co doprowadziło 
do tego, że wielki, obszarem i ludnością kraj, 
nie mógł przeciwnikom zamętu stawić równo- 
rzędnego odporu. 

Sprawy te warto podnieść dlatego, że zą 
Sienkiewiczem nie bez racji utarła się opinia 
budziciela ducha wojskowego, _ odrodziciela 
militaryzmu polskiego, Tu również wprowa” 
dzała swoje korektury owa antyintelekiulna, 
lekceważąca znaczenie kultury tendencja. 

Bardzo często ducha szlacheckiego tych 
powieści tłumaczy się głębokim  zżyciem 
z epoką. Bruckner z okazji  „Krzyżaków” 
podniósł, że Polska przełomu XIV i XV w. 
wcale nie była tak rycersko-ziemiańska jak 
to przedstawia Sienkiewicz, Podobne rzeczy 
mówi prof. Górka na temat „Trylogii“. 

Polska Wazów była w pewnym sensie 
mniej szlachecka niż Polska czasów saskich, 
gdy tendencje schyłkowe ujawmły się siłą 
nieprzepartą. Miasta zachowywały jeszcze 
względnie mocną pozycję. Dopiero wojny 
„Potopu“ przyspieszyły niekorzystną elj- 
minację — i miasto 3 wieś wyszły z nich 
gospodarczo zniszczone, ale wieś szlachecka 
przejawiła więcej siły rekonstrukcyjnej, gdy 
miasta się podnieść nie potrafiły z niszczą- 
cych skutków wojen i gospodarki szwedzkiej, 

Zresztą i, struktura szlachty się zmieniła. 
W związku z katastrofą ukraińską i jej dal- 
szymi skutkami Polskę zalały masy szlachty 
„exulanckiej', ze Wschodu. Ten żywioł wy- 
kolejony, zdesperowany, nie mający nic do 
stracenia, a michliwy i nieprzejednany, oka- 
zuje się czynnikiem w polityce krajowej 
o tyle ważkim o ile fatalnym, Chorąży Orszań- 
ski Kmicic z jego zacną kompanią, to przed- 
stawiciele owej szlachty exulanckiej. Bo- 
haterów „Trylogii“ charakteryzuje nie tylko 
szlacheckość, Sprawy państwa polskiego 
przez nich oglądane, są z punktu widzenia 
peryferyj kraju z przewagą owegó exulan- 
ckiega myślenia, 
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nywanych za thińskim murem naszej 
wschodniej granicy. W Polsce słyszano ra* 
czej, że hitlerowski minister Hartnacke po- 
wiedział: „Wykształcenie to śmierć dla lu- 
du. Niemcy zginą, jeśli (otworzą wrota 
oświaty motłochowi”. Słyszano też buń- 
czuczne krzyki Mussoliniego, który naka- 
zywał „kochać karabin, czcić karabin ma- 
szynowy, a w tym szeregu uczuć nie za- 
pominać o sztylecie*, Bo człowiek z kara- 
binem jest karny i posłusznie stoi na bacz- 
ność, a człowiek z książką idzie własnym 
krokiem. Bo każdy karabin jest podobny 
do drugiego, a książki są różne i rozmaite 
wywołują myśli“, (Wiad. Lit. 1935). Więc 
trwała w Polsce — miast akcji rozbudo- 
wującej własne szkolnictwo — akcja likwi- 
dująca szkolnictwo mniejszościowe. W 
1935 r. kuratorium wileńskie zawiadomiło 
wileńskie towarzystwo „Ritas“, utrzymu- 
jące szkoły litewskie, „że będą zamknięte 
dalsze 4 szkoły prowadzone przez towa* 
rzystwo. a to na skutek braku odpowied- 
nich statutów i niedostatecznej gwarancji 
towarzystwa  „Ritas* utrzymania tych 
szkół oraz braku odpowiednich lokali“, Zaś 
„rozwój' szkolnictwa białoruskiego wyglą- 
dał następująco: 1920/21 — 514 szkół, 
1925/6 — 3 szkoły, 1937/8 ani jednej biało- 
ruskiej szkoły powszechnej. 

II. „Szkoła po za życiem, po za polity 
ką — jest kłamstwem i obluda“ (Lenin ) 


Od pierwszej chwili swojego istnienia 
obecny Rząd rozpoczął pracę nad odbudo- 
wą szkolnictwa. Właściwie trudno mówić 
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o odbudowie. Szkolnictwo polskie znajdo- 
wało się w stanie tak zupełnego zniszcze- 
nia, że była to raczej budowa od podstaw. 

Na terenach Polski przedwojeznej, bez 
obszarów odstąpionych ZSRR, było w ro- 
ku 1937/8 17 tys. szkół powszechnych. 
W maju 1945 czynnych było 14.930 szkół 
powszechnych, a w grudniu tegoż roku 
liczba szkół wynosiła 16.417. Dziś w g4 
zakładach kształcenia nauczycieli i n4 279 
kursach prżyspieszonych przygotowuje się 
do pracy nauczycielskiej prawie ra tys. 
słuchaczy, a więc kilkakroć więcej niż w ca- 
łej przedwojennej Polsce, Finansowa pó- 
moc rządu tylko dla młodzieży szkół wyż- 
szych wynosiła w marcu 1945 r. zaledwie 
329.000 zł, aby już w kwietniu osiągnąć 
sumę 7 mil. zł., a po miesiącu przekroczyć 
sumę ro mil. zł. Państwowe Zakłady Wy- 
dawnictw Szkolnych wydały w czasie od 
października 1945 r. do kwietnia 1946 r. 
34 podręczniki o łącznym nakładzie 3,3 
mil. egzemplarzy, w druku ma 65 podrecz- 
ników o łącznym nakładzie 9o milionów 
egzemplarzy. — Budżet Ministerstwa 
Oświaty jest najwyższy po budżecie Mi- 
nisterstwa Obrony Narodowej, choć w rze- 
czywistości, jeśli doliczyć budżet Minister- 
stwa Kultury i Sztuki i wydatki Min. Rol- 
nictwa na szkoły rolnicze, wysuwa się on 
na pierwsze miejsce. 

Te wszystkie osiagnięcia, które w dość 
fragmentarycznej formie podałem powy- 
żej, są coprawda dalekie od zaspokojenią 
naszych potrzeb, ale w perspektywie ni- 
kłych możliwości i złej Sytuacji naszego 
szkolnictwa w pierwszych miesiącach wol- 
ności — są, mimo wszystko, osiągnięciami 
bardzo poważnymi. Wydawałoby się też, 
że żadne objektywne czynniki nie stoją na 
przeszkodzie rozwojowi szkolnictwa w Pol- 
sce. Wydałoby się tak każdemu, kto mie 
zna stosunków panujących w szkołach. 

Aby poznać, co czyni Rząd, aby poznać, 
jak się szkolnictwo rozwija, wystarczyło 
rzucić okiem na statystyki. Aby zbadać 
szkolę od wewnatrz i zetknąć się z jej at- 
mosferg, z przejawami życia szkolnego, 
z tym wszystkim, co się nie da ująć w cy- 
fry, musiałem nieraz z trudem przełamy- 
wać nieufność i niechęć, gdy przęprowa- 
dzałem rozmowy z uczniami kilku przy- 
padkowo wybranych szkół łódzkich. Fakty 
poniżej przedstawione zebrałem właśnie 
z tych rozmów. Opowiadali mi o nich moi 
rozmówcy prosto i bez upiększeń — tak 
też zostały podane w niniejszym artykule. 
Zobrazują one przeciętnego nauczyciela i 
przeciętnego ucznia w przeciętnej szkole. 

* 


Po 6 latach okupacji młodzież jak nigdy 
dotąd odczuwała głód wiedzy. To właśnie 
popchnęło ją do szkół, które zapełniła w 
niespotykanej przed wojną ilości. Jednak- 
że dobra wola młodzieży i podatny mate- 
rial, jakim bezwątpienia jest młodzież, zo- 
stały zupełnie zaprzepaszczone. Wyszła 
na jaw w szeregu zbrodni, kradzieży i ka- 
rygodnych czynów olbrzymia deprawacja 
moralna młodego pokolenia, wyszła na jaw 


STANISŁAW PIĘTAK 


FRONT 
NAD WISŁĄ 


CYKL OPOWIESCI 


Stron 181 
Cena zł 155- 


* 


Spółdzielnia Wydawnicza 
„CZYTELNIK” 


f 


pustka itępota ideowa, której nie miał kto 
wypełnić i która wzięła górę. Nauczyciel 
wychowany przez reakcyjną szkołę zabor- 
cy lub sanacyjne gimnazjum Polski przed- 
wojennej egzaminu nie zdał — nie potra- 
fit się przystosować do postępowych 
zmian, zachodzących na całym świecie. 
Jednak pustka ideowa musiała być wypeł- 
niona — młodzież skierowała się więc ku 
tradycji, najdostępniejszemu źródłu — i 
zaczerpnęła stamtąd głębokim haustem ro- 
mantyczny hurrapatriotyzm, niechęć do 
ZSRR, nieufność do postępu i do wszelkiej 
lewicowości, nienawiść i pogardę dla Ży- 
dów. Często nauczyciel sam pomagał w 
tworzeniu się takiej atmosfery, po większej 
części, jeśli nie był twórcą, to nie przeciw- 
działał, Skutki nie dały na siebie długo 
czekać. Opozycja, która jest cechą każde- 
go. młodego pokolenia, wśród naszej mło- 
dzieży zatraciła swoje pozytywne cechy: 
twórczość i postępowość, — stała się bez- 
myślna i anarchiczna, Młodzież wyma- 
rzyła sobie jakąś Polskę nadrealną, i każde 
spotkanie się z trudnościami życiowymi, ze 
złem w jakiejkolwiek dziedzinie i formie, 
przypisuje bez analizowania i bez zbada- 
nia przyczyn, oczywiście, „demokracji“ 
Bo słowo „demokracja“ czy „socjalizm“ 
ma dla przeciętnego ucznia zawsze posmak 
urzędowej propagandy, wiecowego przemó- 
wienia lub artykułu z gazety. Klasycznym 
przykładem będzie wypracowanie uczeni- 
cy kl. IV gimn., z którego przytaczam za- 
kończenie: „W uszach naszych grzmią tak 
znane, ciągle rzucane hasła: „bo najważ- 
niejsza rzecz, to jedność narodu!...* Głoś- 
niki naszych aparatów radiowych chrypną 
od przemówień pana X czy Y, burzliwych, 
pełnych patosu, frazesów i niczego więcej. 
Bez treści! Słyszymy naturalnie: „obywa 
tele, wszystko dla was!“ Rzeczywiście, że- 
by w to uwierzyć trzeba spytać mas. Obu- 
rzenie i nic więcej, Po burzliwym przemó- 
wieniu „burzliwe” oklaski, ale zapowiada- 
ne przez speakera; bo na sali. słychać je 
Stabo“, 


Wypracowanie stało się słynne i obiegło 
zachwyconą szkołę — nauczyciel postawil, 
zdaje się, ocenę dostateczną z adnotacją, 
że za dużo w nim polityki, I to wszystko. 
Rola wychowawcy — zakończona. 

W innej szkole nauczycielka historii wy- 
kładając w IV kl. o marksizmie, mówi: 
„Marksizm, to jest ustrój (!), który. ma- 
my obecnie w Polsce. Co prawda w Pol- 
sce mamy demokrację, ale opartą na socja- 
lizmie, którego podstawą jest przecież 
marksizm”. Głos z ławy szkolnej: „Żyd i 
Niemiec sprzysięgli się, a my mamy cier- 
pieć!'* Bo jako cechę zasadniczą marksizmu 
podała nauczycielka pochodzenie Marksa 


i Engelsa. Uwaga ucznia przeszła bez 
reakcji. 
Nauczycielka polskiego w innej szkole 


mówiąc o współczęsnej poezji polskiej wy- 
daje swój sad o Tuwimie: „Jest on copraw- 
da najwybitniejszym poetą polskim doby 
obecnej, jednakże jego pochodzenie ży- 
dowskie przebija w jego wierszach i w 
gruncie rzeczy ńie należy go uważać za 
stuproceńtowo polskiego poetę. Wykład 
jest przeplatany odpowiednimi cytatami z 
„Jarmarku Rymów*”. 


Opowiada mi uczeń jednego ż gimna- 
zjów męskich, członek ZWM'u: „Na- 
sza nallczycielka historii to bardzo mądra 
kobieta. Zakończyła swoje lekcje historii 
Polski przy wyprawie kijowskiej, potem 
powiedziała, że ze zrozumiałych względów 
nie będzie wykładać dalej, ale możemy so- 
bie wszystko przeczytać u Kutrzeby. To 
bardzo objektywny i najsłuszniej rozumu- 
jący historyk polski”, Ta sama nauczyciel- 
ka powiedziała, że „Mussolini był bez- 
sprzecznie najgenialniejszą postacią w hi- 
storii Włoch i nikt po za nim tyle dobrego 
dla Włoch nie zrobił. —. Na lekcji 
gimnastyki w jednej ze szkół żeńskich, gdy 
uczenica Żydówka nie wykonała ćwiczenia 
nauczycielka zwróciła uwagę na to, że rasa 
żydowska jest niepredysponowana do ćwi- 
czeń cielesnych i sportu. W jednej ze szkół 
wieczorowych nauczycielka opowiada jak 


to pewną jej uczenicę porwali Żydzi i co 


owa uczenica po ucieczce, strasznie zmal- 
tretowana, jej opowiadała, Mimochodem 
przypominają się podobne „kwiatki“ po- 


KU ZEN r ETAN 


dane przez Józefa Sieradzkiego w swoim 
czasie w „Odrodzeniu““: i 

„W miejskiej szkole dzieci piszą dyktat: 
„Ludzie, którzy nie wierzą w Boga, zabi- 
jają, a dzieci wychowują na pogan. Świąt 
żadnych nie uznają, pracują podczas naj- 
większych świąt”. O kim to — wiadomo. 


„Ksiądz prefekt prawi na temat „Chry- 
stus a komunizm“ do 14-letnich chłopców: 
„Duch katolicki jest niezgodny z duchem 
komunizmu... Robotnicy i chłopi są nieza- 
dowoleni. Wskutek upaństwowienia wiel- 
kich majątków na kresach panuje głód. 
Komunizm katolicki się nie udał, bo Ży- 
dzi zrobili szacherki i nabierali apostołów... 
Wśród komunistów są tylko nieliczni po- 
rządni ludzie“. Niezależnie od temu podo- 
bnych wykładów na lekcjach religii kol- 
portuje się nie tylko „Niedziele“ czy „Ry- 
cerzyki“, ale nawet różne przedwojenne 
„Przewodniki Katolickie", tchnące niena- 
wiścią do wszelkiego postępu. 


Nie dziw, że przy takiej postawie nau- 
czycieli, a w najlepszym wypadku przy 
postawie biernej, do szkóły przenika wszel- 
kie paskudztwo i bezład ideowy, przy 
czym młodzież, która poważnie odczuwa 
obecne złe warunki gospodarcze, daje się 
porwać najmętniejszym nawet argumen- 
tom. Stąd potem rozmówki, jakie dosły- 
szałem na korytarzach podczas pauz: „Nie 
może być dobrze, bo chamy dorwały się do 
władzy i siedzą na stanowiskach“ 

Stąd potem sykania i gwizdy pod- 
czas akademii pierwszomajowych, a w pe- 
wnej szkole pobicie dwóch uczenic, które 
odważyły się przyjść w mundurach z czer- 
wonymi krawatami. Jedna z uczenic tłu- 
maczyła mi, że „Polacy po to mają swoje 
własne święto — 3. maja, żeby nie korzy- 
stać z cudzych świąt, niepolskich*. W gim- 
nazjum X skarżą się ZWM!'owcy, że kole- 
dzy zrywają im bez przerwy gazetkę ścien- 
ną i wszystkie zawiadomienia; w innej 
szkole dorysowano orłom olbrzymie koro* 
ny z odpowiednimi hasłami. 


W ubikacji w jednym z gimnazjów mę- 
skich Ściana była porysowana od góry do 
dołu politycznymi hasłami. Były tam: 
„Niech żyje Anders“ i „Niech żyje Miko- 
łajczyk”, „Górą Bor“ i „Niech żyje Polska 
PSL'u“, „Precz z ZWM'ową żydokomu- 
ną“ i „PPR to Żydzi”; nie starł się nawet 
stary napis „Sława bohaterom Wierzcho- 
win“. Błędem byłoby sądzić, że jest to ja- 
kikolwiek program polityczny. Do szkół 
przenikają faszystowskie tendencje, a mło- 
dzież nie zdaje sobie sprawy z ich szkodli- 
wości. Bo nie wierzą i bardzo byłoby już źle 
gdyby młodzież szkolna składała się z prze- 
konanych faszystów. Nawet ci, którzy wy- 
sadzają pomniki bohaterów radzieckich, 
jak to miało miejsce w Grójcu, nawet ci, 
którzy biorą udział w akcjach band NSZ'tu 
— są w pierwszym rzędzie otumanionymi, 
zdemoralizowanymi jednostkami, do któ- 
rych leczenia został powołany nauczyciel. 


Misja nauczyciela wyznaczona jego rólą 
społeczną jest dziś tym cięższa, że mło- 
dzież, którą powinna urobić szkoła, dojrza- 
ła życiowo po za nią; odpowiedzialność 
nauczyciela tym większa, że to „dojrzenie” 
nastąpiło w warunkach zabagniających 
umysł i niwelujących znaczenie i wartość 
moralności. Dzisiejsza młodzież szkolna 
nonszalancko i wyzywająco paradująca na 
ulicy z papierosem w ustach, zapijająca się 
bimbrem, biorąca — jakże często, nieste- 
ty — udział w czynach zbrodniczych, to 
wojenne dzieci, tak trafnie opisane przez 
Irenę Chmieleńską w 15 n-rze „Kuźnicy“ 
z 9. grudnia 1945 r. To były dzieci, któ- 
rym, wzamian za zrabowane dzieciństwo 
umożliwiano i ułatwiano osiągnięcie szczy- 
tów podłości, którym wzamian za odebra- 
nie „sielskości i anielskości' pokazano ma- 
łość ludzką i bezsilność sprawiedliwości. 
Były za nadto dziećmi, by nie patrzeć, nie 
obserwować, nie wchłaniać faktów otacza- 
jącej je rzeczywistości — były za bardzo 
dziećmi, by umieć wartościować, rozróż- 
niać, oceniać. Zresztą — czymże innym 
prócz zła był brzemienny czas okupacji? 
Żyły więc źyciem dorosłych, równie obo- 
jętnie patrząc na Śmierć i cierpienie, rów- 
nie chętnie, choć mniej świadomie uznając 
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zasadę carpe diem, równie bez skrupułów, 
polepszając swą dolę kosztem drugich, jak 
to czynili dorośli. Może nieraz zabawą był 
okrzyk „Jude“, niosący komuś śmierć, mo- 
że nieraz emocją była egzekucja pod mu- 
rem, a chęcią wyżycia się strzelanie — 
dzieci przecież to były jeszcze — ale tym- 
czasem trucizna wsączała się do ich dzie- 
cięcych umysłów i dusz jadem egoizmu, 
zatwardziałości, szowinizmu i zła. Ciężko 
będzie nauczycielowi znaleźć antytoksyny 
i działanie trucizny zniweczyć. Musi być 
cierpliwym lekarzem. Jeśli jednak będzie 
realizował politykę „umywania rąk" i „od- 
żegnywania się od politycznych spraw“, 
jeśli dążyć będzie do apolityczności szko- 
ły i oddzielenia jej od państwa, to tym sā- 
mym postawi ją poza życiem i uniemożli- 
wi jej spełnienie roli wychowawczej, sku- 
teczne przeciwdziałanie złu, czemu służyć 
powinna w pierwszym rzędzie. Wątpię zaś, 
czy faszyści także będą czekali, dopóki 
młodzież dojrzeje i czy zrezygnują z moż- 
liwości wpływania na szkołę, jak tego 
chciał w swym abstrakcyjnym idealizmie 
Koźniewski w „Kuźnicy“ (Nr 25/43): 

W obliczi nowego roku szkolnego, pod- 
czas którego zostanie zrealizowana pierw- 
sza część reformy szkolnej dążącej do upo- 
wszechnienia szkolnictwa, +rzeba sobie ja- 
sno powiedzieć: jeżeli nauczyciżlstwo w 
dalszym: ciągu nie potrafi sprostać nowym 
programom szkolnym i postępowym: prze- 
mianom społecznym i politycznym, to trze- 
ba będzie przede wszystkim otworzyć jak- 
najwięcej pedagogiów i przyjniować do 
nich zdrowe, niezarałune moralnie jedno- 
stki, Im więcej ich będzie wśród nauczy- 
cieli, tym więcej później wśród uc*niów i 
studentów. tym jaśniejsze będą perspek: 
tywy i piękniejsza przyszłość narodu pol- 
skiego. 


Mariusz Margal 
OD REDAKCJI 
Uważamy, że najpilniejszym zadaniem 


postępowej inteligencji polskiej jest nie tyl- 
ko walka”o zwycięstwo w opinii publicznej 
postępowej ideologii społecznej, ale- przede 
wszystkim walka o' przeobrażenia konkret= 
nych instytucii społecznych służących życiu 
ideowemu i kulturalnemu zbiorowości. Naj- 
ważnieiszą z tych instytuch jest szkoła, Win* 
na życiu przodować, a pozostaję w tyle za 
Życiem. Nie spełnia swych zadań. Uzdrowie= 
nie naszej szkoły — to. sprawa przyszłości 
kraju. „Kuźnica“ prowadzi walkę o reformę 
szkolną od pierwszego numeru, Sytuacja ie» 
dnak wymaga wznowienia ofensywy. 


Artykułem Mariana Margala iniciuiemy już 
nie dyskusię — a walkę o szkołę polską, 
którą prowadzić będziemy, aż do osiągnięcia 
realnych rezultatów w rzeczywistości — a 
nie do momentu uzgodnienia poglądów iak 
to bywa w najlepszymi razie z kampaniami 
prasowymi, 


Prosimy wszystkich o zabieranie głosu w 
tei sprawie oa łamach naszego pisma, Wzy= 
wamy sojuszników. Czekamy na artykuły 1 
po prostu ua listy, zwłaszcza od najbardziej 
zainteresowanych nauczycieli i młodzieży. 
Prosimy o komunikowanie faktów. Będziemy 
ten materiał publikowali w naszym piśmie, 


——— 


Bezstronny głos rzetelnie myślą: 
cego Anglika odsłaniający kuli» 
sy polityki anglelskiej konserwy 


K. ZILLIACUS 


poseł do parlamentu 
angielskiego członek 


PARTII PRACY 


MIĘDZY 
DWIEMA 
WOJNAMI 


Oto tytuły niektórych rozdziałów: 
Jak otumaniono świat pracy? 
Jak wyzyskano Wilsona? Na- 
paść na demokrację hiszpańską 


Już wkrótce na półkach księgarń 
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HORACY 


Przełożył Ludwik Hieronim Morstin 


+ WIERSZE 


Coelo tonantem credidimus lovem 


- Hymn na cześć Regulusa 


Wierzyliśmy, że Jowisz co piorun z błękitu 

rzuca w ziemię jest królem nieb. Dziś mamy bog” 
Augusta, który mieczem podbił plemię Brytów, 
Persów pokonał moe wrogą. 


A więc żełnierz Krassusa mógł tak cześć utracić, 
barbarzyńską niewiastę, w obcym, wrogim krajw 
pojąć za żonę niecnym związkiem. O senacie, 

o- przodków mych obyczaju. 


Czy Marsus i Apulczyk o bogini Weście 
zapomnieli o todze, rzymskiej tarczy swojej 
żyjąc u króla Medów, czy nie wiedzą wreszcie, 
że tu Kapitol nasz stói, 


Nie tak to przed laty Regulus niezłomny 

który nam hańbiącego pokoju odradzał, 
przeczuwając złe skutki, przykład dla potonstych 
przed rzymską sprawił się władzą. 


Przemówił do rodaków swoich temi słowy: 
widziałem w Kartagińskich wiszący kościołach 
niejeden sztandar rzymski i znak legionowy 

i szyszak zdjęty nam z czoła. 


Widziałem ludzi wolnych z żelazem na ręku 
i w niewoli widziałem synów mej ojczyzny, 
Kartagina otwarła swe bramy bez lęku, 

lud jej uprawia grunt żyzny. 


Myślicie, że z niewoli gdy go wykupiono 

płacąc złotem, wasz żołnierz będzie znów żóttierzem, 
nigdy dawnej świeżości nie odzyska runo, 

gdy farba blask mu odbierze, 


Tak i cnota prawdziwa którą na wygnanie 
skazała wam nieprawość już sercu nie wierzy 
a czyś widział walczącą z myśliwymi łanię 

z łowezych wyzutą obieży, 


«Który oddał się w ręce swym nieprzyjaciołom 
ózy.z kartagińskim będzie teraz wałczyt wrogiem, 
kto przed srogim tyranem nisko schylił czoło 
jeńcem wszedł w jego progi. 


Kto od śmierci srom wolał i wybrał z rozwagą. 
Ty na Rzymu ruinach wyrosła na wstydzie 

o ty miasto potężne wspaniała Kartago, 

w przyszłość szczęśliwą dziś idziesz. 


Tak wołał nasz bohater, kochającej żony 
pocałunku nie przyjął i nieletnich dzieci, 

tylko wzrok utkwił w ziemię ponury, natchniony 
światłem idących stuleci. 


Aż wreszcie, gdy wspomniawszy sobie przodków czyny; 


uchwalił senat rzymski dalej wytrwać w wojnie. 
wtedy swoim rodakom oznajmił spokojnie, 
te wraca do Kartaginy. 


I nie dał się namówić wiernym przyjaciołom, 
choć wiedział, że mu żadnej męki nie poskąpi 
ten naród barbarzyński, chociaż lud stał wkoło 
i nie chciał mu się rozstąpić, 


Tak spokojny jakgdyby skończywszy zajęcie 

i sprawy z klientami na wieś sobie wracał, 

w Venafrum, albo w cichym uroczym Tarencie, 
na roli zająć się pracą. 


Cum tu Lydia Telephi 


Pieśń zazdrośnika 


Kiedy ty Lidjo Telefa chwalisz, 
madobną szyję, białe ramiona, 

złość mnie zalewa i gniew mnie pali, 
kiedy Telefa tulisz do łona. 


Krew mi ucieka z pobladłej twarzy; 
myśli porywa wir oszołomień 

i dzika żądza w łonie się żarzy, 
trawi me serce zazdrości płomień, 


Sińce na ciele białem jak chusta, 
to znaki orgii dzikiej i smętnej 

i pogryzione masz Łidio usta, 

jest twój kochanek widać namiętny. 


A więc posłuchaj, wyznam ci szczerze, 
że nie dochowa przenigdy wiary 

ten, ce się rzuca jak dzikie zwierzę, 
z twych warg różanych sniiać nektary. 


Szczęśliwi, wierz mi. trzykroć szezę_ilwi 
ci którym w sercach spokój zagościł, 
nie tak namiętnie, kochają tkiiwiej 

i śmierć jest kresem takiej miłości. 


Quid bellicosus cantaber 


O saepe mecum tempus in ultimum 


Do Hirpina Kwintjusza z prośbą by Do towarzysza broni Pompejusza 


się trzymał z dala od polityki 


Nie myśl o tem eo knuje Kantabrów lud dzik 
mój Hirpini Kwintjuszu, co robią Scytowie 
eddzieleni od Rzymu szumnym Adriatykiem 
przestań się o to troszczyć i napróżno głowić, 


By żyć trzeba tak mało, więc smutki odganiaj, 
uroda szybko więdnie, a młodość ucieka, 
przykra starość odbiera ochotę kochania, 
latwy sen spędza z powiek chorego człowieka, 


Nie zawsze kwiaty wiośnie podają swe usta 

i nie zawsze w czerwieni blasku płonie księżyc, 
nie zrozumiesz wieczności wyroków i ustaw, 
choćbyś chciał wszystkie władze umysłu natężyć, 


Czemu byś w cień płatanów nie chciał głowy skłonić, 
albo ze mną pod sosną siąść w wieńcu różanym, 
kolor kwiatów z siwizną włosów jest w harmonii 

a z róż wonią syryjskie godzą się balsamy. 


Bakchus troski rozpędza, któryż młody chłopiec 

wsadzi dzban wina w strumień, eo płynie przez ciernie, 
żar płonie, a chłód ziębi, trudno prawdy dociec 

jaka moe silniej działa w złocistym falernie. 


Któż nam Lidję przywiedzie, to dziewczę kochane, 
niech przyjdzie z lutnia swoją ze słoniowej kości, 
biegaj po nią i wołaj. Zwyczajem Spartanek 


Vw jeden węzeł niech zwiąże swe włosy najprościej. 


Ne sit ancillae 


O miłości do niewolnicy 


Nie wstydź się, że się kochasz w niewolnicy, 
- dragi Ksantiasie. Była taka chwila, 

że wdzięk Bryzejdy, branki bladolicej 

uwiódł Achilla. X 


A dzielny Ajaks, wódz, syn Tełamona 

do pięknej branki też płonął z bezwstydem, 
widok młodego,dziewiczego łona 

uwiódł Atrydę. 


I to w momencie, kiedy oręż Greka 
hufce Hektora łatwo mógł rozbroić, 
kiedy godzina była niedaleka 
upadku Troji. 


Kto wie skąd twoja Filis jasnowłosa, 

czy krew błękitna nie płynie w jej żyłach, 
czy z domu królów złem zrządzeniem losu 
tu nie przybyła. 


W jej pochodzenie z gminu, ja nie wierzę, 
nie może dziewka o twarzy tak gładkiej, 
co przytem kocha tak wiernie i 'szczerze 
wstydzić się matki. 


Uda jej krągłe, co skrywa tunika 
wielbię, podziwiam uśmiech jej radosny... 
O niemłodego dziś już rozpustnika, 

nie bądź zazdrosny. i 


Warusa powracającego do Rzymu 


Ty, z którym ciężkie trudy od zmierzchu do świtu 
znosiłem pod Brutusem w wojennych potrzebach, 
któż cię rzycił na nowo w ramiona Kwirytów, 
któż cię wrócił błękitom italskiego nieba, 


A witajże mi, witaj miły Pompejuszu 

z którym chwilę niejedną spędziłem wesoło, 
dzban wina oczyszczając z piwnicznego pluszu 
i pachnidłem syryjskiem nacierając czoło, 


Z tobą ja z pod Filippów uciekałem druhu 
rzuciwszy niepotrzebne zbroje i pukierze, 

gdy starto rzymskie męstwo, a złamani duchem 
twarzą w prochu leżeli pobici rycerze. 


Ale mnie z pośród wrogów szybki bóg Merkury 
wyprowadził ukrywszy w gęstej chmurze dymu 
i wróciłem spokojny obywatel Rzymu, 

gdy ciebie orkan wojny porwał poraz wtóry. 


Lecz teraz Jowiszowi złóż liczne ofiary, . 

chroniąc się w mojej sławy i mych laurów cienie 
z przeznaczonym od dawna dla ciebie pucharem, 
a ciężkie trudy wojny staną się wspomnieniem. 


Wierz jako wino spędza z czoła chmurne troski, 
rozłej wonne oleje, a z gracją i szykiem 

wieniec kładąc na głowę siądź do uczty boskiej, 
z nektarem zapomnienia wybornym Massykiem, 


Kogoż posłać do sadu po gałązki świeże 
wonnego mirtu, niechże boska Afrodyta 


starym zwyczajem króla uczty nam obierze, 7 


chcę szaleć jak Edońcy, przyjaciela witam. 


O diva gratum quae regis Antium 


Do Fortuny, bogini z Antium 


Ty, która w Antium władasz, o bogini 

i czegóż z nami twa moc nie uczyni, 
możesz człowieka wznieść ną wyże dumiie, 
albo triumfu wóz zamienić w trumnę, 


Łaski twej błaga rolnik niespokojny, 
ty jesteś panią spokoju | wojny 

żeglarz bityńską kiedy wiedzie nawę, 
z pieśnią na ustach wielbi twoją sławę, 


Daki i Scyty przeraża twa ręka, 

a Lacjum dumne w pokorze uklęka, 
matki się boją twej mocy nieznanej 
i spowinięte w purpure tyrany. 


Byś kolumn wzniosłych nie zmiażdżyła nogą 
by lud twój zemstą nie zapłonął srogą 

i gdy wódz dzielnych do broni zawoła. 
złudnej potęgi byś nie zdarła z czoła, 


Przed tobą biegnie surowa Ananke, 
która zie lozv wzięły za kochankę 

i niesie idąc na dusz ludzkich połów 
gwoździe i haki, roztopiony ołów. 


Z tobą nadzieja i wierność: „Spes, Fides”, 
kiedy rzuciwszy twą białą chłamidę 
zniewna, opuszczasz możnych esiedlenia. 
I strój weselny na żałobę zmieniasz, 


A Hum fałszywców, cudzołożna dziewka, 
widząc, że próżna od wina konewka 

źli przyjaciele. uciekają z dworu, 

bojąc się nędzy więcej, niź pomoru. 


Ty. której znane tajemnice bytu, 

osłoń cesarza w pochedzie do Brytów, 
mtódź legonową co mknie w świat daleki, 
nad czerwonego morza skwarne spieki. 


Niestety wstyd nam teraz każdej rany 
i bratobójczej ręki, krwią skalanej, 

gdy szły po ziemi wrogie niebios siły 
szargać Święteści, co świętymi były. 


Lud ne oszczędził ołtarzy w kościołach, 
przed bóstwa mocą w lęku nie zziął czoła, 
bogini teraz zwróć rzymski miecz nowy 
na Massagetów i Arabów głowy, 
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KUŻNICA. 


CO WART JEST GEST PRATA — - 


ZANIM ZROZUMIEMY KAMIENIOWANIE 

Nie znam Kielc, ale pamiętam je z 
„Dziejów Grzechu”, w których Żeromski 
opisuje, jak  najznakomitsi mieszkańcy, 
nie wyłączając duchownych, chodzili po- 
kryjomu do kuszącej Ewy. Jest w tym na- 
turalnie więcej obłudy, niż grzechu, i lu. 
dzi tych możemy spotkać jeszcze w każ- 
dym małym mieście, gdzie jest sąd, ko- 
ściół i magistrat. Kilku lekarzy i piofeso- 
rów, urzędnicy o zwichniętej karieze, in- 
żynierowie, księża, rejenci i ich kilka stra- 
sznych żom — oto milieu przedwojennej 
prowincji. Działy się na niej rzeczy, o któ- 
rych nie śniło się nawet Zegadłowiczowi 
w zmorach j pamiętam do dzisiaj obrazy, 
jakich by nie wymyśliła żadna ludzka wy- 
obraźnia, nawet wyobraźnia Goi czy Bo- 
scha. Życie bije zawsze wyobraźnię, = 
Zapytany pa pogromie "milicjant Mazur o 
to, dlaczego zastrzelił z automatu leżące 
przy matce dziecko, odpowiedział sędzie- 
mu: „Matka I tak nie żyła już; więc dziec- 
ko by płakało”. Tej odpowiedzi litościwe- 
go mordercy nie wymyśliłby literat. 

Pragnienia 1 przekonania zacofanych 
prowinejuszy nie trudno jest określić i 
podpatrzyć. Można je poznać od razu po 
książkach, jakie mają w swoich chudych 
bibliotekach. Obok tomów nie czytanych 
wieszczów, które leżą z obowiązku i obok 
lichych powieści, leżą -ksiażki Romana 
Dmowskiego, tomy ewangelii politycznej 
endecji; jest i „lekarz domowy”, sterczą 
wyrudziałe podręczniki i broszury ks. 
Trzeciaka. 

Głupota w tym środowisku była dzięki 
gazetom obrobiona i nierażąca. Wzrusze- 
nia artystyczne żaspakajane były na aka- 
demiech i balach, gdzie więdnące matki 
strzegły swoich córek, aby nikt ich przed 
ślubem nie naruszył. Żony strzegły mężów, 
mężowie strzegli żon, co w małym mieś- 
cie nić było trudne; stawały się dopiero 
bezradne, kiedy ich mężowie jechali w 
tak zwanych sprawach urzędowych: do 
stolicy, skąd przywózili im podarunki į- Sy- 
filis: 

Wracając po tych. dygresjach do tematu; 
trzeba powiedzieć, że przekonania polity- 
zne tego środowiska urobit Dmowski i 
Cazeia Warszawska. 1 jeśli ojcowie nale 
żeli do Stronnictwa Narodowego 1 wygła- 
szali tylko mocne przekonania, to syno- 
wie ich należeli już do ONŃR-u i urządzali 
pogromy na uczelniach, Wtedy widziałem 
w ich rękach kastety i laski, dzisiaj nałeżą 
oni do NSZ i wolą automaty. Jedni i dru- 
dzy, starzy i młodzi, głosowali konsek- 
weninie trzy razy „nie“, bez względu na 
to, co im p. Mikotajczyk zalecał, Wierzą 
oni nadal w trzecią wojnę i rozbiór Rosji, 
wierzą również w powrót Andersa i w no- 
ce „długich noży”, podczas których „wy= 
rżną co trzeciego: Polaka“. Nie powtarzał- 
bym tego, gdybym nie usłyszał. (Nie w le- 
sie, lecz w tramwaju). 

Jedni i drudzy nienawidzą tej Polski, 
która powstaje w naszych oczach i wolą 
od niej, jeśll ma obyć się bez nich — dzi- 
kie pola; Oto środowisko oficerów 
NSZ i WIN-u. Całego studium wymagało 
by opisanie życia obyczajowego tych „ka- 
tolickich domów”, gdzie nad łóżkami mu- 
siał być ryngraf lub krzyż, a w łóżku — 
zdrowa służąca, Żyje jeszcze człowiek w 
mieście 5, który w pćwnym okresie swego 
życia zmieniał je co miesiąc i doprowa- 
dził tym swoją żonę do obłędu, a dzieci 
do zidiocenia. Opis tych ludzi, z przodu 
i z tyłu — zostawiam tym, którzy opisują 
ich z satyryczną pasją. jak Gombrowicz, 
i Zbyszewski, czy zbuntowany Zegadłowicz, 
wicz, 


ZEJDŹMY NIŻEJ 

Zejdźmy z tego środowiska jeszcze ni- 
żej, do ludzi, którzy robili w Kielcach 
pogrom Żydów, tłukli ich na śmierć żela. 
znymi drągami, sztachetkami, cegłami, któ- 
rzy kamienowali. Zejdźmy tam, skąd fa- 
szyzm bierze jeszcze ciemne siły, a koš- 
cielni — pieniądze na tacę co niedzielę. 
Środowisko to stara się żyć na wzór mie- 
szczaństwa i, choć pochodzi z ludu. nie- 
nawidzi chłopów i robotników; posiada 
ono kompleks, który nazwałbym kom- 
pleksem: „pana i chama”, — Zejdźmy do 
drobnomieszczaństwa. 

Głupota w tym środowisku nie jest już 
gladka, ale po prostu kurzy się ze łbów, 
pojonych wódką 1 bredniami. Ludzie ci 


nie mają nawet szkoły powszechnej, a cóż 


mówić o gimnazjach i uniwersytetach, dla 
których żywią tajoną pogardę, wierząc tyl- 
ko w to, co ich wyniosło w życiu na 
wierzch — w bogactwo, Wierzą oni, że za 
pieniądze moga kupić wszystko, nawet 
ludzi. Szanują więc tylko bogatych lub si- 
łę: wycelowany w piersi automat. Dlate- 
go wobec Niemców mieli podziw tchórzów. 
Z demokracji, która pozostawia im swo- 
bodę, drwią sobie dzisiaj głośno i jak 
najordynarniej. Posłuchajcie kiedykołwiek 
żartów i anegdot rzeźników lub stragania- 
rek na bazarach. pijaków w tramwajach, 
a zobaczycie w nich całą duszę kołłuna. 

W ich nowozbogaconych domach są la- 
musy, jakich żaden powieściopisarz nie 
widział, Obok fortepianów i klatek z pfa- 
szkami wiszą śmieszne serwetki z wyhaf- 
towanymi na nich morałami i kwiatami, 
a na podłodze leżą najcenniejsze gobeliny 
zamiast dywanów; wiszą najckliwsze i naj- 
lichsze oleodruki, a za szałą leżą zakurzo- 
ne deseczki: bezcenne malowidła starych 
Holendrów, które raz udało mi się od- 
szukać u bogatej sklepiczarki. W mieszka- 
niach tych są rzeczy pozbierane z całej 
Europy, którą obrabowałi Niemcy i któ- 
re od Niemców zabrali szabrownicy. 'O 
ich żonach trzeba mówić, jak o karykatu- 
rach Daumier'a: roztyłe i koślawe, noszą 
na żylakach najcieńsze pończochy, których 
zazdroszczą im biedne i ładne dziewczy- 
ny, a na zbyt grubych palcach — noszą 
męskie pierścionki. 

Oba te środowiska, mieszczańskie i dro- 
bnomieszczańskie, zbogaciły się przeważ- 
nie na wojnie, na speękulowaniu i na 
ghettach, które rabowałi razem z Niem- 
cami. Oba są już pomieszane ze sobą i 
pożenione, i w obu jeszcze trwa antyse- 
mityzm, bez względu na to, czy Żydzi są 
w ich miastach, czy ich nie ma. U biedniej- 
szych kołtunów, wśród ogłupionych bez- 
robotnych, u różnych służek i dozorców 
— jest w duszach najciemniej, tak, jak w 
ich mieszkaniach, które czuć zawsze bim- 
brem i mydlinami. Zacofanie jest tutaj nie 
do wypłenienia, a okrucieństwa nie przy- 
kryje już elegancja, ani bogactwo. — Wia- 
ściciel pożydowskiej kamienicy i piekarni 
w Kielcach: piekarz Nowakowski, był wła- 
śnie jednym z tych, którzy najbardziej 
podżegali i krwawo mordowali Żydów, 
zadeptywali ich na śmierć obcasami i du- 
sili kolanami. 

Ludzie ci już dawno stracili uczciwość 
i prostotę ludu, z którego wyszli, należąc 
nie wiadomo do jakiej klasy i kultury, 
stając się lump-proletariatem, zbiorowi- 
skiem hołoty ludzkiej. Bestialstwo nie jest 
więc tylko niemieckie. Widzieliśmy sady- 
stów Polaków, widziałem też Żydów; ka- 
pów w Birkenau, kałujących Żydów grec- 
kich. Bestialstywo drzemie w ludziach, któ- 
rzy jeszcze nimi być nie zaczęli. 


JAK SIĘ ROBI POGROM 
Pogrom Żydów w Kielcach, wbrew róż- 
nych sceptykom, był zorganizowany i Wy- 
reżyserowany. — To nie grupa rozwście- 


czonych ludzi, ale  kilkutysięczny tłum 
mordował Żydów, a pogrom obijał całe 
miasto i okolice, Już przed krwawym 


czwartkiem chodzili po mieście bliżej nie- 
znani ludzie i rozpowiedali o zaginięciu 
pólskich dzieci, które rzekomo Żydzi 
mieli wziąć na macę, Chodzili po sklepi- 
kach, do robotników i rzemieślników, do 
kumoszek po podwórzach, podjudzając 
ich i jątrząc zadawniony antysemityzm. 
Potem rozpowiadali już o tym sami ludzie, 
Plotka rosła i rósł gniew motłochu. Ci, 
co organizowali pogrom, mieli już dalej 
łatwe zadanie I rozstawiałi pikiety na 
mieście. 

Tym, który posłużył za lont, był 9-letni 
zaginiony chłopiec, który „znalazł się” 1 
opowiadał wokoło to, czego nauczono go 
mówić. Kobiety latały od domu do domu 
rozjuszone i czerwone , buntując męż- 
czyzn: / ' 

Do kamienicy, w której mieszkała ży- 
dowska kolonia, posuwał się już grożny 
tłum, który rósł w czasie pogromu w wie- 
lotysięczną masę. Pogrom trwał godziny. 

Było więc dosyć czasu, by wyrzucać Ży- 
dów z pięter, tłuc ich na ziemi drągami 
żelaznymi, kamieniami, depłać po nicl 
póki nie przestali jęczeć. Stolarz Pokrzy- 
wiński tłukł tylko sztachetką i depłał bła- 
gającego Żyda po piersiach i twarzy tak 
długo, aż ten ucichł. Mówił potem sędzie-_ 


mu, że miał podczas tego mordu jakieś 
dreszcze w sobie (kłamał, czy miał je rze- 
czywiście*) Był czas również wyciągać 
Żydów z pociągu i zabijać, bo milicjanci, 
niestety, również uwierzyli zręcznym re- 
żyserom pogromu. A działo się to wszyst- 
ko przy okrzykach na cześć gen. Andersa. 

Skutki pogromu już znamy i zna je rów- 
nież zagranica: 40-tu zatłuczonych na 
śmierć Żydów i kilkudziesięciu rannych, 
czyli połowa Żydów, mieszkających w 
Kielcach. „Daily Herald“ z Londynu nazy- 
wa to najkrwawszym pogromem od cza- 
sów hitleryzmu. Zdarzył on się nie gdzie 
indziej, tylko właśnie w kraju najbardziej 
przez Hitlera umęczonym i gdzie z 4-ch 
milionów Żydów pozostało kilkadziesiąt 
tysięcy. Kto-wytłumaczy zagranicy ten po- 
nury paradoks? 

Nie interesują mnie już ci, którzy bili 
drągami swoje ofiary. Wiem, skąd oni po- 
chodzą, charakteryzowałem powyżej to 
środowisko. W grupie pierwszych oskarżo- 
nych był właśnie stołarz, muzyk, szewc, 
milicjant, fryzjer, majster brukarski, pie- 
karz - kamienicznik, woźny i kumoszka. 
To są ślepe narzędzia: Bartki - zabijaki. 
Główni sprawcy są gdzie indziej. 

Motłoch jest łatwo podjudzić i pogromy 
takie endecja może robić również w in- 
nych miastach, nawet pod oknami kurii 
biskupich. Jak doniosły nam wiadomości 
z Częstochowy i z innych miast, pogromy 
te próbowano wzniecać w różnych częś- 
ciach kraju. Interesują mnie więc wyższe 
instancje terrorystów: ci, co rządzą po- 
dziemiem i ci, co za nimi stoją. 


„SPRAWA JEST ZA MAŁO POPULARNA" 


Antysemityzm w Polsce fest zastarzały. 
Przypomnieć należy zabójstwo pierwsze- 
go prezydenta Polski i to, że więcej było 
wtedy w Polsce nabożeństw za duszę za- 


bójcy, niż za duszę zamordowanego. Było - 


wtedy w Polsce 4 miliony Żydów i dla 
niektórych partii był to problem politycz- 
ny i gospodarczy. Zdawałoby się więc w 
roku 1945 i 6.-.ym, że po wymordowaniu 
przez Niemców Żydów w Polsce, antysc- 
mityzmu być już nie może. Tak myśleli 
prostoduszni. Ciągłe zabójstwa Żydów w 
kraju i pogrom kielecki mówią że antyse- 
mityzm ten jest jeszcze bardziej dziki, niż 
przed rokiem 1939-ym. Gdzież szukać lo- 
giki i wytłumaczenia tego faktu? : 

Mylą się ci, albo kłamią, co mówią, że 


faszyzmu i reakcji w Polsce nie ma, lub. 


że to są tylko nazwy wygodne dla lewicy 
i rządu. Rzeczywistość mówi nam co in- 
nego, Faszyżm jest i jest popierany przez 
zagranicę w Polsce, w Grecji. w Hiszpanii, 
a nawet we Włoszech, wszędzie tam, gdzie 
mogą być i są rządy ludowe, a gdzie ich 
anglosasi widzieć nie chcą. — Jak to umie 
pogodzić „socjalistyczny rząd Wielkiej 
Brytanii z zasadami socjaliżmu., to już jest 
tajemnicą Labour Party eraz mentalności 
brytyjskiej. 

Nie ma potrzeby wykazywać dziś, że 
Hitler, dokonując największej rżeżi w hi- 
storii świata przyczynił się najbardziej do 
zdziczenia moralnego ludzi, Przy oględ- 
nym miłczeniu Stolicy Piotrowej, która 
zapomniała o odważnych i światłych pa- 
pieżach i nie rzuciła nawet na niego kląt- 
wy, dokonał największej deprawacji ludz- 
kości, podczas której życie ludzkie stra- 
ciło swoją wartość i godność. Hitler po- 
kazał w Polsce, że Żydów można mordo- 
wać bezkarnie, a motłoch dzisiaj tym ich 
śmielej zabija, zachęcony dalszym milcze- 
niem parafialnych ambon oraz milczeniem 
legalnej opozycji, która mogłaby antyse- 
mityzm powstrzymać, a nie chce, Oświad- 
czenie Mikołajczyka w sprawie „zajść” 
kieleckich — wobec odezwy biskupa Ku- 
biny, którą Gazeta Ludowa wolała wsty- 
dliwie przemilczeć, niż przedrukować — 


podobne jest tylko do umycia rąk Piłata. _ 


Ten humanitaryzm jest drwiący i zachę- 
cający tylko do dalszych pogromów. Wia- 
domo bowiem, że Polskie Stronnictwo Lu- 
dowe, które mogłoby wiele uczynić dla 
stłumienia antysemityzmu, przynajmniej w 
swoich szeregach — nie będzie z nim wal: 
czyć, zwłaszcza przed nadchodzącymi wy- 
borami, Stronnictwo to, jak pokazało re- 
ferendum, silnie i serdecznie związała się 
z tradycjami Stronnictwa Narodowego. 


które ma jeszcze swoich zwoienników w 
kraju i które miało kiedyś ambicje obje- 
cia rządów po Piłsudskim. Nie trzeba po-, 


kazywać pałcem dzisiaj, gdzie ono jest. 
Wypadki polityczne pokazały, że PSL 
trzeba uważać już za dwa stronnictwa po 
lityczne w Polsce, 


Księża, w całej swojej masie, również 
milczą wobec pogromów. Odezwa ks. bi- 
skupa Kubiny, jest jak dotąd głosem wy- 
jątkowym i milczenia tego mimo wszyst. 
ko nie zasłoni.. Francuski ksiądz Glasber- 
ge, który był u nas niedawno w Polsce 
z wycieczką intelektualistów, pisał po po- 
wrocie do Francji: „Są dwie siły, które 
mogłyby się przeciwstawić skutecznie fall 
antysemityzmu: PSL i kler. Partia Mikołaj- 
czyka, wręcz przeciwnie, eksploatuje an- 
tysemityzm dla zwiększenia swoich wpły- 
wów, a księża, : z którymi rozmawiałem, 
odpowiadali: „Sprawa jest za mało pòpu- 
larna, aby można było wziąć w obronę 
Żydów" 

Nie wiem, czy księża zdają sobie z tego 
sprawę, jak te słowa w ich ustach brzmią 
cynicznie, żeby nie powiedzieć wprost — 
diabelsko. .Co się stało z najlepszymi tra- 
dycjami kościoła katolickiego w Europie? 
Z wiarą Świętego Franciszka, z żarliwo- 
ścią $w. Augustyna, lub mądrością św. To- 
masza z Akwinu? Poważnie brzmią słowa 
rabina nad trumnami Żydów w Kielcach: 
„Gdzie jest kościół katolicki, co oznacza 
jego milczenie? Czy przykazanie „nie za- 
bijaj” nie dotyczyło Żydów?” Bo w Kiel. 
cach, na pogrzebie nie widziało się księży. 
Niemniej zawstydzające są słowa preze- 
sa Amerykańskiej Światowej Federacji Ży- 
dów, skierówane do kardynała Hlonda: 
„Na moje gorące słowa, prośby o Inter- 
wencję Kościoła Katolickiego — Wasza 
Eminencja najpierw zaprzeczyła, a następ- 
nie zbagatelizowała — niebezpieczeństwo 
życia Żydów, pomimo przedłożonych do- 
wodów, że ponad 1000 Żydów zostało za- 
mordowanych z tego tylko powodu, że 
byli Żydami. W długiej rozmowie, jaką 
miałem z Waszą Emintncją 3 czerwca 
1946 r., starałem się wskazać na chrześci- 
jański i ludzki obowiązek użycia osobiste- 
go wpływu, jak również wpływu kościoła 
katclickiego na łudność w Polsce i dla 
zapobieże: ia masowej masakrze bezbron* 
nych ludzi. Prosiłem o list pasterski do 
katolików w Folsce i o instrukcję dla du: 
chowieństwa, aby w kazaniach wpajało 
poszanowanie dla godności. człowieka i 
świętości życia ludzkiego bez względu na 
pochodzenie i narodowość” 


Co więc stało się z wiarą katolicką w 
czasach, w których, jak mówili sanii ka- 
tclicy, trzeba nawracać dusze nie czar- 
nych, ale białych ludzi? I również, dodaj- 
my, Gusze wielu. wielu księży katolickich! 
Minęiy czasy świętych, i pięknych gotyc- 
kich katedr. Kościoły zbrzydły, jak í ich 
wierni. To, na co. dzisiaj patrzymy, prze- 
stału być już religią, a słało się religianc- 
twem, czyli bezdusznym  obrzędowaniem. 
— | po co jest tylko tyle pism katolickich 
w Polsce, w których wypisuje się szpalty 
komunałów o miłości bliźniego, a milczy 
się o zbrodniach, o których milczeć nie 
można. Panuje tu, zaiste, „nie ład boży”, 
parairazując tytuł jednego z tych tygodni- 
ków, O opozycyjnych pismach świeckich 
nie warto już wspominać: Zakłamują się 
one na wszystkie stedem przypadków sło- 
wem „Człowiek“, za którego tylko nie 
uważają Żyda. i 


Ksiądz Glasberge pisał prawdę. Ani pe- 
wna część kleru, ani PSL nie będą walczyć 
dzisiaj z antysemityzmem, ale co najwyżej 
— zasłaniać się gestem Piłata. Sprawa 
jest rzeczywiście dla nich za mało popu- 
larna. Wie o tym doskonale: podziemie, 
robiąc pogromy, aby skompromitować w 
oczach zagranicy Rząd, Polskę i Polaków. 


Pytamy: Jak długo jeszcze pewne koła 
zagraniczne będą je popierać w Polsce? 
Bo jak „New York Daily Worker“ pisze: 
„Głównymi winowajcami nie są ciemne 
tłumy. lecz doskonale orientujący się poli- 
tycy, popierani finansowo i moralnie przez 
Londyn i Waszyngton, Kiedy gubernator 
Dewey ściskał dłoń gen. Bora-Komorow- 
skiego, ściskał on ręce morderców kie- 
leckich” 


Nie mamy do tych słów nic do dodania, 
ale demokracja polska, jeżeli chce być 
silną i szanowaną, musi te ręce morder- 
com odciąć, 
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Nie wahałem się protegować Gabryjela. 
Chodziło już naprawdę o ratowanie czło- 
wieka. Rozprawy znalazły się więc w od. 
powiedniej tece. W tym wstępnym miej- 
scu przeleżeć musiały kilka tygodni. Cze- 
kaliśmy na odpowiedni powiększony nu- 
mer. W numerze specjalnym znajdzie się 
miejsce dla wszelkiego rodzaju literackie- 
g0. Przejdzie wtedy swój chrzest każda 
najnudniejsza piła. Niestety to czekanie 
uraziło ambicje Gabryjela. Po miesiącu 
zażądał zwrotu felietonu. Wtedy interwe- 
niowałem w redakcji. Zrobiłem na swą 
własną odpowiedzialność poprawki, prze- 
pracowałem artykuł. Poszedł. W niedziel- 
nym numerze ujrzał Gabryjel swą pracę 
wydrukowaną.  Oburzyło go swobodne 
traktowanie tekstu. Dopiero teraz ambicja 
zagrała naprawdę. Nazajutrz bez porozu- 
mienia się ze mną poszedł do wydawni- 
ctwa, wycofał swój drugi felieton, powie- 
dział redaktorowi kilka  nieuprzejmych 
słów — w ten sposób pogrzebał raz na 
zawsze możliwość współpracy z jedynym 
dostępnym mu pismem. 

Całą tą sprawą najbardziej 
Watycki. 

— To już są niepoczytalne odruchy — 
mówił, gdyśmy właśnie jechali po raz 
pierwszy do nowej samotni Gabryjela. — 
W zeszłym miesiącu ta ruletka, teraz zno- 
wu hazard i przegrana. Cóż mu właściwie 
zostaje. 


Pociąg wyleciał właśnie z ciasnej przed. 
miejskiej uliczki, otworzyły się pola. 


— (Cóż mu właściwie zostaje... — po- 
wtórzyłem za  Watyckim I nie mogłem 
skupić się na dalszym sądzie, tak mnie za- 
jął nagle widok za oknami wagonu. 
Zmierzch. Istniał obszar. Ziemia jakby w 
pasy brązowe i szare przelewała się przed 
oczyma. uciekała w obrębie zamkniętym 
— po to, żeby znowu wrócić we fragmen- 
cie już nie takim samym, ale jakby tym 
samym. Od czasu do czasu przez puste 
powietrze przeleciała gromadka dzieci. 
Biegły, jakby dla chwilowego zapełnienia 
obrazu, bez celu, przylepionńe do szarego 
tła na płasko, oddalały się, wsiąkały. Zni- 
kały nię pozostawiając śladu nawet w my- 
sli, Znowu była tylko ziemia. 


przejął się 


Gabryjel czekał na przystanku kolejki. 

Do stojącego na uboczu domu trzeba 
było iść przez pole, udeptaną ścieżką. Dom 
był czymś pośrednim między kamienicz- 
ką miejską a willą. Stanął jakby zatrzyma” 
ny nagle. To zatrzymanie odnosiło się nie 
tylko do stanu architektury nieokreślonej, 
ale również do położenia domu oraz do 
jego charakteru w ogóle. Gabryjel był już 
z tym wszystkim złączony na swój dziwny 
sposób. lle razy mówił bowiem o swym 
nowym mieszkaniu, podkreślał zawsze: 
moja brzydka samotnia. Określenie to 
miało swój głębszy, właściwszy grunt. Od- 
nosiło się w zasadzie do całości jego, Ga- 
bryłela, życia. Życia, które oddala się od 
dróg wstępujących, które się wycofuje — 
i zatrzyma się niebawem na najwyższym 
stopniu pogardy. 


Weszliśmy po surowych niemalowanyci 
schodach „na piętro. Pokój miał okna wy- 
chodzące na tory kolejki, a z bałkonu wi- 
działo się tylko puste pola, w oddali jakiś 
większy ogród i zabudowania. Z tej stro- 
nv było cicho, przestronnie, smutno. Tutaj 
na balkonie stał też zaledwie jeden wygo- 
dniejszy mebel.  Zyesztą pokój posiadał 
tylko rzeczy konieczne — łóżko, stół, dwa 
krzesła; książki leżały częściowo na stole, 
częściowo w dwu kątach pokoju. Nie by- 
ło ani nocnego stolika, ani mniejszej lam- 
py. Prowianty na kolację, którą nam za- 
mierzał urządzić, leżały poukładane na 
łóżku właśnie. 

Usiadłem na foteliku balkonowym i od- 
dałem się ciepłemu wieczorowi. który szedł 
od pola. Wyjątkowe dni wiosny. Watycki 
z Gabryjelem przygotowywali stół, Udało 
mi się jeszcze złowić kilka tych błogich 
chwil, rodzących się z ciszy, z przestron- 
nych okolic, z przyjemnej pogody, z leni- 
wych, prawie nieczynnych myśli — potem 
musiałem wrócić do pokoju. 


Gebryjel snuł opowiadanie, którego po- 
czątku nie słyszałem. 


— Są to mieszkania o charakterze zu- 
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pełnie mieszczańskim. Po prostu wynaj- 
muje się je na kilka wieczorów. Trzeba 
się często przenosić. Tylko bardzo pewni 
goście znają te mniej więcej oznaczone 
adresy, przygodni spotykają się z wprowa- 
dzającymi albo w cukierni, albo po prostu 
na ulicy. Są takie oznaczone punkty. Na 
przykład to mieszkanie na Żórawiej. Czte- 
ry albo pięć pokojów — rozkład. meble, 
nie różniące się niczym od zwykłego urzą- 
dzenia. Ja grałem przy stole, który był po 
prostu stałem jadalnym. Naprzeciw stał 
taki brzydki, rzekomo nowoczesny kre- 
dens z niskim oszkleniem i z kryształami 
za szkłem... Wiecie, co dopiero jest szcze- 
gólne, to ci ludzie na tym tle. Ludzie, z 
których żadnego, mine *ch mnogości, nie 
posądzam o posiadanie takiej właśnie ja- 
dalni. Dlaczegó? Wszyscy oni mają w so- 
bie: albo jeszcze coś dramatycznego, albo 
coś, co zostaje nawet na człowieku, bo nie 
tylko w nim, po dramacie. Poetyzuję? Nie, 
w całości tego tłumu dostrzec można pro- 
ces. Stanowczo. Tak, jakby jedni z dnia 
na dzień, z godziny na godzinę  staczali 
się na voziom drugich. Warstwę osta:nią 
stanowią i podtrzymują kanalie, czasami 
z odjuchami miłosierdzia Te ostateczne 
filary instytucji nie pozwalają, żeby ktoś 
opuszczał dom pozbawiwszy się ostatnich 
groszy. Tutaj panują te same zwyczaje, co 
w wielkich, oficjalnych kasynach. Nawet 
tych zwykłych klieniów poza domem gry 
i poza wiadomymi cukierniami, które są 
jak gdyby przedsionkami domu. nie uda- 
ło m' się nigdzie spotkać. Dopiero nie- 
dawno wykryłem, że ieden z nich, czło- 
wiek o twarzy specjalnie ciekawej, jest 
moim sąsiadem; mieszka w podobnie 
brzydkiej willi jak nasza, z tamtej strony 
toru. Człowiek, powiedziałem, o specjal- 
nie ciekawej, trudnej nawet, twarzy. A 
więc oblicze bez wieku. Niby stary a je- 
dnocześn'e podszyty jakby młodzieńczością 
— naiwnością, którą utrzymał, przeszedł- 
szy liczne stopnie degradacji, Tak, to jest 
pewne. Zanim dostał się do tych miesz- 
czańskich, skromnych kryjówek, musiał 
mieć przedtem łączność z życiem rujnu- 
jącym, fantastycznym. | otóż to jeszcze. 
W twarzy tej obok naiwności znalazłby 
chyba każdy coś właśnie fantastycznego. 
Ten człowiek bez określonego wieku, go 
jest charakterystyczne, i bez określonej 
profesji, co nie jest dziwne, «gdyż domy ta- 
kie gromadzą przeważnie ludzi bez zawo- 
du, mieszka prawie naprzeciw mnie. Mu- 
si być poza tym domatorem. Od czasu, 
jak go obserwuję. wychodzi ze swej willi 
trzy razy na dzień i to jedynie dla prze- 
wietrzenia swych piesków. Są to dwa fran- 
cuskie buldożki. W tym jakimś pełnym 
zjednoczeniu swojego życia z życiem tych 
zabawnycii psów wyraża się jeszcze lepiej 
ta łagodna dziecięcość charakteru, zupeł- 
na rezygnacja z udziału w codziennych 
poważnych rozgrywkach dorosłego spo- 
łeczeistwa.. Nic jakoś nie pijecie. 


Wetycki wychylił kieliszek jarzębiaku 
i spytał spokojnyi:, matowym głosem: 


— A kobietv? 


— Kobiety są bardziej lekkomyślne. 
Zgrywaią się szybciej, zapaliwszy się, po- 
rzucają system idą na ślepo do końca, 


— Nie o to mi chodzi. Chciałbym wie- 
dzieć co to za kobiety. Jaki element? 


— Moja gosposia — wiiąciłem — poznał 
ja pan. Emancypantka. 


— Tak — podjął poważnie Gabryjel, — 
twoja gosposia będzie okazem nawet dosyć 
łkpowym. I niewątpliwie różo to być p% 
wien rodzaj emancypacji. 


ciągłego zdoby- 
że 


-- Amlicja szybkiego, 
wania przyjemności. Myślą niektórzy, 
to dziś obowiązuje, że to jest kultura, 


— Widzę Gabryś, że ty... 

— Nie mówmy o mnie — przerwał Wa- 
tyckiemu Gabryjel tak żywo, jakby poża- 
łował już swoich ostatnich słów. Prze- 
siraszył się nagle Adama. — Proszę cię 
mówmy o kobietach. O kobietach w ogóle. 


1 ten wybieg mógł się stać klęską Ga- 
bryjela. Bałem się, że Watycki zorientuje 
się w odwrocie i że tym bardziej przyprze 
przyjaciela do muru, wydobywać zechce 
teraz tajemnice — wypowie swe domysły 
na temat zmiany, która dokonała się w 
Gabryjelu od jesićn. Ale był widocznie 
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bardziej odurzcny alkoholem, © niż przy- 
puszczałem. Pochlebił mu nagły zwrot Ga- 
bryjela, zaczął zwolna cedzić swoje 
prawdy: 

— Kobieta z towarzystwa chroni się za 
swój uśmiech. Już we wczesnym okresie 
dojrzewania otoczenie, matka, wychowaw- 
czyni pracują nad znalezieniem pupilce 
wyrazu. Wdzięcznego wyrazu twarzy. Po- 
tem już sama doskonali w sobie kilka, za- 
ledwie kilka zdawkowych uśmiechów, 
zdawkowych póz i całą siłą swego we- 
wnętrznego życia pracuje nad tym, żeby 
uśmiech ten i ta poza wydały się oczom 
mężczyzny zachwycające. Automat. Niech 
pan spojrzy na Gabryjela. Nie słucha mnie 
i gotuje nam chyba jakiś seans. 


Rzeczywiście Gabryjel zasłonił do poło-. 


wy okno wychodzące na tory, wyjął zega- 
rek, czekał. 


— Za trzy minuty będzie pociąg pośpie- 
szny z Milanówka — zaczął tonem, jakby 
nagle stał się wyższy od wszelkich słów, 
dowcipów Watyckiego. — Zobaczycie, ten 
pociąg o tej porze jest czymś wzbijającym 
chwile na poziom metafizyczny, Cicho 
Adam... Zdaje się, że już nadchodzi. Trze- 
ba złowić wszystko. Inne pociągi nie ma- 
ją tej mocy... Idzie, idzie... Stańcie tu, bę- 
dzie lepiej widać. 


Watycki przestał mamrotać. Zrobiło się 
zupełnie cicho. Zaraz chwyciłem lekkie 
dudnienie, które przeszywało spokój ofo- 
czenia, niby świetlista nitka absolutną 
ciemność. Dudnienie wzmagało się. Z tego 
coraz wzrastającego hałasu wysunęły się 
przednie światła pociągu. Rosły, zbliżały 
się w piorunującym tempie w stronę 
okna. Wprost na nas. Wnet jednak szyny 
skręcały równolegle do willi i pociąg prze- 
leciał wzdłuż okna, wstęgą świateł, nikł 
pozostawiając znowu — najpierw mocne, 
potem coraz słabsze dudnienie. 


Gabryjel spojrzał po nas z taka dumą, 
jakby on jeden domyśłał się dalszego cią- 
gu tej harmonii. 


— Prawda? Tego nie dałoby się opisać. 
To jest, bo ja wiem... Rilke. Rozdarcie za- 
słony. 

— Nie, to nie jest Rilke — powiedział 
Watycki. — I w tobie to się da łatwo okre- 
ślić, To jest fetyszyzm. 


Gabryjel spojrzał 
ciela. Wracał. 


zgorszony na przyja- 


— Co nazywasz fetyszyzmem 


— $prawa zrozumiała, Mogę ci przypo- 
mnieć. Fetyszyzm, to wiara człowieka, 


który albo nie potrafi, albo nie chce łączyć , 


skutku z przyczyną. Który woli upajać się 
stale łatwymi wzruszeniami, zamiast w spo- 
sób rozsądny zapanować najpierw nad wy- 
obraźnią, potem nad rzeczywistością. Mó- 
wię chyba wyraźnie? Dla fetyszysty każde 
efektowne ziawisko staje się przedmiotem 
kultu religijnego, obrazem woli niewy- 
tłumaczalnej. W ten sposób Gabryś ludzie 
tobie podobni rezygnują z racjonalnego 
poznania: wyrzekają się dla siebie niemal 
rozwoju un.ysłowcgo. 


— Cóż ty na to — zwrócił się w moją 
stronę oburzony Gabryjel. — Zaprotestuj. 
Choćby w imię sztuki. 

— Powoli, Gobryje!, powoli — starał się 


ostudzić gniew przyjaciela Watycki. 
Prawda o sztuce nie może być prawdą 
ciemną. 


— Nic nie możesz o niej powiedzieć. 
Poezja, jeśli jest czymśkolwiek do okre- 
ślenia — krzyczał Gabryjel — nazwać by 
ją można jedynie produktem zachwytu... 
Kategorycznym. niekontrolowanym pro- 
testem w innych razach. 


— Tak, ale poezja przecież przechodzi 
kiedyś w literaturę. Wtedy musi człowieka 
oswoić z podziwem, włączyć zachwyt w 
zwykie życie ludzkie, Powinna więc dać 
chyba możliwie racjonalną analizę afektu. 
Inaczej będzie tylko dzikim, nic niezna- 
czącym. wykrzyknikiem, — Watycki zwrócił 
się teraz do mniec. — Mam chyba rację, 
jeśli wymagam od literatury, żeby posti- 
giwała się jężykiem orzekającym? Musi 
przecież wszystko, cały świat nazwać. To 
przecież je; rola. No, a co najważniejsze, 
ponieważ mówiliśmy o fetyszyzmie, uja- 
rzmione sfery muszą stać się okolicą, w 


której człowiek mieszkałby bez lęku. Po- 
stęp, myślę, i literatura... 


— Może to i rozsądne. wszystko, co mó- 
wisz — przerwał Gabryjel tyradę Watyc- 
kiemu, — ale to mi nie wystarcza, to mnie 
nie bierze. Nie wierzę w szczęście skro- 
mnego, chociaż pewnego na swoim po- 
siadacza. Gardzę takim szczęściem i takim 
człowiekiem. Zresztą wróćmy do rzeczy. 
Powiedz Adam, po prostu czy to, co się 
działo przed chwilą za oknami, zrobiło na 
tobie wrażenie? 


— Wrażenie, wrażenie... Wrażenie mo: 
gło zrobić i na mnie, ale nigdy bym nie 
pozwolił sobie na to, żebym miał na wra- 
żeniu poprzestać... Wrażenie może być 
przekąską, nie może być ludzkim poży- 
wieniem. Twój niedosyt ma proste — takie 
właśnie źródła:  żywisz. się przekąskami, 
niedojadasz i dlatego trudno ci żyć. 


Gabryjel roześmiał się, udobruchany. 
Tu nawet, w tych słowach, wziął go efekt. 
Uchwyciło wrażenie. Byłby skłonny — kto 
wie — przyznać w tej chwili wyższość Wa- 
tyckiemu nie dlatego, że miał rację, ale 
zręczniej argumentem obrócił, 


Watycki zaczął rozglądać się po pokoju 
— tym charakterystycznym ruchem czło- 
wieka, który szuka przed wyjściem ręka- 
wiczek lub kapelusza. 


— Ale Gabryś, żeby nie odbiec od te= 
matu, mianowicie sprawa twojego życia 
czy raczej pożywienia: postanowiłem pod- 
nieść twoje apanaże. Mimo wszystko za- 
chowywałeś się dziś pracowicie. Poza tym 
szarpnąłeś się na nas — Watycki wyjął 
dwie pięćdziesięciozłotówki: 


Gabryjel zarechotał, schował jednak pie- 
niądze do kieszeni. 


Gdyśmy byli już w połu, Adam rzekł da 
mnie, jakby z odcieniem smutku. 

— Mam słabość do tego zwierzaka. 
Wiem, że i te pieniądze będą dla niego no- 
wą szansą. Nowym wrażeniem. To wszy- 
stko chyba już niedługo. Nie ma pan prze- 
cież co do tego złudzeń. Rzeczywiście, 
tos jest czasami ponad ludźmi... Ocho, 
nadchodzi. właśnie pociąg. _ Zdążyliśmy 
świetnie. i 


Usiedliśmy naprzeciw siebie na dwóch 
równoległych ławkach. Monotonny stukot 
kół pociągu sprowadza zawsze przed Oczy 
pamięci nieoczekiwane fragmenty z prze- 
szłości, osoby czasem tylko raz snotkane 
stają przed nami nagle ważne, niesharmo- 
nizowane z sytuacją myśli. jak we śnie. 
Przypomniał mi się groteskowy służący 


_Watyckiego, 


— Cóż pański Tadzio? 

— Właśnie, boję się teraz o niego. Ra- 
zem z wiosną jego błazeństwa przybiera- 
ją na sile. 

— Gra może także?? 

— E, nie sądzę. To nie dla niego. Pie- 
niądze to za mała stawka. Jest nie tylko 
psychologiem, jest przede wszystkim ma- 
teriałem na człowieka czynu. Gdyby się 
urodził w innym środowisku, byłby albo 
politykiem prącym do wojny bez ogląda- 
nia się na jej skutki... Tak to by była gra dla 
niego... Albo wodzem. A gdyby był wo- 
dzem, byłby najokrutniejszym z wodzów. 


— Są przecież jeszcze inne możliwości. 

— Co pan ma na myśli? Nie, mój Tadzio 
nie jest demokratą. 

— Żeby być rewolucjonistą nie potrze- 
ba być demokratą chyba? 


— Trzeba by mieć jednak kontakt z lu- 
dźmi skrzywdzonymi, niezadowolonymi. 
Mój komediant mógłby czynić tylko w 
sposób bezinteresowny, jest zresztą, jak 
każdy lokaj, estetą, Nie znosi pospólstwa, 
wyrównania i litości. 

Ktoś siedzący z tyłu 
mniał głośno, 
Marszałkowskiej. 


za namł przypo» 
że dojeżdżamy -do ulicy 


— Jesteśmy na miejscu. Marszałkowska. 
Czy pan wie, od kogo pochodzi ta nazwa? . 
Marszałek Bieliński, twórca, jakbyśmy po- 
wiedzieli dziś, wielkiej Warszawy. Marsza* 
łek koronny, bogatszy od niektórych kró. 
lów. jeden z pradziadów. Gabryjela. 


Watycki uśmiechnął się bez ironii — 
jak człowiek, który rozumie życie i który 
wie co te historia. 


Stefan Otwinowskł. 
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Dyskusja o inteligencji (VIII) 


O nowe momenty dla genealogii polskiej inteligencji o 


1. 

Dystans, a zarazem rodzaj perspektywy, po 
pięcioletniej nieobecności w kraju rodzić musi 
chęć wzięcia udziału w uowei, powojennej 
problematyce polskiej, w próbach wykucia ia- 
nych, czy nowych myśli dla niewątpliwie No- 
wej Polski, 

Brak najkonieczniejszych warunków pracy 
naukowej. aż po niemożność dotarcia do wielu 
ze swoich własnych prac, sprawiał i sprawia, 
że wciąż odkładam pióro z obawy luk w przy- 
, gotowaaiu do ściśle rzeczowych debat, W myśl 
bowiem metodycznych zasad, głoszonych prze- 
ze mnie samego dla zainicionowanego swego 
czasu „rewizionizmu historycznego”, przy uza- 
sadnianiu nowych myśli i nowych poglądów 
trzeba przede wszystkim nowych źródeł, no- 
wych faktów, a zwłaszcza argumentacyinej 
wymówy poprzednio nieznanych czy nie- 
uwzzlędmianych a decydujących cyfr! 

Gdy np. rozbiłćóm niewątpliwie w puch całą 
fikcyjną stronę naszej historii woiskowości 
siedemnastego wieku, redukując nieodwołalnie 
cyiry wojsk przeciwników, nieraz o 80 i 90% 
poprzednio przyjmowanych, to — obok wymo- 
wy nieznanych poprzednio źródeł tureckich 
i tatarskich, — argumentem majistotnieiszym 
l decydującym stało się dopiero ogłoszenie 
przeze nmie szczegółowej statystyki ludności 
t.zw. Caraf tatarów krymskich. Dane te sta- 
tystyczne, które więcej zrobiły wrażenia mp. 
w Oxfordzie, Pradze, czy Berlinie, niż w świa- 
domie przemiłczającym Krakowie i Warszawie, 
stwierdziły bezapelacyjnie, że z państwa ta- 
tarskiego, które łącznie z kobietami j dziećmi 
przy piersi liczyło 155 tysięcy głów, a w 
tym tylko około 120 tysięcy ludności muzuł- 
mańskiej, nie mogło wyruszyć na koniach w 
bój 200 tysięcy, czy jak chciał Kubala, 300 
tysięcy nawały, rozbiiającei się raz za ra- 
zem o polskie „przedmurze chrześcijaństwa”, 
Tego rodzaju bowiem fakty naukowe, zupeł- 
nie miezależnie czy to się dziesiątkom na- 
szych profesorów podoba, czy nie, raz na 
zawsze likwidują całe biblioteki niekrytycz- 
nych, bo kompiłatorskich rozpraw napisanych 
w tym przedmiocie, czy o tych rzekomych 
misiach dzieiowych. 

W konsekwencji również, pod adresem 
dzisiejszej umysłowości polskiej, czy pod 
adresem debat, pasjonujących dzisiejszą myśl 
polską, należy przede wszystkim wysunąć po- 
Stulat, by może mniej dyskutować © takich 
czy itumych metodach- rozwiązywania naszych 
fenomenów historycznych i 'społecznych, a 
natomiast więcej w praktyce przestrzegać 
zasady, by nowymi materiałami, nowymi ar- 
gumentami dochodzić do nowych prawd wy- 
kładanych jasno, zrozumiale i przystępnie, a 
Mez frazesu ogólników. Pseudonaukowa bo- 
wiem powódź trudnych i ogólnikowych ter- 
minów była już od czasów preponderaacji 
niemieckiej filozofii (a jest często po dziś 
dzień) tylko dymmą zasłoną dla niejasności 
myśli i koncepcii u samychże autorów. Fra- 
zes zaś polityczno-naukowy stał się w wieku 
dwudziestym bardziej niż kiedykolwiek przed- 
tem głównym powodem i środkiem wytwa- 


rzania się tei dygresji polskiej myśli nauko-- 


wej w naszej humanistyce, dygresji powstałej 
oczywiście pod wpływem rozpanoszenia się 
ciasnego nacjonalizmu w naszej nauce i na 
naszych umiwersytetacia 


ig 

Wśród toczących się obecnie debat niewą* 
tpliwie pasionować muszą dyskusje j polemie 
ki na temat społecznej genealogii inteligencjh 
polskiej dziewiętnastego i dwudziestego wie- 
ku, wywołane irapuiąco trainymi uwagami 
prof. J, Chałasińskiego, bystrymi i trafiający- 
mi w sedno rzeczy, bardziej może nawet w 
artykułach z 20 i 21 Nr. Kuźnicy, aniżeli w 
samej rozprawoe p.t. „Społeczna genealogia 
Inteligencji Polskiej“, (wyd. Czytelnik 1946). 
Przede wszystkim bowiem dokonał się fakt 
naukowy. Moment społeczno-dziejowy, po- 
glad czy stwierdzenie, błąkające się w *en 
czy inny sposób po ostatńim stuleciu myśli 
polskiej, zostało ujęte i zdefiniowane jako 
ważki i istotny problem dziejów nie tylko 
społecznych, ale politycztych Polski. To sa- 
mo dla siebie stanowi już bardzo wiele. 

Dla piszącego te słowa szlachecka geneza 
polskiej inteligencii z drugiej połowy dzie- 
więtnastego wieku i pierwszego czterdziesto- 
lecia dwudziestego wieki, iako specyficznej, 
szczególnie dla nas właściwej warstwy Spo- 
łecznej, była zawsze faktem niemal że oczy- 
wistym, Dawałem nieraz temu wyraz, między 
innymi ostatnio na łamach NOWEJ EPOKI, 
rok temu przeszło, ostrzegając przed faktem, 
że inteligescja polska, ten automatyczny spad- 
kobierca roli i stanowiska polskiej szłachty, 
wykazuje wciąż te same grzechy i złudy emi- 
gracyjte, co przed przeszło wiekiem. Oczy- 
'wistość tej tezy dla piszącego nie znmiejszą 
wartości postawienia iej i opratowania, choć, 
dla nmie przynaimniej, cenniejszą% a nową 


*) nor. Kuźnica NrNr 4, 12, 19, 20, 29 z 
artykułami J. Chałasińskiegą Zawodzińskie- 
go, Litwina i Spectatora. 


i oryginalna, jest teza prof. J. Chałasińskie" 
go: „że swoistym rysem historii społecznej 
Polski dziewiętnastego i dwudziestego wieku, 
różniącym masze stosunki od stosunków ma 
Zachodzie, jest istnienie osobnei, samoistnej 
warstwy inteligencji. Nie jest to am inteligen- 
cia mieszczańska, ani inteligencia innej ja- 
kięjś klasy społecznej, ale intel zeacia jako 
samoistna warstwa, historycznie pochodna od 
szlachty”, To proste stwierdzenie trafia w se- 
dno niezbitego faktu, że polskich dziejów od 
czasów napoleońskich aż po rok 1939 nie mo- 
Żna rozwiązać i wyjaśnić według metod i 
sprawdzianów, które zdają swój sgzamia w 
stosunku do niejednego państwa i warodu, 
nie tylko na zachodzie, ale także w Środko- 
wej i wschodniej Europie. Klucz społeczno 
politycznych dziejów Polski dziewiętnastego 
i dwudziestego wieku leży w naszei własnej 
strukturze, charakterystycznej zarówno przęz 
pewne wasae opóźnienia, jak własae wyprze- 
dzenia w stosunku do reszty Europy. 

Nie chwyciłem jednak za pióro w intencji 
udzielania pochwał ani krytyk. Do tych osta- 
tnich zaś byłoby wiele pola, gdyż w arty- 
kuły polemiczne wkradło się autorom dużo 
niewątpliwych nieścisłości historycznych, 
stwierdzanych w dodatku, niby jakieś aksio- 
maty naukowe. Do zabrania głosu skłoniła 
mnie chęć, by tak ex abrupto i bez wstępnych 
przygotowań dodać do dotychczasowego ma- 
teriału kilka innych spostrzeżeń czy arzumen- 
tów, ponad te, które padły w dotychczaso= 
wej debacie, Podkreślenie zaś mego uznania 
dla poglądów prof. Chałasińskiego niechaj bę- 
dzie przyjęte jako forma stwierdzenia włas- 
nego stanowiska wobec ogółu tego zagadnie- 
nia, 

W całej bowiem dyskusji, zarówno u iaicia- 
tora jak u polemistów uderza przede wszys- 
tkim zacieśnienie całej argumentacji do „kró- 
lewiackiego" punktu widzenia i do spostrze- 
żeń czerpanych mutatis mutandis z b. Kon- 
gresówki, Poza przelotnymi uwagami S. Kie- 
niewicza w Tygodniku Powszechnym, niedo- 
tykaiącymi zresztą istotnego związku między 
udziałem elementu pochodzenia niemieckiego 
a szłachecką genezą naszej inteligencji, niemal 
całość spostrzeżeń i argumientów dla proble- 
mt, który poza b. Kongresówką rozgrywał 
się nie tylko na t. zw. ziemiach zabranych 

Wielkopolsce, ale przede wszystkim w b. 
ialiefi, — jest zaczerpnięta z fenomenów ży= 
ia i zmian społecznych b, Kongresówki. 

Druga krytyczna, a raczej metodyczna uwa- 
ga dotyczyć musi braku skupienia argumen- 
zacji na punkcie najistotniejszym, t. i. — na 
podbudowie demograficznej, czy statystycz- 
ñej całego tego problemu przekształcania się 
elementu szlachekiego i mieszczańskiego ziem 
b. Rzeczypospolitej w imtełigencię polską z 
drugiej połowy dziewiętnastego i pierwszej 
ćwierci dwudziestego wieku. 

Trzeci wreszcie postulat, stanowi potrzeba 
precyzowania chronologicznych ram «dla stu- 
sznej tezy prof, Chałasińskiego o „przejścio- 
wym i przeżytkowym charakterze inteligencii 
jako osobnej warstwy społecznej" (zob. J: 
Chałasiński. Społ. Geneal, Str. 56/7), gdyż do- 
«piero te ramy chronologiczne, po swym usta- 
leniu, a przede wszystkim data zamykająca, 
1939 do 1945, mogą służyć iako wskaźnik dla 
problemów ohwili obecnej, a więc postula- 
tów wobec tej Nowej Polski, w której żyie- 
my 


II 


Mimo prób K. Zawodzińskiego, niewątpli= 
wie rozbieżnych z metodologią sociologii, się- 
gania do czasów Jana Kochanowskiego (wzgl. 
jak byłoby słaszniej do czasów Galla i Ka- 
dłubka), powyższe generalne, a wyżej wspo* 
maiane ograniczanie obserwacii i argumenta- 
cii do jednej tylko dzielnicy Polski i to w jej 
dziejach dziewiętnastego wieku, przysłoniło 
autorom szereg argumentów z polskiej prze- 
szłości. Te zaś „pozakrólewiackie" argimen- 
ty umiemożliwiaią np. przyjęcie argumenta- 
cii A. Litwiwna o mieszczańskiej inteligencji 
ba, nawet o mieszczańskiej nauce w Polsce, 
tak samo, jak też uznanie dla innych prób 
oderwania genezy społecznej į kulturalnej 
mteligenci polskiej dziewiętnastego wieku od 
bazy staroszlachetczyzny. 


W dawei przedrozbiorowej Rzeczypospor 
litei nie tylko olbrzymi procent, jak do tego 
przejdę — należał prawnie do szlachty, ale 
wszystko, co miało jakiekolwiek pretensie 
do pozycji społecznej, urzędniczej czy inte!e' 
ktualnej, pchało się w jej szeregi, Mieszcza- 
nie czy nie mieszczanie, słudzy czy jacyś tam 
adiministratorzy, <awanturnicy,  zawalidrog' 
właśni i obcy, równie dobrze jak najdzielniej- 
si Żołnierze i najszlachetnieisi obywatele 
pchali się wszyscy do stanu szlacheckiego. W 
odróżnieniu od inych krajów zachodnie 
i środkowej Europy, gdzie nie tylko mies. 
czaństwo ale także chłopstwo, (up, w Nien 
czech, Szwajcarii, Szwecji), ma swoje wła: 
ne ambicie polityczne, w Polsce — na t 
tei majwiększej klęski naszych dziejów: zn 
szczenią przez szlachtę miast į mieszczaństwa 


wraz z ich patryciatem i uciemiężenia chłop- 
stwa bez wałki, — wszystko w Polsce połta- 
ło się do stanu szlacheckiego, prawwie lub 
nieprawinie, raz otwarcie a raz chyłkiem, 
ale nieraz także w zbrojnym buncie, groźnym 
dla całej Rzeczypospolitej, Czyż nie jest naj- 
charakterystyczniejszy dla tej generalnej 
psychozy szlachetczyznmy w Polsce fakt, że 
tak potężna woijskowo i cenna, a niepolska 
Kozaczyzna XVII wieku miała bardzo długo 
tylko iedną jedyną tendecię: przerobienia 
siebie na szlachtę polską; unicestwienie tych 
dążeń przez brak patriotyzmu u szlachty 
kresoweęi i „krółewiąt' jest drugą obok gmi- 
szczeria miast, największą klęską naszych 
dziejów weweaętrznych. Wcześniej zaś, bo już 
właściwie od szesnastego wieku, kiedy do 
reszty udaje się nawet takim patryciuszom 
miejskim jak np. Korniaktowie. wejść pomię- 
dzy rody szlacheckie, a nawet magnackie 
(ongiś nawet Farnowscy, potem Morstinowie, 
Szembekowie i t, d.) nie podobūa w Polsce 
mówić nie tylko o iakieiś ideologii, ale na- 
wet o iakich$ dążeniach Sspołeczno-politycz- 
nych polskiego mieszczaństwa czy też miast, 
sprowadzonych ostatecznie do nielicznych zu- 
pełnie podupadłych i wyludnionych miast kró- 
lewskich, Poza tym może liczniej nawet od 
dróg legalnych i otwartych pchali się w sze- 
regi szlachty wszystkimi drogami ci „Samo- 
uszlachceni plebejusze*, według świetnego 
wyrażenia prof. St Bystronia, z okazii oma- 
wiania tak charakterystycznego dla życia 
Polski „liber chamorum', Ci bowiem „Samo- 
usziachceni” stanowią właśnie tych nigdy nie- 
ginących, aiewymarłych nawet po dziś dzień, 
a najsileiejszych maniaków ideologicznych 
staroszlachetczyzny; fakt, który skłonił mnie 
w czasie mych polemik o „Ogniem i Mie- 
czem” Sienkiewicza, do złośliwej uwagi, że 
w Polsce mailepiej prosperuje wśród nowych 
przemysłów, przemysł fałszywych syznetów, 
zamawianych zresztą mieraz nawet przez 
prąwdziwych szlachciców z pochodzenia. 

Sprawa ta jednak ma swoją bardzo po- 
ważeią społeczną treść i wymowę. O dostanie 
się bowiem do stanu szlacheckiego walczyli 
w dawnej Polsce wszyscy, naibardziej war- 
tościowe jednostki i aajwięksi hultaje, maj- 
dzielniejsi dowódcy i przyczepieni do klamki 
pańskiej pucybuty. Taka bowiem była za- 
sądnicza psychologia tego narodu, który za- 
równo wytworzył ideę /uszlachcania, jak za- 
sade nobilitacji, jako metody postępu spole- 
cznego, dochodząc tą drogą zarówno do szla= 
checkiei ochlokracji, jak do poczucia eksklu- 
zywnej wyższości elementów gorszych w 
stosunku do bardziej wartościowych. Nie 
wiem, na jakiej podstawie K. Zawodziński 
(Kuźnica Nr 12, str, 4) stwierdza, że „sto- 
pień oficerski automatycznie uszlachcał”, Tym 
czasem dobrze mi wiadomo, jak to musiał za- 
biegać sam król Jan Kazimierz o nobilitacię 
majora Gizy, który ogniem chłopskich musz- 
kietów, wspartym „bohaterstwem chamów” 
spośród czeladzi obozowej, uratował bitwę 
pod Zborowem w roku 1649, już prawie prze- 
graną przez małodnszność, raczej wprost 
mamą tehórzliwość zarówno szeregu chorą 
zwi, iak dowódców szlacheckich. Chociaż 
zaś wszystkie dzieci w Polsce uczą się 6 bo- 
haterstwie Zofii Chrzanowskiej i jei męża, 
Samuela Chrzanowskiego, to mało kto wie, 
że król Jan Sobieski również musiał zabie- 
gać na sejmie o szlachectwo dla obrońcy 
Trębowli przed Turkami w roku 1675. 

Cieszyć się dzisiaj muszę, że wszczętą 
przeze manie swego czasu walka naukowa o 
przywrócenie do sławy i należytej oceny „bo- 
haterstwa chamów”, t, j. jak wówczas nazy- 
wano mieszłachecki element wojsk polskich, 
poczyna przynosić owoce i popularyzacię w 
czasach obecnych, Przejawia się to np. w 
ostatniej rozprawce S. Inglota, o „Udziale 
chłopów w obronie Polski”, chociaż autor 
zapomniał czy przeoczył inicjatora i prekur= 
sora tezy, że, wbrew celowo zakłamanej tra- 
dycji, wkładowi krwi chłopskiej i mieszczań- 
skiej w dziejach polskiej wojskowości daw- 
nei Rzeczypospolitej należy się miejsce co 
qainniiej takie, jak szlachcie. 

Ta incydentalna dygresia ma być z mej stro- 
ny tylko stwierdzeniem, że chociaż bardzo do- 
brze zdaję sobie sprawę z istotnęgo wkładu 
t zw, piebeiów, zarówno w polski intelekt, 
jak kulturę i przeszłość Rzeczypospolitei, to 
niemniej wiem, że ten wkład czy udział ni- 
czym w ogóle mie osłabia ani nie kwestio- 
nuje tezy o szlącheckiei genezie polskiej in- 
teligencji, Nie to bowiem jest rozstrzygające 
dla tego problemu. czy ktoś był ongiś prawnie 
wylegitymowanym  herbowym szlachcicem 
czy plebejuszem, który się wcisnął, lub miesz- 
czansyem, który zachował swoją pozycję, sko= 
ro wszystkie te elementy w Polsce, które 
były w ogóle zdolne do jakichś dążeń spo- 
łecznych, nie tylko polskie, ale nawet i nie- 
polskie, jak np. kozackie, niemieckie, oriniań- 
ikie, żydowskie i t, p. — miały tylko jedn 
'ragnienie: nobilitacię! 

W całei tej bowiem dyskusii o sprawie: 
mieszczaństwo a szłachta, jako elementy 
składowe inteligencji — zapomniano o rze- 


czy bardzo charakterystyczniej, a mianowicie, 
że miasta zabiegały i otrzymywały nobilitację 
w całości jako miasta; momest, który ma 
swoją szczególną wymowę dla naszego pro- 
blemu w miarę uwzględniania, Lwowa i Kra 
kowa a nie tylko Warszawy. Dwukrotna — 
oile pamiętam — nobilitacja Lwowa, zaróweo 
jak nobilitacja Krakowa praktycznie... me we- 
szły w życie. Niemniej miało to swoje histo- 
ryczne reminisceacje Wysoce cnarakierysty" 
czne die naszego probleme remwtvs.eac;e nie” 
zaate czy raczej zupe:0e Z3DOMY ane, a 
więc nieporuszane w dotychczasowej dys- 
kusii, 5 ; 

Gdy po „Wiośmie Ludów rozpoczyna się 
walka o polenizacię miast gatcyjsk ^h, gdy 
w miejsce stanu szlacheckiego już ta „inteli* 
gencia“ dela brać ouge Dy tW-żn="w ręce: 
mieszczanie Lwawa i Krakowa zaczęli nosić 
manifestacyidie szlacheckie kontusze : kara- 
bele. Ten bowiem moment, kiedy to iózefiń- 
scy niemcy na ogół, a czasem czesi z dziada 
pradziada, zaczęli się kostiwunować ma pm- 
skich szlachciców, był wajcharakterystycz- 
niejszym wyrazem wytwarzania się tej nowo- 
czesnei polskiei inteligencii, jako warstwy 
społecznej. W ówczesiym jednak rzeczy ukła- 
dzie był kontusz szlachecki symbolem i manie 
festem rewolucyjnej waiki u wolność i Pol 
skę, Nie dziwnego: więc, że zaborcze władze 
austriackie zaprotestowały przeciwko temu 
i wydały zakaz noszenia kontuszów, właśnie 
dla mieszczan. Mieszczanie jednak Lwowa i 
Krakowa nie dali za wygraną, lecz z aktami 
nobilitacyjnymi miast, wydanymi przez kró* 
lów polskich, zaapelowali do kancelarii ce- 
sarskiej w Wiedniu, która zgodnie z właści- 
wym sobie respektem dla postanowień i do- 
kumentów siedemnastego wieku przyznała 
mieszczanom Lwowa i Krakowa prawo 
do występowania wazewnątrz z cecha- 
mi polskiej szlachty. Moment ten został przy” 
jęty jako wielki sukces narodowy, skoro rzą” 
dy rosyjski i pruski zakazywały w ogóle tio- 
szenia kontuszów. Czy może być bardziej ira” 
puiąca ilustracią szlacheckiej genealogii i jn- 
teligencii polskiej, jak fakt trwający dziesią* 
tki łat w Galicii, że najbardziej typowi 
i uświadomieni mieszczanie polscy Lwowa a 
także Krakowa, z nazwiskami w przewadze 
niemieckimi, w swych czysto mieszczańskich 
„Strzelnicach”, czy podczas manifestacji pofi- 
tycznych, występowali właśnie w całym zewe 
nętrzmym  Splendorze  starosziachetczyzny? 
Szerokie bowiem koła inteligencii polskiej nie 
tylko nie zatraciły swego pędu do jedynej 
tradycji, która w Polsce istiała, t. i. tradycji 
szlacheckiej, ale tę tradycię rozbudowała na 
elementy niewątpliwie nieszłacheckiego po- 
chodzenia, 

Jest to oczywiście ziawisko specyficznie 
polskie, gdyż inne kraje, chociażby ten mi- 
krokosmos Europy, Szwajcaria, mają równo- 
rzędnie rozmaite tradycje inteligenckie, Szwaj 
caria ma równie dóbrze chłopskich vogtów, 
czyli sołtysów, dziedzicznych w poszczegól= 
nych rodach przez lat 500, ma tradycie ku- 
pieckie i hotelarskie idące w setki lat, co nie 
narusza faktu, że w swym składzie wykazuje 
iedną z najstarszych szlacht na Świecie, t.zw, 
fryburską. Jasne więc jest, że w rozważa” 
niu nowoczestiei genealogij tego społeczeń- 
stwa musi się mówić o drogach i elementach 
różnotorowych, ałe również właśnie dlatego, 
„inteligencja“ nie jest i nie była tam warstwa 
społeczną. Nad przeszłością zaś Polski zacią= 
żyła niestety szlachecka iednotorowość, a po- 
szczególne odpryski, chociażby najbardziej 
frapujące, nie są w stąnie naruszyć tego ge- 
neralnego społecznego nurtu, który według 
słusznej obserwacji prot. Chałasińskiezo na- 
dał — powtórzmy jeszcze raz, niestety — 
specyficzny charakter nie tylko dziejom i 
upadkowi dawnej Rzeczpospolitej, ale także 
dziejom i charakterowi, polskiej inteligencji 
dziewiętnastego wieku. 


Tego ogólnego nurtu nie narusza nawet fakt 
siliegó udziału innonarodowościowych ele- 
mentów, najsilniej niemieckiego, w twbrzeniu 
Się polskiej inteligencji dziewiętnastego wie- 
ku, Nawiasem bowiem tylko zaznaczam, że 
elementowi żydowskiemu musimy wyznaczyć 
na wiek dziewiętnasty na ogół drobną rolę, a 
poza tym całe to zagadnienie. narastaiące na 
przełomie dziewiętnastego i _ dwudziestego 
wieku, wymaga obszernego omówienia, bar- 
dzo różnego od potoczaych wierzeń nowsze- 
go polskiego myślenia. Dla ozólnej bowiem ge 
nezy inteligencji polskiej ważniejszym od for- 
malnego składu narodowościowezo był fakt, 
że ten dopływ elementów pochodzenia nie- 
mieckiego, ruskiego, czasem czeskiego, ormiań- 
skiego, żydowskiego i t; p. ulegał sarmackie- 
mu urokowi szlacheckiego pokostu życia. 
Czy nie jest naprawdę frapujące, że rodzice 
najbardziej dla całej politycznej Europy ty- 
powego przedstawiciela polskiej inteligencji 
XIX wieku, Franciszka Smolki, niebardzo 


«umieli po polsku, a trubadur malarski polskiej 


glorii szlacheckiej, Matejko, reprezentuje ten 
sam wypadek. Co ciekawsze, jeden z głów= 
nych twórców polskości miast galicyjskich, 
spiskowiec, marszałek, prezydent Krakowa, 


r" 
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M. Zybiikiewicz, był de domo niemcem, Sieb- 
lem, i to w dodatku, grecko - katolickiego 
wyzitania. Wszystkie te jednak wypadki, któ 
re można cytować setkami, - wśród czolo- 
wych polskich nazwisk, nie naruszały i nie 
naruszają tego szlacheckiego wyrazu pol- 
skiej inteligencji dziewiętnastego wieku, skoro 
właśnie raz Matejko, a- raz Grottger dali 
oczom całego świata najlepsze wyobrażenie 
tei Polski szlacheckiej, równie dobrze przed- 
rozbiorowei jak dziewiętnastego wieku, gdyż 
taka Polska była najbliższa ich odczuwanii, 
Resztę obrazu genealogii polskiei inteligencji 
w iej czołowych przejawach najlepiej uplasty= 
cznia literacki z kolei trubadur jej wielkości, 
H. Sienkiewicz, pochodzący z drobnej tatar- 
skiej szlachty, ale wywodzący się społecznie 
z kamieniczki na warszawskiej Pradze. 


Stwierdzenie tei pelnej preponderancii szla- 
chetczyzny w genezie polskiej inteligencji, 
jako warstwy społecznej, wymaga jednak pe- 
wnego zasadniczego uzupełnienia z mej stro- 
ny. Mój sąd o szlachcie dawnej Rzeczpospo- 
litej zamknąłem w roku 1936, — właśnie, gdy 
mania staroszłachetczyzny zaczęła ponownie 
ideowo nabierać przewagi — na VI powszech= 
nym zjeździe Historyków Polskich słowami: 
„Że złocistego pasa j czerwonego  kontusza 
obnażony trup szlachcica polskiego osiemna* 
stego. wieku pozostanie nie jako drogowskaz 
uczuciowy dła riarodu, ale jako ostrzegawcze 
memento!" Takim bowiem tragicznie ujem- 
nym bilansem musimy zamknąć obraz sziachet- 
czyzny osiemnastego wieku, by z kołej w imię 
tej bezwzględnej prawdy naukowej rewizjo« 
nizmu historycznego stwierdzić, że z momen- 
tem tworzenia się zaczątków nowej, w miejsce 
szlachty wstępującej warstwy społecznej, t.i. 
inteligencji, szlachta, ten ilościowo najsilniej« 
szy, a kulturalnie i politycznie dominujący 
czynnik składowy wszedł w wiek dziewię- 
tnasty już w formie wybitnie zrezenerowa= 
nej, ale niestety, nie w formie przebudowa= 
rej na nowo į pod każdym względem psychi- 
ki, Obraz istotnych wad szlachetczyzny daw- 
mej Rzeczpospolitej, jej win wobec innych 
warstw społecznych, iest zbyt czarny, by w 
inteligencji polskiej dziewiętwastego wieku 
można widzieć tylko spadkobierców i konty= 
nuatorów szlachty dawnej Rzeczpospolitej. 
Przełom wieku osiemnastego na dziewiętnasty, 
przełom psychiki dokonany niemal w ciągu 
jednego pokolenia między szlachtą pierwsze* 
go.rozbioru, a Sejmu Czteroletniego i pow- 
stania Kościuszkowskiego, jest po prostu za- 
sadniczy, jakkolwiek jeszcze w pamiętnym 
dniu Konstytucji 3 Maja uchwalonej drogą za- 
amachu stanu przez niespełna "fe uprawnio- 
nyck do głosowania, ta regeneracja myślo= 
wa według moich obliczeń j dowodów, ogło- 
szonych swego czasu na Kongr, Hist, obejmo* 
wała zaledwie 10 do 20: proc. ówczesnego na* 
ródu szlacheckiego, gdyż reszta z ducha, z 
serca i faktów była Targowicą. 


Jeśli jedńak element szlachecki z końcem 
osiemnastego i początku dziewiętnastego 
wieku począł — zresztą zbyt późno — zimie< 
mać na korzyść swój stosunek do polskiej spra 
wy. publicznej, najpierw w poważaych procen- 
tach, a potem w większości, to zatrzymał on 
na nieszczęście całą swą tradycję szlachet= 
czyzny, swoje wyimaginowane poczucie wyż” 
szości, a przede wszystkim niezmiennie ten 
sam skrajny egoizm gospodarczy. Te trady= 
cyjne wady, obok jednak swoistych — tej 
koncepcji gorącego, ale na ogól aspołeczne* 
go patriotyzinu, kulminującego*w idei niepod- 
ległości państwowej i walki z bronią w ręku 
z zaborcami, wiiósł stan szlachecki jako swój 
przemożny wkład w tę nową warstwę spole- 
czną dziewiętnastego wieku, która poczęła się 
formować w charakterze tegó, co potocznie 
zączyna się nazywać polską inteligencią, Sil- 
ny pod koniec dziewiętnastego wieku, ale tyl- 
ko w zachodniej Galicji, dopływ chłopski, 
nie zdołał zmienić tego zasadniczego nurtu, 
zwłaszcza, gdyż mieodpornie a stale szkoła 
polska we wszystkich dzielnicach swoim spo 
sobem nauczania historii | wpajania literatury 
duszę tego narybku płłopskego przerabiala 
na „panów“, 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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„Wilki w nocy” w Teatrze Powszechnym 


Dramat secesyjny przeżywa obecnie okres 
zdecydowanego pówodzenia w teatrach pol- 
skich, Zwłaszcza na scenach łódzkich jesteś- 
my nieustannie Świadkami procesu demasko- 
wania moralności mieszczańskiej, Zapolska, 
Perzyński, Rittner mają nam odkrywać ko- 
leino niesłychanie rewelacyiny fakt zakłama- 
nią i skostniałości mieszczańskich norm etycz- 
nych. Równocześnie wystawia się sztuki ob- 
ce o podobnej problematyce — (chociażby 
współcześnie grany „Uczeń diabła” Shaw'a 
w Teatrze Woiska Polskiego), Moda ta staje 
się już zupełnie nieznośna, Nie chodzi tu by- 
najmniej o zaniechanie wystawiania sztuk te- 
go rodzaju, niejednokrotnie interesujących i 
posiadających dużą wartość literacką, lecz o 
fakt, że szablonowa reżyseria traktuje to, co 
najmniej nieaktualne zagadnienie ze śmiertel 
tą powaga, starając się je uwypuklić i uczy* 
nić zasadniczym momentem oddziaływania 
widowiska, 


„Wilki w nocy“ Rittnera w Teatrze Pow- 
szechnym TUR-u zostały również spreparo- 
wane według tei tradycyjnej recepty. Tym= 
czasem jest to sztuką, z której ogromnie tru- 
dno jest wydobyć problematykę bliską i 
twórczą dla współczesnego teatru, nawet je* 
Śli uznamy za taką walkę z dulszczyzną. Re- 
żyseria szła po linii stylizacji sztuki na mo- 
dte typowego dramatu secesyjńego przez pod- 
kreślenie istnienia w sztuce Rittnera konfliktu 
między mieszczaństwem, a grupą wykole- 
jeńców, żyjących na marginesie mieszczań* 
skiego świata, odpryskiem tego Świata, któ- 
ry możca by określic— wzorując się na utar- 
tej nazwie lumpenproletariatu lumperamiesz - 
czaństwem. Konsekwencią takiego założenia 
jest dążenie do wykazania formalizmu i ob- 
ludy moralności mieszczańskiej w przec.- 
wieństwie do pozytywnych wartości tkwią” 
cych rzekomo w lumpenmieszczaństwie, Te po 
zytywnie wartości to „szczerość” i „swoboda“, 
„pełne człowieczeństwo”, nieskrępowane żad- 
nym. formalizmem obyczajowym. Problematy= 
ka tego rodzaju nie dostrzega istnienia bar- 
dziej realnych koniliktów społecznych owej 
epoki i zniekształca obraz istotńego układu 
sił społecznych, w początkach wieku XX, 
gdy istotny był konflikt między mieszczań- 
„stwem a proletariatem i między istotnie różną 
obyczajowością tych dwu klas, Jeżeli reżyseria 
stanęła już na stanowisku, że w taki właśnie 
sposób został ukształtowany konflikt drama= 
tyczny sztuki, powinna starać się wykazać 
jego zupełną nierealność przez konsekwentne 
utrzymanie całego widowiska we właściwym 
styli, W tym tylko wypadku byłaby na miej- 
scu taka interpretacja roli Prokuratora, jaką 
dał Węgrzyn. Ten styl realizacji, aczkolwiek 
mający pewną racię bytu, nie byłby jednak 
zgodny z intencjami autora, Stanowisko Ritt» 
nera w tej sztuce odbiega wyraźnie od sche- 
matt secesyinego. Rittner trafnie odmówił 
bumtówi lumpenmieszczaństwa cech twór- 
czych, gdyż w postępowaniu jego mie ma po- 
ważnej negacji mieszczańskich form życia, 
Także w stosunku R. do mieszczaństwa ma: 
my o wiele mniej negacji, niż to nam usili- 


je zasugerować reżyseria. 
Społeczna degradacja Morwicza jest rezul 


tatom fatalnego dla niego układu okoliczności 
życiowych. Bunt lego "płynie_z poczucia 
krzywdy i wydziedziczenia, kilkakrotne zaś 
wypowiedzi jego świadczą, że nie może się 
uwolnić od tęsknoty do mieszczańskiego sty” 
l życia, 

Satyra Rittnera, w gruncie rzeczy nte potę- 
piająca nic bezwzględnie, choć dosyć cięta, 
godzi zarówno w mieszczaństwo, jak i w 
lumpenmieszczaństwo w dwóch, kapitalnie za 
rysowanych postaciach scenicznych Morwi> 
cza i Prokuratora. Ze starcia tych dwóch 
światów mie wynika jednak nle prócz łatwej 
litości dla „Wilków, którą Julia wypowiada 
słowami: „cóż one winne teniu, że dzikie”, 
| Autor zarówno Morwicza, jak i Żanety 
ule traktuje poważnie. Dowodem na to jest 


choćby niewyjaśnienie zagadnienia zbrodni 
Morwicza 1 romansu Żanety z Prokur 
ratorem oraz liczne nielasności i sprze- 


czności w konstrukcji akcji. W sztuce rea- 
łistycziej o tendencjach psychologicznych 
nie ma miejsca na wprowadzanie taje 
mniczości i niedopowiedzeń dla celów ekss 
presji dramatycznej. Rutyna pisarska dramas 


turga tei klasy co Rittner daie znów gwaran- 
cję, że nie jest to nieudolność czy niedopatrze- 
nie. Takie postawienie sprawy iest zamierzo- 
nym chwytem mającym wykazać, że w naszej 
ocenie Morwicza mie gra wielkiej roli, czy 
jest on zbrodniarzem ~ idealistą, czy też mi- 
tomauem. Ważnym jest jego niewątpliwy ka- 
botynizm i absolutna uieproduktywność iego 
„heroicznej ofiarności“, tej całej rewolucii 
„ia niby, gdy iuż rosła rzeczywista rewo- 
lucia proletariatu. 

Realizacia sceniczna mie uwydatniła ani 
prawdziwego oblicza sztuki, ani nie posta- 
rała się o zaktualizowanie założonego kon 


fliktu. Starano się przede wszystkim zdyskwa= 
lfikować moralnie mieszczaństwo, 
snięto za pomocą różnych drobnych chwy- 
tów jnscenizacyjnych jak Í wadliwie posta- 
wionych ról — przede wszystkim roli Pro- 
kuratora. Przeszarżowanie tej roli przez Wé- 
grzyna — nadużycie gestu, wprowadzanie 
momentów. farsowychfnarzuciło styl gry Pre- 
zesowi (Szletyński), — Świderski nie wydo- 
był ze skomplikowanei roli Morwicza całego 
iego kabotynizmu. Łabuńska wdziękiem 050- 
bistym niepotrzebnie wyanieliła Julię zbyt 
tuszując jej nieznośną chwilami histerię. 
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PRZEGLĄD WYDAWNICTW 


Adam Ostrowski. 
demokracji polskiej. 
1946, Str. 53 i 3 nl. 


Hugo Kołłątaj. Ojciec 
Warszawa, „Czytelnik“, 


Duchowemu ojcu demokracji polskiej i 
przysięgłemu  burzycielowi tzw. ładu społe- 
cznego należy się żywa pamięć pokolenia, 
Które — w proporcjach wyznaczonych bie” 
giem lat stu pięćdziesięciu — miało szczęś- 
cie stać się realizatorem płodnych idei koł- 
łątajowskich. „Mąż opatrznościowy”, według 
jednych, ,„wyrodek niegodny nazwy czło- 
wieka'* według drugich, był Kołłątaj, na 
przełomie burzliwych dziejów, osobistością 
wielkiego formatu, współautorem wielu spraw 
i faktów historycznych, poczętych z iście 
rewolucyjnego ducha. Jakobin w księżej su- 
tannie, radykał społeczny i kanonik kapituły 
krakowskiej — już choćby te uderzające ze- 
stawienia dają miarę nieprzeciętności czło- 


wieka, który łączył w. sobie cechy Sieyósa 


i Talleyranda, ; X 


Zwięzłe i przystępne opracowanie Ostrow= 
skiego jest od daty wydania książki Janina 
o Kołłątaju (1918) pierwszą bodajże próbą 
monograficzną poświęconą życiu i dziełu 
tego Jana Chrzciciela polskiej myśli demo- 
kratycznej.. Realizując swój zamiar pisarski 
w ramach niewielkiej broszury, znalazł w 
niej jednak autor miejsce na wszystko, co 
było istotne w oświatowej i politycznej dzia- 
łalności Kołłątaja. Uwydatnienie jego ogro= 
mnych a bezspornych zasług dokonane zo- 
stało z umiarem, krytycyzżmem, dzięki czemu 
nie ma w tym zarysie bezmyślnej gloryfi- 
kacji i taniego brązownictwa, 


Kołłątaj był postacią zbyt krwistą i cie- 
lesną, zbyt ruchliwą i czynną w ostrej grze 
namiętności politycznej, by można go było 
utrwalać w pamięci potomnych w posągowo 
zastygłych, dostojnie skamieniałych kształ- 
tach. Postać Kołłątaja nie jest wolna od skaz, 
ludzkich ułomności, o czym mówi jego akces 
(formalny zresztą) do.. konfederacji targo- 
wickiej albo list hołdowniczy do cara, wy= 
słany po powrocie do kraju z austriackiego 
więzienia, Instynkty posiadacza pragnącego 
obronić swą własność i związany z nią do= 
statek, brały w tej bujnej egzystencji nie- 
kiedy górę nad poglądami i tendencjami 
spolecznego radykała. Za błędy i grzechy 
płacił Kołłątaj dodatkowym rachunkiem 
przykrości i rozczarowań, których w ogóle 
los nie szczędzi nigdy indywidualności dzia= 
łacza i reformatora. 


Godziłoby się chyba dzisiaj przypomnieć 
społeczności polskiej najgłówniejsze pisma 
autora „Listów Anonima" i „Nil desperan= 
dum". Przydałoby się, jak sądzę, nowe kry- 
tyczne wydanie  kapitalnej pracy Kołłątaja 
„Stan oświecenia w Polsce w ostatnich latach 
panowania Augusta III (1750—63)*; wydanie 
poprzednie, z r, 1905, ukazało się w formie 
mocno okrojonej, ze względu na liczne wy- 
pady.. anty-klerykalne pióra autora kano= 
nika, Obecnie ta szczególna wstydliwość 
przestała chyba obowiązywać, 


Osobistość Kołłątaja wytwarzała wokół 
siebie jak gdyby magnetyczne pole reforma- 
torskiego radykalizmu, przyciągając wszyst- 
kie pokrewne prądy i dążenia epoki. Nie po- 
znamy jej i nie zrozumiemy należycie bez 


dokładnej znajomości tego, co myślał, jak 
działał i o czym pisał twórca „Kuźnicy, 
której „apostołowie* podpalali zmurszały, 


stary świat iskrami 
czych poczynań, 


śmiałych myśli i zbaw= 
bd 


Roman Werfel, Reakcja stoi za PSL, War- 


m kk 


szawa, „Książka“, 1046; Str. 56. . 

Nikt już nie zdoła zaprzeczyć, że polityka 
kierownictwa PSL stata się w naszym życiu 
publicznym czynnikiem zainętu i niepokoju 
a przez to właśnie ostatnia bodajże nadzieją 
dążącej do odwetu reakcji. Dwulicowa po= 
stawa PSL-owych ministrów w Radzie Jęd= 
ności Narodowej, stosunek p. Mikołajczyka 
do sprawy bloku wyborczego i referendum, 
wreszcie ujawnione coraz częściej nici wią- 
żące terenowe organizacje PSL-u z bandami 
leśnych dywersantów, wszystko to świadczy 
niezbicie o prawdziwych celach i zamiarach 
kierownictwa partii, która będąc z nazwy 
„ludową i „demokratyczną* — broni w 
rzeczywistości interesów wstecznictwa i tym 
interesom działalność swą praktycznie pod- 
porządkowuje. 


Z przekonywującą siłą argumentacji i tem* 
peramentem publicystycznym zarysował 
'Werfel w wydanej ostatnio broszurze dzieje 
grzechów PSL, od czasów „londyńskich'* po= 
cząwsży aż do okresu poprzedzającego refe- 
rendum. |Ilustrując owe wywody szeregiem 
interesujących stwierdzeń i- przypomnień, 
Werfel przytacza takie m. in. fakty: jak 
gwałtowny protest p. Mikołajczyka w r, 1935 
przeciwko uchwalonemu wówczas radykal-= 
nemu programowi Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego jak hołdowniczy „gryps” wysłany 
przez osadzonych we Wronkach zbrodniarzy 
do kongresu. PSL kilka miesięcy temu, jak 
tłumne rendez-vous b. endeków, oenerowców 
i „sanatorów* w redakcji „Gazety Ludo- 
wej”. 


Jeśli dziś „wszystkie pasożyty gromadzą 
się pod sztandarami niby to chłopskiej 
partii“, tó dzieje się tak dlatego, że „zjedno- 
czona reakcja szuka, pod czyją maską mo- 
głaby pójść do wyborów, kto może jej posłu= 
żyć za taran przeciwko obozowi demokracji 


« polskiej”... Wszystko wskazuje na to, że gru= 


pa p. Mikołajczyka nie ma nic przeciwko 
odegraniu tej niesławnej roli i z takich to 
właśnie kalkulacyj poczęło się niewątpli- 
wie żądanie 75 proc, mandatów w przyszłyre 
sejmie. - 


Całkiem słuszne są przewidywania autora 
broszury, że ewentualne zwycięstwo panami- 
kołajczykowych koncepcyj politycznych przy 
niosłoby w następstwie wojnę domową, kata- 
strofę gospodarczą i próby awantur antyra* 


dzieckich, innymi słowy — powszechny za* 
met, którego fala pochłonąćby mogła najbar- 
dziej fundamentalną dla nas wszystkich spra- 
wę: polskiej suwerenności państwowej. Wer- 
fel przesrzega przed lekceważeniem sił reak- 
cyjnych w Polsce, które działają wprost lub 
pośrednio, ale zawsze na szkodę obozu re- 
form i demokracji, Obóz ten musi stoczyć 
i wygrać ostatnią walkę, nie uchylając się od 
starcia z tymi, którzy pod firmą „ludową“ 
są tej reakcji eksponentami. Analiza sytuacji 
wewnętrznej i międzynarodowej wskazuje, że 
zwycięstwo będzie po stronie mas demokra- 
tycznych, a wtedy usunięte zostaną zawody. 
i zapory, wznoszone rękami chytrych popsu= 
jów na drodze rozkwitu Polski Odrodzonej. - 


bd, 


Prenumerata zapewnia regularne 
otrzymywanie „Kuźnicy*. Zaprenu* 
merować można w każdym urzędzie 
pocztowym. 


Prenumerata miesięcz- 
na wynosi 40 zł, kwartalna 120 zł. 
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RYSZARD MATUSZEWSKI 


DROGA DO DOMU Z MGŁY 


JERZY ZAWIEYSKI 


Autor manifestu personalistyczaego : redak- 
tor mies. „Esprit *) Emmanuel Monaier, pisząc 
niedawno dla polskich czytelników o twór- 
czości filozofa i autora. głośnych obecnie we 
Francji powieści na podłożu filozoficznej teo- 


ùi egzystencionałizmu — Jean Paul Sartrea“ 


zauważył, że w jego kraju filozofowie o wib- 
le łatwiej osiągali sukcesy swych teorii wów- 
czas, gdy udawało im się sprytnie przemycić 


swój bagaż w formie literackiej, W Polsce, 


gdzie ugruntowanie zasad filozofii za pośred” 
niotwem literatury nie ma niestety, tych pię- 
knych tradycyj co we Francji, każde ziawis- 
ko literackie, które w iakiejkotwiek formie 
nawiązuje do okreś!orei postawy filozoficz- 
nej i korzeniami usiłuje sięgnąć do iakiegoś 
skończonego systemu myślowego, zasługuje 
bez wątpienia na baczną i życzliwą uwagę. 


Tmredno powiedzieć czy i w jakim stopniu 
powieść Jerzego Zawieyskiego p.t. „Droga do 
domu“ może z punktu widzenia formy, w ia- 
kiej rozprowadza sens tych filozoficznych do- 
ciekań, uchodzić za polski odpowiednik nie- 
znanej u nas jeszcze twórczości  Sartre'a. 
Pewiym jest natomiast, że główny na gmim- 
cie polskim przedstawiciel kierunku filozoficz 
tego, z którego tak personaliści jak i egzy- 
stencialiści się wywodzą, proi, Roman Ingar- 
den mógłby z pewnością w wiązaniach po” 
wieści Zawieyskiego odnaleźć te same niepo- 
koje, które stały się przedmiotem jego roz- 
prawy p.t, „Człowiek i czas“ w lutowym ze” 
szycie mies, „Twórczość. 


_ Przedmiotem: rozważań prof. Ingardena by- 
fo zagadnienie praktycznych  konsekwencyi 
przeżywania przez człowieka w pewien spo- 
sób zjawiska czasu i własnego życia w cza“ 
sie. Stwierdziwszy, że przeżywanie to jest 
dwoiakie i polega, z jednej strony na poczi- 
cm własnego trwania i opierania się czasowi, 
z drugiej za$ — na poczuciu naszej własnej 
zmienności i stałego unicestwiania się nasze- 
go „la“ w ciągłych przemianach, prof. Ingar- 
den stwierdził, że jedynym co jest w nas istot 
ne, i co Opiera się potokowi przemiiania jest 
„Siła, która sama siebie mnoży, sama siebie 
buduje i sama siebie przerasta, o ile zdoła się 
skupić, a nie rozproszy się na drobne chwile 
ulegania cierpieniu lub poddawania się przy* 
iemności”. Człowiek stale usiłuie zabić lub 
przezwyciężyć czas, Poczucie zatracania się 
w czasie jest źródłem ciągłego jego niepoko” 
iu. który usunie chyba tylko ten „kto poczu= 
je w samym sobie ślady bytu niepodległego 
czasowi” „By śląd ten w sobie odnaleźć, 
trzeba umieć przy sobie pozostać, bez lęku 
zatraty siebie w czasie“, „mieć się we władzy 
swojej i w starciu z przecjwnościami losu, z 
sobą, z zagadnieniami życia. budować siebie 
samego jako wciąż wzmagalącą się moc we- 
wnetrzna, Zaufać sobie i swemu istnieniu, 
„Droga do domu“ jest opowieścią o losach 
kiku osób realnych. wpisanych w pewien spo” 
sób w krąg naszego życia społecznego, które 
życie swoje kształtują lub życiu  ulegaią 
mniej więcej zgodnie z teoriami prof. gar- 
dena., „Drogą do domu” nazywa główny bo- 
hater Zawieyskiego odnaleziemie właściwego 
sensu Życia. będące udziałem iedynię nielicz* 
nych, tych, którzy „żyją pelną świadomością 
swego losu i pełną zgodą daną życiu, które 
jest wynikiem ich wyboru”. Takim życiem 
żyje m. in. kobieta, będąca przedmiotem tezu- 
cia głównego bohatera, mająca stanowić we- 
dług niego wzór postępowanłta zgodnie z wy: 
żei przytoczonymi nakazami. W oczach osób 
trzecich. którymi są. związani z losami głów” 
nej pary bohaterów dwaj mężczyźni, kores- 
pondujący ze sobą po ich śmierci, zarówno 
Teresa iak i Paweł mogą służyć za wzór ży” 


*) „Odrodzenie“. Nr. 26 z dnia 30.6. 1946, 


cia „prawdziwego“, świadomego, doskonale- 
go, będącego rezultatem bliżej nieokreślonego 
„wybot“, 

Na czym polega ten wybór? Otóż tu właś: 
nie znajdujemy się w centnum zagadnienia, 
które dla książki Zawieyskiego wydaje się 
najistotniejsze. Język jakim pisana jest „Dror 
ga do domu“, zarówno język pamiętnika, któ* 
r, prowadzi Paweł, a który stanowi główną 
osnowę powieści, jak język, którym  dwai 
przyjaciele jego posługuią się w listach, uia- 
wia nam tak niewiele szczegółów z zakresu 
konkretnego życia bohaterów, które by po 
zwoliły nam ocenić na podstawie faktów, co 
stanowi pełną jego zasadę, że do kofica pozo- 
stajemy niezaspokojeni i do końca zadajemy 
sobie pytanie, gdzie leży ów konkretny sens 
słusznej i prawdziwej egzystencji tudzkiej, w 
czym się przelawia. w jakich konkretnych 
treściach. 


Jest nim z pewnością kroczenie zawsze po 
linii kilku podstawowych, nie pisanych naka- 
zów moralnych. Co do tego nie może być 
nuaimoieiszei wątpliwości. Należy do nich tak- 
Że nakaz patriotyzmu, czy też conradowskiej 
„wierności samemu sobie”, która wynika z 
zasad głoszonych przez prof. Ingardena. Zgo* 
da, Ale tak samo jak tam, gdzie chodzi o po- 
stawe conradowską, jak to słusznie wykazał 
Jan Kott w swoiej pracy „O laickim tragi- 
źmie Conrada”, tak i tutaj, choć wiemy, że 
Paweł bił się dzielnie we wrześniu 1939 roku 
i że brał udział w pracy konspiracyinej, a 
także o tym, że zginął w Oświęcimiu piękną 
śmiercią, chcąc przyjść z pomocą człowieko” 
wi katowamemu, nie oświetla to nam faktów 
innych, nie mówi o tym co kierowało jego 
postępowaniem wówczas, kiedy owych kilka 
naczelnych zasad moralnych nie mogło dać 
mu żadnych wskazówek. Nie wiemy co czynił 
on wówczas, kiedy chodziło o zwykły wybór 
życiowy, zależnie od naszej postawy świato- 
poglądowei, od tego, czy chcemy, żeby w 
konkretnych okolicznościach było „biało” lub 
„czarno, od tego co w wypadkach naprawdę 
trudnych, życiowych kolizyj, ma podstawie 
właśnie naszego wolnego wyboru określa nas 
nie tylko jako tych, co w obliczu najwyż- 
szych moralnych ciśnień sprostali ńakazom 
bohaterstwa, ale także iako tych, w których 
życiu przeważały te albo inne cechy  ludz- 
kie, występuiące w zwykłym współżyciu na 
tle społecznym. 

Wiemy 6 Pawle, że był lekarzem,ale nie 
wiemy nic o jego praktyce. Mimo woli nasu- 
wå się nam przypomnienie  nieporównanei 
plastyki z jaką odmalował nam postać leka- 
rzą Roger Martin du Gard. Dowiaduwiemy się 
o Teresie, że „zasługą iei było rozbudowa 
nie w kraju naukowych stacij archeologicz= 
nych“, co jest rzeczą bardzo konkretną w 
układzie społecznym i nie ma nic wspólnego 
z najwyższymi nakazami moralności, ale at 
tor ustami głównego bohatera tłumaczy nam, 
że jej zainteresowania naukowe wynikały z 
„głębokiego poczucia jei własnej tożsamości 
mw historii jei życia”, a prace nad minerałami 
rozszerzyły się „ma całą rzeczywistość minio- 
mą, na życie hwdów i ras, które istniały kie- 
dyś, na formy zastygłe, jakby umarłe nieza” 
łeżnie od czasu i jego trwania“. Ważne jest 
dla niego psychologiczne uzasadnienie wybo- 
ru zawodu w świetle głoszonych zasad filozo- 
ficznych, poza tym o pracy jej nie mówi nam 
mic, Choć i Paweł i Teresa są zaangażowani 
konspiracyjnie, nie wiemy nic o ich pozlą” 
dach, wiemy jak umierają, ale nie wiemy jak 
żyją, do jakiej należą ornzamizacii, jak sobie 
radzą z brakiem czasu i z zarabianiem na ży” 
cie, czy maią zamiłowanie do porządku, czy 
są roztargniemi, czy lubią książki. Realia au- 
tora nie obchodzą zupełnie, 

W jednym z listów Adama do Bohdana czy- 
tamy: „W ludziach obchodziło Pawła przede 
wszystkim poczucie ich wlasnej jednolitości; 
— cała faktura i realia ich dziejów były 
przez uiego oglądane z pewnego oddalenia 
i dlatego-ci ludzie wyłaniali się z jego pamie- 
ci jak „drżące, niematerialne cienie”, a ich 
zdarzenia odpoznawane na nowo — przyjmo- 
wały na siebie to samo znamię niepochwyt- 
ności“, 

Postawa autora iest, jak widzimy, świado- 
ma. 

„W powszechnej prawidłowości ziawisk 
dopiero śmierć tłumaczy życie stara się dać 
ciejako odpowiedź, dlaczego było ono takie 
nie inne, Wydaje nam się, że tylko wtedy, z 
tego oddalenia, rzeczy i zdarzenią stalą się 
jastte i zrozumiałe”, 

Jest to oczywista nieprawda, a brzini iak 
fragment filozofa egzystencjalisty. 

Choćby dzieje bohaterstwa lat ostatnich do- 
starczały szeregu wyjątków na potwierdze- 
mie tego, co przedstawiamy tu jako regułę 
uważać będziemy nadal, że regułą jest śm:erć, 
będąca równie często wym'kiem przypadku 
w życiu łudzi żyiących pięknie i — jak mó- 
wi Zawieyski — „prawdziwie”, co wynikiem 
świadomego heroizmu, przypadającego w do- 
datku często w dziale ludziom, których w 
osądzie naszym ten osobisty heroizm nie wra- 
tuje. 


Bo w realnym życiu społecznym, którego 
tak wielkie lekceważenie wykazuje odwróco* 
na od niego i patrząca na nie przez szybę 
„wiecznych“ prawd o człowieku i czasie filo- 
zofia „Drogi do domu“ mie same tylko nakazy 
moralności indywidualnei kształtują czło- 
wieka. 

Wiemy dobrze, że aby wiedzieć całą praw” 
dę o Pawle i Teresie, aby móc wydać sąd o 
ich życiu niezałeżnie od ich pięknej Śmierci, 
która mogła równie dobrze przy innym ukła= 
dzie okoliczności nie nastąpić, musielibyśmy 
znać nie tylko mgliste kontury, ale właśnie 
realną treść ich życia, ich związków /z ludź- 
mi i z ideami, których  Zawieyski celowo 
i świadomie nam nte odsłania. 


Uwikłani -w problematykę „obróconego ku 
wewiątrz”, „dichowego' życia bohaterów 
słyszymy 'wciąż pięknie brzmiące w ich us” 
tach wyrazy śmierć, życie, prawda, łos, praw- 
dziwe źródło i rozbiiamy się o nie jak 9 
szklaną taflę, nie tylko bowiem język nasz nie 


"ma sposobów wyrażenia owej duchowei rze- 


czywistości, o której Zawieyski otice nam por 
wiedzieć, ale i ona sama, w oderwaniu od ży- 
cia faktów, nie stanowi żadnej intersubiek= 
tywnej prawdy, żadnej więzi między człowie= 
kiem a człowiekiem. 


Swego czasu Jerzy Andrzejewski w pięk- 
nym szkicu „O realiźmię i fantastyce" wystą- 
pił przeciwko psychologizmowi: „Nikt nie 
jest w stanie odtworzyć siebie samego ani opi 
sać ludzi innych. Możemy powiedzieć po pros- 
tu: był zmęczony i ohciał spać, ale naiwn>- 
kliwszą analizą nie oddamy owego stanu zniu* 
żenia i senności od wewnątrz, tak, jak te 
chwile w pewnych określonych warunkach 
przeżywa pewna określona jednostką. Wszel- 
kie próby poczymane w tym kierunku mie 
osiągaią nic więcej ponad złudzenie pozna- 
nia”, 


Jeżeli jednak psychologizm wzamian za zni* 
szczenie Świata realnego i więzi łączącej 
człowieka z człowiekiem dawał nam mieskoń- 
czone bogactwo fantastyki lndzkich przeżyć, 
to sprowadzanie ludzkiego życia do koncep- 
cii jednolitości i tożsamości głównej zasady, 
spod którei wymyka się całkowicie zawarta 
w nim realność, z całą zawartą w niej pro* 
blematyką, nie daie mam nawet tego. 


Zawieyski zapewnia mas, że jego bohatero+ 
wie żyją bogatym życiem duchowym, wnika- 
jac „w naturę czasu i określając „nieuohwy* 
tność i niematerialną płynność tego wszech- 
obecnego fenomenu rzeczywistości", tropiąc 
„przeczucie życia prawdziwie własnego”, 
gdzie uczucie jest „znakiem dużo ogólniej* 
szych przeżyć, czymś co nie jest jedynie mi- 
łością i cierpieniem miłości, lecz wstrząsają” 
cym poznaniem świata, wniknięciem w proces 
życia, w bolesny, patetyczny dramat istnie” 
nią”, gdzie „każda nazwa coś zawsze ograni- 
czą, 00 z natury swei jest nieograniczone”. 
My zaś z przerażeniem stwierdzamy, że ów 
świat, jeśli go przyląć za taki, jaki go naszym 
oczom maluje Zawieyski, jest przerażająco 
ubogi, wąski, ciasny, martwy, nieprawdziwy! 
Jak dziecko w bajce Andersena chcielibyśmy 
zawołać: skończcie z tą maskaradą! Król jest 
nagi! 

To, o czym możemy mówić, mówiąc o czło* 
wieku, jeśli chcemy mówić z sensem, w ukła” 
dzie pojęć jednolitym i powszechnie zrozu+ 
miałym, dotyczy jedynie faktów. W tej sfe 
rze faktów mieszczą się fakty psychiczne, 
„życie duchowe“, ale nie jako coś odrębnego, 
co przesłania iaktwrę i realia, lecz jako coś 
co z mich wyrasta, eo tkwi całkowicie w sfe- 
rze jednego bytu rzeczywistego, jaki jest nam 
dany, bytu społecznego. 


Poza granice tego bytu żadna spekulacja 
ontologiczna wymkuąć się nam zresztą mie 
pozwoli. Cłioćby nie wiedzieć iak oderwana 
od rzeczywistości, da się zawsze sproblematy 
zowaąć z pimktu widzenia dostępnej nam wie- 


"dzy o człowieku, wiedzy opartej na iaktach, 


które tworzy życie społeczne. Z tego życia 
społecznego i z tej wiedzy o faktach wyras= 
ta mieodparty postulat hierarchizacii danego 
nam materiału o życiu ludzkim, hierarchiza- 
cii, która jest zadaniem artysty, ieśli tworzy 
on dzieło mające dać nam wyobrażenie rze- 
czywistości, 

„Hierarchizacia ta przy założeniach tilozo* 
iicznych i artystycznych „Drogi do domu“ 
wypada w posób uchybiający naszemi poczu 
ciu symetrii j równowagi między zakresem 
ontologicznej fantastyki a innymi zakresami 
społecznej rzeczywistości, z których wyrasta 
życie bohaterów książki, Wiemy o nich mało 
z zakresu tych spraw, których obraz tworzy 
dla nas w dziele sztuki oblicze pełnego czło. 
wieka, możemy ie jedynie tropić. możemy się 
iedynie ich domyślać. 


Poza granice faktów rzeczywistych nje 
może sprowadzić żadnei formy oglądanego 
przez nas obrazu Świata żaden naidowolniej- 
Szy, naibardziej odrealniaiący je układ. O bo* 
haterze swym Zawieyski pisze, że choć nie 


ufa on faktom „niektóre z nich drobiazgowo 
przedstawia. Mają one dla niego wymowę 
przenośni i przerzutu w rzeczywistość inną 
— w żarliwość jego myśli i jego niepokoju“. 
DIa nas te fakty, których bohater nie móg! się 
wyrzec, mimo iż w określeniu ich tak był 
oszczędny, mają wymowę dokumentarią, Wy- 
mowę tropów, po których docieramy do 
spraw najistotniejszych, do tego 0 czym ce- 
lowo zacierający kontury rzeczywistości ai= 
tor mówić nam wolał jedynie aluzjami, 


Czytając „Drogę do domu“, czytając. o bo» 
haterach, których nazwisk nie znamy, zaled- 
wie imiona, ji których życie przedstawione 
nam jest w dyskretnym omgleniu, jakby za 
Iaiemniczą zasłoną, nie mamy ani przez ohwi- 
lę wątpliwości, jakim światem jest świat, któ- 
ry ich zrodził i jakie jes% społeczne uwarin= 
kowanie tego, że mówią oni i myślą w okre- 
sie, kiedy potrzeba świadomości dziejowej 
była najbardziej wyostrzona, o płynuwei ma- 
łerii czasu i o tym, że bohaterstwo i nakaz 
najwyższej moralności służy właśnie jej por 
konaniu, Jest rzeczą bardzo znamienną i przed 
stawioną przez autora z dużym  poczitciem 
historycznej prawdy, oderwamie się tych 
tmdzi, rządzących się jedynie majszczytnieje 
szymi nakazami obowiązku į wiertości same- 
mu sobie od wszystkiego, co mogłoby zakłó- 
cić prostą i „iedynie prawdziwą” drogę ich 
życia, wprowadzając w nie myśl o sprzecz- 
ności praw i interesów rządzących tym ży* 
ciem i życiem innych ludzi właśnie w tym 
okresie, w którym działają i szczytnie -ziną. 


Nie ma potrzeby wykazywać, że ludzie ci 
mie żyją tą rzeczywistością, jaką stworzyła 
konkretna sytuacia dziejowa z jej konkretny* 
mi nakazami moralnymi właśnie dlatego, że 
żyją nakazami moralnymi, abstrakcyjnymi, 
Wiemy dobrze, że ich abstrąkcyiność, cenio- 
na jako wartość sama w sobie, w tej czystej 
i miezakłóconej postaci nigdy prawie w życiu 
nie występuie. Jeżeli gotowi iesteśmy skło- 
nić przed nią głowę w wypadku Pawła i Te- 
resy, jako tych, którzy zginęli, — nie umie- 
my powiedzieć wcale czy uczyailibyśmy to 
samo, gdyby nie zginęli. 


Bo nieprawdą jest — raz jeszcze to trzeba 
podkreślić — że śmierć określa życie: śmierć 
je jedynie przecina. A gdyby go nie przecię” 
ła w wypadku Pawła i Teresy, tych ludzi ży” 
jących w atmosferze płytmoścj czasu, Szła. 
checkiej księgi narodzin i Śmierci, i poczitcia 
jedności z przodkami w rodzinnych, jeszcze 

nie rozparcelowanych Bogudziękach, — ezym 
byłoby ono w konkretnej dziejowej sytuacii, 
dzisiaj, w Polsce w roku 1946? Dokąd dopro- 


„wadzi'aby ich „droga do domu“? 


Nie wyiaśnia nam tego „niezależna, osobna, 
niepowtórzona w nikim — „iskra twórcza”, 
prawdziwy tróumfujący głos życia, zwycięża- 
iący bierną mechaniczną i określoną  zależ- 
ność”. Nie wyjaśnia nam tego koncepcja 
„twórczej siły”, zależnej od naszego wewnę- 
trznego niepokoju i walki skończonego z nie” 
skończonym. Wyjaśnićby to mogła nam jedy 
nie ocena ich konkretnego postępowania, 
względnie ich konkretnych pobudek, intencyj 
oraz okoliczności, w jakich miało miejsce ich 
życie, nie wyizolowane ze społecznego tła, 
przedstawione w całym swym przebiegu, jedy 
uym, różnorodnym, niepowtarzalnym, które. 
mru jedynie prawa rządzące całokształtem 
zjawisk społecznych nadać mogą znamiona 
powszechności i prawidłowości. 


Ryszard Matuszewski, 
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KUZNI CAŁ. 


PRZEGLĄD PRASY 


Z zadowoleniem przeczytaliśmy w prze 
glądach prasy kilku poważnych czasopism li- 
teracko-społecznych słowa uznania dla skro- 
mnezgo dwutygodnika społeczno-oświatowego, 
„Światło, redagowanego w Lublinie przez 
Jacka Bocheńskiego. Zadowolenie nasze pły- 
uęło nie tylko stąd, że o ile nas pamięć nie my 
b, „Kuźnica“ pierwsza zajęła pozytywue i 
przyjazne stanowisko wobec „Światła“, lecz 
przede wszystkim ważny iest dla nas fakt, iż 
racjonalnie i świadomie prowadzona praca 
oświatowa doczekała się rzetelnego uznania 
i Sprawiedliwej oceny, 

W nultnerze 11 „Światła” znajdujemy spez- 
ialną kolumnę, „Wieś tworząca”, Dwa arty- 
kuły zamieszczone w ramach tei kolumny 
poruszają interesuiący problem Kteratury lu- 
dowej: pierwszy z mich, artykuł Leona Po- 
kory „O tych, co żyją i tworzą”, zawiera 
ciekawy materiał w. postaci listów młodzieży 
chłopskiej, które Świadczą o żywym zainte- 
resowanii chłopów literaturą. 

Autorzy skarżą się, że ich samorodea 
twórczość nie znaiduje uznania, Pokora cy- 
tując te listy stwierdza, że „Wieś tworząca” 
jest potrzebna, że „Wieś”, jedyny tygodaik 
chłopski, „drukuje tylko „swoich“... Jednym 
słowem Pokora żąda równouprawnienia „„sa- 
morodnei* twórczości literackiei chłopów ż 
sugerule, że „oficialna” literatura chlopska 
nie wpisuje tych talentów sainorodnych ma 
karty historiii literatury. 

Poniżej zamieszczońy artyku! wyjaśnia- 
iący Jacka Bocheńskiego mógłby być wzorem 
rozsądnej odpowiedzi na temat „iakie ma 
być dziś pisarstwo ludowe”, Przede wszyst- 
kim Bocheński prostuje, że nikt pisarzom 
„Wsi tworzącej* nie odmawia prawa druku 
i pisze „macie słuszność, że nie czekając aż 
każdy chłop ukończy szkołę średnią i ze dwa 
iakultety staracie się rozbudzić zaińtereso- 
wanie kulturą umysłową i literaturą... Go- 
dząc się z góry na konieczność drukowania 
utworów pisarzy ludowych, Bocheński za- 
strzega się jednak, że interesować nas będzie 
przede wszystkim twórczość taka, która nie 
iest opóźniona w stosunku do ca- 
tości rozwoju naszei ogólnonarodowej kul- 
tury. „Żądamy  od' was , rzeczowości, 
żądamy wypowiadania treści konkretnych 
1 mawet w poezii żądamy pewnego ra- 
cionalizmu*. Istotnie wydaje się, że sednem 
całego zagadnięnia pisarstwa ludowego jest 
to, że i treściowo i formalnie pisarstwo ta 
iest opóźnione w rozwoju w stosunku do 
literatury krajowej. Jest rzeczą, zrozumiałą, 
że emancypiiąca się dopiero od giedawna 
warstwa chłopską nie tylko wyobraźnią, lecz 
często nawet i świadomością tkwi ieszcze w 
glebach, które literatura, tworzona przez pi- 
sarzy pochodzenia miejskiego przeorała już 
dawniej. Mimo to pisarstwo chłopskie posia- 
da iuż swoją awangardę i do niej właśnie 
winni równać krok pisarze ludowi. Tymcza- 
sem grupa „Wsi tworzącej* wypowiada pod 
adresem tej awangardy żale i to żale głównie 
za,. aadmiar dyskusji, toczonych na łamach 
„Wsi“ Bocheński w artykule swoim („Tym, 
co żyją i tworzą w odpowiedzi“) tłumaczy 
oczywistą potrzebę tych dyskusji. W sumie 
kolumna „Światła* poświęcona sprawom- pi- 
sarstwa ludowego odkrywa przed nami inte- 
resujący proces podziału, iaki odbywa się 
wśród pisarzy wiejskich, Dla nas, to że po- 
wstaje wśród nich awangarda utnysłowa i to, 
czy zdoła ona pociągnąć za sobą wielu uta- 
Jentowanych bezsprzecznie pisarzy samoro- 


- dnych jest kwestią pierwszorzędnego znacze- 


nia, Przyszłość bowiem naszej kultury i przy- 
szłość naszej literatury całkowicie zależy od 
tego, czy masy ludowe j masy robotnicze 
świadomie przejmą najlepsze tradycie ogól- 
nonarodowei kultury — czy szczupła War- 
stwa pracowników kultury i pisarzy uzyska 
dopływ nowych sił ze wsi i z miasta. 
„Swiatlo“ rozsądnie czyni drukując w dzia- 
le literackim niewiele utworów, zapewne 
po pieczołowitei ich selekcji. Na pewno za- 
mieszczanie artykułów informujących i da- 
iących rzetelne wiadomości z rozmaitych 
cziedzia wiedzy jest bardziej celowe niż ob- 
fite drukowanie płodów „samorodnzi”* -twór= 
czości. Uważając za stosowne omówić tak 
szeroko „Światło* z uwagi na iego zuaczenie 
w kształtowaniu umysłów szerokich mas, gar- 
nących się do wiedzy i do kultury, przejdzie- 
my teraz do omówienia drugiego n-ru „Myśli“ 
Współczesnej”, czasopisma naukowego prze- 
zaaczonego dla czytelnika Tałkowic e świa- 
domego i wyrobionego kulturalnie į posiada- 
iącego niezbędny zapas wisdzy Tego połą- 
czenia na łamach naszego przeglądu dwóch, 
tak zdawałoby stę odległych od siebie, po- 
zycji dokonujemy Świadomie. Jesteśmy bo- 
wiem przekonani, że oba te pisma — każde 
w swoim zasięgu, w różaych śŚrodow skach 
i różnymi metodami —  czydią w gruncie 
rzeczy to samo: prowadzą walkę o poprawne 
zgodne z wynikami naukowymi i z rozwojem 
naszei wiedzy o prawach rzadzących czł :wie- 
kiem. myślenie. 4 
Drugi numer „Myśli Współczesziej * zosta! 
skomponowany przez redakcję bardzo vivie 
jętnie. Zwłaszcza zamieszczenie artyku- 
łów Stanisława Ossowskiego „Analiza $0- 
ciologiczna pojęcia. oiczyzny” i Juliana Bru- 


na-Bronowicza „Z dziejów współczesnej idei 
narodowej” daje nam wielostronne oświetle- 
nie dwóch poięć: ojczyzny i narodu. Ossowski 
w swoim artykule różniczkuje poięcie oiczy- 
zny prywatnei i ojczyzny ideologicznej i 
przytacza liczne ilustruiące przykłady, „Dwo- 
iaki patriotyzm” — to stosunek iednostki 
do oiczyzuy prywatnej, węższej i do oiczy- 
tny ideologicznej, szerszej. 

Brun-Bronowicz w swoim artykule przed- 
stawia nam zależność formowania się nowo- 
czesnego narodu od walki kląs į krótko oma- 
wia z tego punktu widzenia rozwój Świado- 
mości narodowei w poszczególnych pań- 
stwach europejskich, Kończąc rozważania na 
temat rewolucyjnego pochodzenia „idei na- 
rodowej“ pisze autor: „Naród, miłość ojczy= 
zny patriotyzm — Są to na równi z ideą de- 
inokracji zwierzchnictwa ludu przedstawi- 
ielstwa ludowego — wytwory ideologiczne 
rewolucii burżuazyjao - demokratycznej, po- 
ciski wybuchowe myśli rewolucyjnej, zrodzo- 
ne w ogtin walki klasowej”, Artykuł Bru- 
na-Bronowicza skutecznie się przeciwstawia 
rozpowszecheionei i błędnej tradycii łącze 
nia idei narodowej i patriotyzmu z najbar- 
dziej konserwatywnymi i szczupłymi kasta- 
mi narodu, Tradycia ta chętnie wyzyskiwa- 
na przez elementy myśli wstecznej głosiła 
monopol „idei narodowej“ na prawicy. Lata 
wojny ostatniej, a zwłaszcza dzieje kollabo- 
racionizmu w poszczególnych państwach eu- 
ropeiskich, wykazują prawdziwy stan rzeczy. 

Wreszcie artyku! Emila St. Rapaporta 
„Polska jako państwo jednonarodowe' zapo- 
znaje nas dokładnie z przemianą iaką przy- 


„Światło* jako 


Wychodzący w Lublinie dwutygodnik „Świa= 
tło* (redaktor: Jacek Bocheński), wydawany 
przez Wojewódzki Dom Kultury, uważać moż- 
na za próbę stworzenia pisma świetlicowego, 
bez porównania w koncepcii i wykonaniu 
udatniejsza, niż wszelkie dotychczasowe usi- 
łowania na tym terenie. Istotnie bowiem po- 
waga problemu  „umasowienia kultury“ — 
zwrot madużyty do'niedorzeczniości w nowei 
Polsce — bynajmniej. nie odpowiada wysił- 
kowi, przypadkowemu i wciąż błądzącemu 
po manowcach, na jaki zdobyli się dotych- 
czasowi organizatorzy podobnych imprez 
wydawniczych. 

Postępowali oni za wzorem  dotychczaso= 
wych pism „Świetlicowych* i popularyzacyj* 
nych, —;a oto iak zgrubsza możnaby określić 
schematy dotąd uprawianych podobnych or- 
ganów: 

1. Typ „Rzeczy ciekawych“. Numer takie- 
zo pisma składa się referatów na temat-roz- 
maitych, dziedzin nauki, informujących ogól- 
nie metodą encyklopedyczną, i osobliwie ze 
sobą przemieszanych, Obok artykułu o sztu- 
ce starożytnego Egiptu znaiduiemy informa 
cie o menicylinie, „z dziejów lotnictwa”, žy- 
ciorys' Łukasiewicza, wynalazcy lampy naito- 
wei, rozprawy o roczęicach historycznych itd. 
Ten typ pisma reprezentowany jest np. przez 
tygodnik LIOK'u, „Rzeczy ciekawe*; jest 
to worek w który wszystko daje sę wpako- 
wać, mimo że pismo może mieć charakter 
odrębiiy (np. „Rzeczy Giekawe' poświęcają 
wiele miejsca problemom praktycznej peda- 
gogii, lecz nie mając żadnej metody, drukują 
rzeczy przypadkowe, o błędach wymowy 
całe niepotrzebne referaty itd. Przecież to 
nastawienie pedagogiczne już je nieco wyróż- 
nia; cóż jednak z tego, skoro kilka stron dalej 
możemy znaleźć- „O pierścieniach Satur- 
na" itp. 

Ten typ pisma „popułaryzacyjnego* może 
być bardzo rozwinięty, artykuły pisać mogą 
doskonali specjaliści, sposób redagowania mo- 
że być zręczny i nęcący. Wydana przed woj- 
ną przez „Książnicę-Atlas* we Lwowie szkol- 
ua encyklopedia „Świat i życie”, w 5-ciu wiel- 
kich tomach jest przykładem wykształconego 
i zbogaconego tego właśnie typa wydawnic- 
twa; w gruncie rzeczy bezideowego niętliku 
„wiadomości ciekawych*, 


niosło „zarzucenie obecnej książęco-królew- 
skiej, litewsko-polskiei idei iagiellońskiei i po- 
wrót zdecydowany do idei ludowo-piastow" 


skiej* strukturze pówojerimei Polski. Owa 
iednolitość etniczna 1 przesunięcie granic 


Polski ku Zachodowi stanowi zdaniem autora 
artykułu o jej „bezpieczeństwie, rozwoju i 
mocy. iakich nie posiadała, gdyż posiadać 
nie mogła I i I Rzeczpospolita“. 

Jan Szlaza referuje „Determinizm i inde- 
terminizm w świetle poglądów Plancka“. 
Zwłaszcza zainteresowanie nasze budzi roz- 
dział „Przyczynowość w naukach humanisty- 
czych“, Dziś, gdy pewna część naszej: prasy 
chętaie szermuie nazwiskami wybitnych uezo- 
mych dla poparcia chwiejnych i wątpliwych 
tez spirytualistyczaych, poza którymi czai się 
wcale nie filozoficzna niechęć do konkretnych 
przemian socjalnych i ekonomicznych, lektura 
artykułu Szlazy godna iest polecenia wielbi- 
cielom popularnej publicystyki mnaukowei 
Carrela, Eddingtona, Jeansa. Jeden z tygod- 
ników katolickich ze złośliwą satysfakcją na- 
rzekał w recenzii z pierwszego numeru „My* 
śli Współczesnej* na to, iż dział recenzii 
składa się przeważnie z tłumaczeń, W tym 
numerze redakcia „Myśli Współczesuej' po- 
starała się o kilka interesujących artykułów 
recenzyjnych, z których ma szczególną uwa- 
zę zasługuje recenzia Józefa Chałasińskiego 
z pracy. Ignacego Chrzanowskiego o Lele- 
welu. 

Recelizja Chałasińskiego stanowić może 
wzór, jak należy pisać recenzie. Przede 
wszystkim autor nie ograniczył się do kryty- 
ki Chrzanowskiego, lecz jednocześnie wyraź- 
nie wytyczył drogę, po którei powinien kro 
czyć autor monografii, jeśli monografia ta 
ma być istotnie wartościową. Chałasiński za- 
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rzuca autorowi „Lelewela“, że wyjaśnia isto- 
tę jego dzieła tylko właściwościami tem- 
peramentu, że oddziela wielkiego history" 
ka od tła społeczuo-historycziiego, przez CO 
postać tego pierwszego historyka-iatel'genta, 
nie różni się niczym od postaci historyków 
dawniejszych. Chałasiński podkreśla warmi- 
ki ekonomiczne i historyczae w których wy- 
rastat Lelewel, Przede wszystkim jednak 
uwidacznia odmienność koncepcii. historygz- 
mei Lelewela od dotychczasowych, co stano- 
wi o istotnej wielkości tego historyka. „Hi- 
storia Lelewela — pisze Chiałasiński — nie 
zrodziła się ze stanowego, szlacheckiego 
światopoglądu, lecz przeciwnie, — z jego 
przezwyciężenia. Miasto ji element miejsko- 
inteligencki odegrał istotną rolę w „rozwoju 
takiej narodowej koncepcji historii. j Hista- 
rycznej nauki. Recenzja.  Chałasińskiego 
jest właściwie iakby prospektem, zapowia= 
dającym nam, w jaki sposób Chałasiński na- 
pisałby monografię Lelewela Podkreślamy ten 
nowy gatutęk recenzii twórczei, uważając, 
że jest on bardziej celowy zwłaszcza w pió- 
mie typu „Myśli Współczesnej od. recenzii 
ograniczającei się do wytkaięćia błędów 
omawianej pracy; 

Wobec wzrastającei liczby pism, zalegamy 
z omówieniem niektórych. Wśród nieomó- 
wionych znajdujemy - krakowską „Młodą 
Rzeczpospolitą”, pismo tygodniowe, typu ga- 
zetowego, dla młodzieży starszej. Pozostawia 
jąc omówienie bardziej szczezólowe tego sym- 
patycznego pisma do któregoś z następnych 
numerów „Kuźnicy* pozwolimy sobie tylko 
stwierdzić na razie, że gdybyśmy mieli syna. 
to byśmy -zaprenumerowali mu natychmiast 
„Młodą Rzeczpospoilią”1 
ł à ph 


próba nowego pisma świełlicowego 


2. Typ „Wici Mamy tu do czyniedia z 
podobnym stanowiskiem, lecz inączej orga- 
qfizowanym. O ile typ poprzedni był wyni- 
kiem współpracy wybitych uczonych, prze- 
ważnie zresztą biologów. o tyle tutaj idzie o 
znalezienie własnego punktu włdzenia, „od 


„dołu, głos zabierają nie fachowcy a bardziej 


przedsiębiorczy uczestnicy świetlicy — przed- 
stąawiciele tych, dla których pismo jest prze- 
zaaczone. Ale tym razem ono nie poucza, jak 
w typie poprzednim, a ma zaspokoić ambicje 
grupy młodzieży, łączącej się w związek. 
Autorzy zabierają głos na przeróżne tematy, 
również na Ściśle naukowe, ale ponieważ nie 
mają dostatecznego przygotowania, robota 
ich ma charakter referatu. Ponieważ nie cho- 
dzi tu o gruntowne poznanie przedmiotu, a 
raczej © zaznaczenie swoiego pozytywnego, 
samouckiego do niego stosunku, i zakomuni- 
kowanie tego stosunku całej grupie, artykulik 
z reguły zmierza do hasła, dp wskazówek 
moralno-pedagogicznych, osiąga: ton „podno- 
szenia na duchu”, 

3. Typ „Świetlicy”. Pismo w rodzaju 
„Świetlicy* czy „Świetlicy krakowskiei* (to 
drugie nieco lepsze), różni się tym od po- 
przednich, że stawia sobie cele ściślę prak- 
tyczne: dostarczyć codziennego, przeciętnego 
tematu dła pracy Świetlicowei. Organ tego 
typu, np. „Świetlica”, to magazyn chaotycz- 
nie dobranych szarad, piosenek, opisu „gier 
towarzyskich”, „rozrywek matematycznych” 
zaczerpniętych z rozmaitych „Liławati* i „Śla- 
dów Pitagorasa', wreszcie żartów į dowci- 
pów pochodzenia niejednokrotnie kałendarzo- 
wego. Mimo pozorów rzeczowości i praktycz= 
ności, jest to rodzai naimniej intelektualnie 
cenny, a z punktu widzenia pedagogicznego 
wręcz szkodliwy. 

Na tle tych odwiecznie istniejących typów 
pism świetlicowych, lubelskie „Swiatlo“ re- 
prezentuje niewątpliwy postęp, Pisma dotych- 
czasowych typów są w gruncie poza jaką- 
kolwiek rzeczywistością; tematyka w nich 
góruiąca, to problemy biologii, jeśli zaś. wkra- 
czają we współczesne zagadnienia socjalne, 
historyczne czy metodyczne, zajmują się Wy- 
brawym problemem, tak by uczynić z niego 
„ciekawostke“; w piśmie typu „Rzeczy cie- 
kawych* otrzymamy staranny, encyklopedy- 
czry, bezideowy wykład, w „Wiciach* każde 


Zbyteczne echo 


W związku z notatką „Teatr. Woiska i fi- 
gle Skapenów' zamieszczoną w Nr 28 „Kuź* 
nicy* Zarząd Wojewódzki TUR w Łodzi 
nadesłał nam swoje. oświadczenie. Nie wia- 
domo nam, dlaczego i z czyjej iniciatywy 
pismo to ukazało się w łódzkim „Kurierze 
Popularnym* w dniu 24 bm zanim „Kuźni- 
ca* ukazująca się 29 bm. mogła je ogłosić. 
Postępowanie to bardzo odbiega od przyję= 
tych! ogólnie obyczajów prasówych, wobec 
czego  rezygnujemy z ogłoszenia tego o0- 
świadczenia w całości, tym bardziej, że Ca- 
łe niemal oświadczenie poświęcone jest for 
li Prezesa ZASPU-1 Dobiesława Damięckie- 
go w nawiązaniu współpracy między Tea- 
trem Wojska a Teatrem Powszechnym 
TUR... w roku 1945. Przypominamy autorom 
tego oświadczenia: że mamy rok 1946. No- 
tatka nasza dotyczyła spraw znacznię póź- 
niejszych, począwszy bd maja 1946 roku, 


Oświadczenie Zarządu Wojewódzkiego TUR 
nie sięga wydarzeń poza 15 kwietnia 1946 
rokit, więc po co było je składać? Również 
część oświadczenia w sprawie rozsiewania 
fałszywych wiadomości o zerwaniu wspól- 
pracy Zarządu Głównego TUR w Teatrze 
Wojska mija się z celem; nie twierdziliśmy 
bowiem, że rozsiewano je ua terenie TUR 
lecz jedynie na tereńie Teatru Wolska i że 
odpowiedzialność za to ponosi Prezes Za- 
rządu Trudno więc zrozumieć z jakiego ty- 
tula Zarząd Woiewódzki TUR składa oświad 
czecie, które nie dotyczy informacji zawar- 
tych w notatce „Kuźnicy“. Możemy tylko 
zapewnić Zarząd Wojewódzki TUR, podob- 
nie jak wszystkich czytelników, że informa- 
cie nasze, niechlubnie świadczące o działal- 
ności prezesa ZASP-u “na terenie Teatru 
Wojska, są prawdziwe i sprawdzona: 


rkm. 
LJ 


zagadnienie w ustach entuzijastycznego auto- 
dydakty skręgi w kierunku szlachetnego ha- 
sla, ji każdy temat zostanie wvzyskany dla 
wskazówki „jak hartować w sobie ducha". 
Redaktor „Światła wprowadza jednolitą po- 
stawe komentarza redakcyinezo, co czyni z 
pisma organ ideologicznej wypowiedzi, kształ” 
tuijącej czytelnika stale w tym samym kierua- 
ku. Wprowadza stałe trzy działy: polityczay 
(np. artykuł o niebezpieczeństwie niemieckim, 
traktowany publicystycznie, nawet reporta- 
żowo), społeczny (aktualna problematyka: ab. 
dzieje ruchów socialnych, z przeszłości rady- 
kalizmu, ruchy chłopskie) literacki; np. omó- 
więnie dyskusii o realiźmie, uwagi o autolo* 
gii poezji wojennei K, Wyki. — widać z te- 
go planu, że redaktor nie wałałby się przed 
wprowadzeniem problemów literackich w ie- 
szczę szerszym zakresie, gdyby miał odpo 
wiedaich współpracowników. Sposób ujęcia 
tych aktualnych zagadnień również pionierski 
ma tym terenie: tematy redagowane są jaka 
„artykuły”, ti. w formie omawiającej czytel- 
nika że sposobem uimowania zagadnień w 
ogólnopolskich pismach literackich, przy czym 
mięcie i budowa prac poszczególnych dobitnie 
pokazuje tę ambicję, przez podkreślenie wa- 
lorów konstrukcyjnych, fabularnych, „literac- 
kich” każdei pracy — przeciwnie do dotych- 
czasowej referatowej, czy naiwnie-populary= 
zacyjnej techniki „Wici, „Świetlicy”, Tyle 9 
formalnej charakterystyce typu pisma. Może 
jeszcze więcej dobrego da się powiedzieć o 
treści dotychczas wydaerych kilkunastu nu- 
merów. Linia ideowa pisma — to obrona ten- 
dencyi postępowych w każdei dziedzinie kul- 
tury. Z wielką konsekwencią dobierane są tu 
artykuły. Wiemy jak trudno jest o taką kon- 
sekwencię. O ile tendencje wsteczie w roz- 
ważaniach politycznych narzucają się la- 
two, — o ileż trudniei wykryć ich zamasko- 
wane ideowe odpowiedniki w rozważaniach 
psychologicznych czy historycznych. Czuiność 
konsekwencja i ideowa świadomość redakcii 
„Światła* czyni je szczególnie cennym i god- 
nym poparcia narzędziem kształtowania i wy- 
chowywania. 


Wszechstromita prezentacia i obrona elemen- 
tów nowoczesnego, naukowego poglądu na 
Świat, czyni z tego czasopisma wyd. na od- 
ległej prowiacii szczególnie zaszczytny wyiją* 
tek w lawinie bełkotliwych periodyków slu- 
żących w najlepsze zaściankowemu mistycy” 
zmowi. „Światło“ służy w istocie wiedzy i 
dlatego jest tak bogate w treść. Bo to co 
mistycy w wielu książkach mieli w ciągu dwu 
tysięcy lat do powiedzenia, da się sprowadzić 
do paru ubogch oświadczeń, oświadczeń, jak 
mówi historia mistyki, ciągle powtarzanych 
w coraz to innej szacie formalnej. 

K. h. ż. 
NAGRODA „ODRODZENIA“ 

W dniu 22 lipca br. w Krakowie odbyło 
się wręczenie nagrody „Odrodżenia* w su- 
mie 100.000 zł Tadeuszowi Brezie, autorowi 
powieści „Mury Jerycha*, której pierwsze 
rozdziały były drukowane w „Kuźnicy“, 


OD REDAKCJI 
Na konierencię pokojową do Paryża udaje 
się jako specjalny korespondent „Kuźnicy“ 
red. Jan Kott, Już w nalbliższych numerach 
drukować będziemy jego reportaże z prac 
konierencji pokojowej. 
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Polemika 
z „lygodnikiem Powszechnym" 


Zagadnienie współpracy katolików z Obo- 
zem Reformy w Polsce jest obecnie żywo dy- 
skutowane, szczególnie w Krakowie. Ważny 
przyczynek do tej dyskusji przynosi ostatni 
numer „Tygodnika Powszechnego”. Z wywo 
dów jego publicysty wynika, że ta współpra- 
ca jest niemożliwa. Współpraca bowiem na- 
wiązuie się tylko poprzez realizację zasady, 
„nic o nas bez was“. To wymagałoby obec- 
ności i udziału katolików w rządzie, parla- 
mencie, ośrodkach dyspozycii kulturalnej | 
wszelkich instytucjach decydujących o życiu 
zbiorowym. Tymczasem wedle „Tygodnika 
Powszechnego" tak nie jest, I nikt katolikom 
nawet nie proponował takiej formy współpra 
cy, a tylko taką mogliby przyjąć. Szczerze 
mówię, iż nie jestem pewien czy dobrze 
streszczam. Wydaje mi się, że prawie do- 
słownie. Ale — wywód iest tak nieoczekiwa- 
ny i tak niepojęty. że czytelnik przestaje być 
pewien swoich myśli. Jeśli są tu jakieś błę- 
dy referatu — proszę zainteresowanych © 
sprostowanie. Bo ia się gubię w tych iezuic- 
kich wywodach. 

Wiadomrym jest (i to jest niezaprzeczalnym 
faktem!), iż w Polsce nie narusza się swobód 
religiiaych. Katolicy nie są prześladowani. 
Nie są od pracy państwowej odsirwari, 

Katolicy nie tworzą osobnego stronnictwa 
politycznego. Dyskutowało się w 1945 projekt 
stworzenia takiego stronnictwa. Kierownicze 
sfery katolickie — góra kościelna — oparła 
się temu. Sądziła, że katolicy wiuni być we 
wszystkich stronaictwach. Nie mogą się wy- 
odrębniać i przez to odcinać od szerokich 
mas, 

Rzeczywiście katolicy, wierzący i prakty= 
kujący są we wszystkich partiach. Są w 
PPS. i PPR. — są oczywiście w PSL i SP, 
które stoją na gruncie t. zw ideałów chrze- 
ściiańskich i głoszą to w swoich programach 

O cóż więc chodzi? Katolicy w Polsce są 
w rządzie, są w górach administracji, są w 
instytuciach spolecznych j kulturalnych, Nikt 
im nie broni głosić i realizówać swoich idea- 
łów kulturalnych. Np. nasze ministerstwo 
oświaty kierowane iest przez członka PSL, 
a więc partii wręcz uznającei konieczność 
chrześciiańskiego wychowania. Katolicy za- 
tem w tym zakresie mają dziś możność prze- 
ważenia wszelkich wpływów laickich w na- 
szej polityce oświatowej. 

Wierzący są w tej chwili czynni na wszys- 
tkich szczeblach naszei drabiny państwowej. 
Wykładaijąa i to w przeważającej ilości na 
naszych uniwersytetach. Działają w naszych 
teatrach, | ) ; 

Czegóż więc clice publicysta „Tygodnika 
Powszechnego“? Jacy ta ieszcze inni „ka= 
tolicy*” mają wejść do rządu, samorządu, ad= 
mieiistracii by wreszcie lojalna współpraca 
była możliwa? O kogo chodzi? Czyżby ie- 
dycymi autentycznymi „katolikami“ mieli 
być księża? To o ministrów i wojewodów 
w sutaneiach chodzi? O ludzi tak zależnych 
od hierarchii kościelnej, od zagranicznych 
watykańskich ośrodków dyspozycii — by nie 
mogli myśleć ji czuć niezależnie, jak im pol- 
skie sumienie dyktuie? Proszę postawić tę 
kropkę nad „I*'! 

Ja zaś myślę, że publicysta „Tygodnika 
Powszechnego” zepchnął dyskusję na fałszy= 
wy tor. Na gruncie administracii przemysłu, 
samorządu, oświaty, współpraca Obozu Re- 
formy z katolikami istnieje w Polsce od mo- 
mentu odzyskania aiepodległości i dobrze się 
rozwija. Dowodem tego jest wkład pracy, 
imiciatywy -i pomysłów wierzących urzędni= 
ków i kierowników, którymi słusznie możemy 
się szczycić, 

Dyskusja rozpoczęta ostatnio dotyczyła. in- 
nej współpracy. Dotyczyła współpracy ideo- 
łogicznei .Mówiło się i mówi o tym, by nie 
tylko katolicy pracowali w Polsce, jak pra- 
cują, ale aby znaleźć w ideologii katolickiej 
te szlachetne myśli, które by służyły postę 
powi .Szło o to, aby ideolodzy, pisarze kato- 
liccy — wyszli ze ślepej ulicy dogmatycz- 
nych „aiebieskich* deklaraciji i jasno wypo- 
wiedzieli się na ziemskie tematy. By zna” 
leźli w katolicyżmie słuszne podstawy do 
aprobaty tych reform, na których nowa Pol- 
Ska opiera się, by znaleźli w swej ideologii 
słowa, zachęty dla wszystkich do kroczenia 
drogą społecznego postępu, którą Obóz Re- 

-formy kroczy. l 

W dyskusii naszej chodzi o to, o czym 
przed szeregiem miesięcy pisałem, w artyku* 
le o księdzu Michalskim, by porad niewątpli- 
wymi różnicami stanowisk filozoficznych po- 
dali sobie ręce ci wszyscy, którzy chcą, aby 
Świat był lepszy i którzy wierzą, że może 
być lepszy. 

Ideolodzy katoliccy tyinczasem kręcą jak 
fisy; Na tematy ziemskie albo milczą, albo 
przemycaja wrogie reakcyjne sugestie. 

A więc to nie katolicy — ale zbyt blisko 
związani z kierownictwem. kościelnym, nie- 
samodzielmai publicyści sfer katolickich odma- 
wiaią współpracy. 


KUŻNICA 


NO 


A my tymczasem chcielibyśmy, aby zmie- 
nili stanowisko. Uczciwie, po polsku pomy- 
ślefi o tym co dla kraju dobre — a co złe. 
Aby postąpili tak jak im już od dawna wska- 
zuje mądry i szlachetny Ks. Michalski, jak 
pisze ksiądz Weryński, jak nawołuje Witold 
Bieńkowski w „Dziś i Jutro", jak głosi de- 
klaracia programowa katolickiego pisma 
„Znak“, kierowanego przez profesorów ks. 
Michalskiego, flalbana i Skwarczyńską., 


żłk 


PS. A teraz wprost do autora artykułu p. 
Jasienicy: Upomina się Pan, by katolickim pu- 
blicystom w ramach współpracy wolno było 
mieć ra każdy temat własne, odrębne zdanie. 
O to i nam chodzi. Byle wasze zdanie opo- 
wiadało się za postępem i sprawiedliwością. 
Ze słów pańskich natomiast wynika, że cho- 
dzi Wam o formę reakcyjnej propagandy, 
która mie potrafi wykrztusić ani wyrazu so- 
lidarności z przebudową społeczną Polski, na- 
tomiast przemyca wrogie hasła pod płaszczy” 
kiem różnych „tak... ale...': Chodzi Panu o 
kontynuacię tego co robi się w t. zw. prasie 
katolickiej dotąd, która ntgdy nie omieszka 
opowiedzieć się za ciemnotą i wstecznictwem. 
Pisze Pan, żeby czeski sposób rozwiązania 
problemu  uspołecznienia przemysłu nie był 
uważany za faszystowski w Polsce. Panie 
drogusi, nie jest uważany! Wprawdzie w 
Czechach prywatne zakłady mogą zatrud- 
niać do 500 robotników, ale Pan wie, że stru- 
ktura przemysłu czeskiego jest taka, iż tam‘ 
przeszło 70 proc. przedsiębiorstw zostało 
uspołecznionych. WW Polsce natomiast przy 
górrei granicy 50 robotników — wobec ma- 
łei koncentracii przemysłu — nie uspołecz- 
niono, o ile wiem, nawet połowy ogólnej liez- 
by zakładów. Może więc na ten raz obeidzie 
się bez zwykłych w prasie „katolickiej* de- 
magogicznych kantów? Į nie będzie Pan 
wzdychał do czeskich wzorów, bo to ja już 
do nich wzdycham i pozwoli Pan, że nadal 
sam będę wzdychał żłk , 


U góry i u dołu 


Przedstawiciel republikańskiego rządu hisz- 
pańskiego w Pradze Czeskiej — dr. Garcia 
oświadczył prasie, że w Barcelonie zorgani= 
zowary został ośrodek faszystów, który ko- 
munikuje się z pokrewnymi elementami kra- 
jowymi za pośrednictwem — Watykanu. 


Watykan, jak wiadomo; nie uznał dotych- 
czas polskiego Rządu Jedności Narodowej. 
polskie ziemie zachodnie nazywa „wschodni» 
mi prowincjami Niemiec" j przy Watykanie 
rezyduje dotychczas „ambasador“ p. Racz- 
kiewicza. 


Notoryczne sympatie Watykanu dla „bied- 
nych* Niemców, włoskich monarchistów, 
hiszpańskich falangistów i t. p. żywiołów 
międzynarodowei reakcji w sposób niedwtt- 
znaczny ilustrują tendencje i cele polityki 
papieża Piusa XII. 1 


PT 


Toteż „Tygodnik Powszechny” i inne na 


sze pisma katolickie — zamiast zaprzeczać 
faktom oczywistym | czynić z Watykanu ba 
stion wszechludzkiego postępu — zrobiłyb: 


lepiej, zajmując się sprawami bliżej i bezp 
średniej nas obchodzącymi, 

Przy likwidacji ijedaej z band dywersy 
nych okazało się, że na iei czele stał ksiąd 
z parafii Cegłów — Zygmunt Jurkiewicz 
jego prawą ręką był organista — Czesław 
Zawada. Jak zeznąli uięci bandyci, ksiądz 
Jurkiewicz przed każdą wyprawą spowiada! 
swych podkomendnych, zaś po powrocie 
udzielał im rozgrzeszenia, płacąc po 1.500 zł. 
za każdy wykonany „wyrok śmierci“. Jeśli 
dodamy, że skład broni i amunicji szaiki ban- 
dyckiej mieścił się w.. kościele parafialnym, 
to otrzymamy dość pełny obraz stosunków 
„religijnych, panujących na terenie Cegłowa. 

Z głębokim ubolewaniem należy stwierdzić, 
że to inż nle pe raz pierwszy ustalone zo- 
stały fakty przynależności księży 'do band 
dywersyjnych. W zestawieniu z tymi fakta- 
mi, bardziej zrozumiałe stają się niby — 
spotaniczne czyny tłumów kieleckich... 

Panowie publicyści z tygodników katolic- 
kich, zechciejcie wreszcie zwrócić uwazę na 
groźne i bolesne obiawy, aż do kapłańskich 
zastępów sięgającei deprawacii, nazwiicie 
zbrodnię po imieniu, napiętnujcie ją, jak mo- 
ralność chrześcijańska każe, i pomyślcie nad 
tym, iak bronić się trzeba przed hańbiącą 
całą Połskę zarazą. Będzie to stokroć uczciw- 
szą i pożyteczniejsza praca, miż daremne 
tsprawiedliwianie  „przerostów watykaniz- 
mu“, niż wybielanie na gwałt tego, co czar- 
nym było i czamym jest po dziś dzień. 
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Ruch pacyfistyczny w Niemczech 


Jak donosi Agencia Brytyjska w Niem- 
czech, 80-letni generał baron von Schoeneich, 
wygłaszając przemówienie na pierwszym po- 
wojennym zebraniu ruchu pacyfistycznego 
we Flensburgu, oświadczył, żę wystosował 
on pismo do konferencii ministrów Spraw za- 
granicznych w Paryżu z protestem przeciw- 
ko mowej granicy pomiędzy Niemcami a Pol- 
ską, oraz z żądaniem sprawiedliwego pokoju. 
Generał Schoeneich zaznaczył, że niemiecki 
mich pacyfistyczny pragnie wraz z innymi 
państwami walczyć przeciwko obłędnej ideo- 
logii wywołania aowei woiny. Komentarze 
chyba zbędne? > aro nD 


Umiejętność czytania 


Szczerze admiruję talent publicystyczny 
jaszcza i pasję, z jaką tropi w naszej publi- 
cystyce nie tylko wszelkie odmiany bełko- 
tu, ale również coraz częstsze i bardziej 
kc po pomruki antysemickie i faszystow= 
skie 

Objawy zatrucia moralnego są nagminne 
iwalka z nimi jest niezmiernie cenna, ale 
właśnie dlatego konieczna jest ostrożność w 
formułowaniu oskarżeń. 
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Ostatnio głośno jest o filozofii i literaturze 
egzystencjonalistycznej. Wiele się mówi o 
twórczości Sartre'a i jego książce „D'Etre et 
le Néant“. Pierwszy numer katolickiego 
„Znaku“ wypełniony był informacjami na te 


tematy, nie brakło i opowiadania się za tym 
kierunkiem filozoficznym, Redakcja „Kużni- 
cy* poświęca uwadze młodszych członków 
redakcji „Znaku“ poniższy rysunek: 


PIERWSZE SPOTKANIE 


— Czy Pani czyłała „Był i nicość” ? 


puu Z Nm | 


Nr 30 


Niestety w ostatnim „Odrodzeniw' Nr. 29. 
jaszcz się zapędził i popełnił krzywdzącą por 
myłkę. Oto dajac przykłady zniekształcenia 
moralnego wymienił jednym tchem obok 
obrzydliwej książki Stanisława Jarockiego 
„Sclavus saitans* i przykrego passusu Wło- 
dzimierza Wmuka również i prozę Tadeusza 
Borowskiego „Dzień na harmenza*h*, Tuko 
wana niedawno w „Twórczości“. Proza Bo- 
rowskiego jest nie tylko wspaniałą zapowie- 
dzią wielkiego talentu literackiego, ale. rów- 
nież trafną i odkrywczą analizą systemu obo- 
zów koncentracyjnych, opartego na zróżnicz=. 
kowanym i stopniowym udziale więźniów w 
zbrodni, morderstwie į gwałcie. Pierwszy Bo- 
rowski pokazał to, co było naistraszliwszego 
w obozach koncentracyjnych, nie grozę śmier- 
ci, ale udział w podłości i zbrodni, Opowiada 
Borowskiego „Dzień na harmenzach*, druko- 
bie; jest to środek stylistyczny, Nie wono 
z tego powodu utożsamiać autora z bohate” 
rem, Borowski nie był zresztą a gdy w Oświę 
cimiu, Myląca nota, zamieszczona w „Twór- 
czości*, odżegnującej się od wzięcia odpo- 
wiedzialności za drukowany utwór, i na- 
paść jaszcza wyrządzają ogromną krzywdę 
naiodważniejszemu z debiutów powojenych. 

Całą sprawa posiada- zresztą charakter o 
wiele szerszy. Sześć lat wojny przyniosły 
nie tylko zniekształcenie moralne, przyniosły 
również katastrofalne obniżenie kultury tite- 
rackiej i iei najprostszego wyrazu t.j, umieięt- 
ności czytania. Zatraciło si po prostu umiejęt- 
ność odczytywania i roziunienia bardziej skom 
plikowanych i subtelnych środków ekspresji 
literackiej: żartu, dowcipu, ironii, paradoksu. 
Literatura jest skomplikowanym i bogatym 
systemem tropów i nie można wszystkiego 
tłumaczyć dosłownie. Jeżeli np. jakiś pisarz 
wyzna w felietonie, że nie czytał nigdy Pa- 
na Tadeusza", zamiast się oburzać, lepiei po- 
myśleć w jakim celu taką rzecz napisał, 


Sam padłem ofiarą tego typu  nieporozu- 
mień czy zwykłej uaiwności niedoświadczo- 
nych czytelników. Parę miesięcy temu ktoś 
na podstawie moich felietonów z Londynu 
oskarżył mwie w „Odrodzeniu”, że kradnę 
dodatkowe masło w restauracji. Ostatnio zaś 
w „Kuźnicy“ Alfred Krygier stara się mnie 
przekonać o słuszności walki zbrojnej o nie- 
podległość, Bardzo słuszne są wywody Kry= 
giera, tylko bardzo źle zaadresowane. Mój 
felieton w „Przekroju“ miał cel bardzo wy- 
raźny i sprecyzowany; szło mi po prostu 5 
pokazanie peweiego typu rozumowania į pew- 
nej tradycji konserwatywnej, która prowa= 
dzi jednak do pozytywaego ustosmikowania 
się do reform społecznych w Polsce. Nie jes 


stem stańczykiem, wierzcie mi! 


„Powracam do sprawy zasadniczej: nie ob- 
niżaimy kultury czytelniczej, uczmy umieię- 
tności odczytywania bardziej skomplikowa- 
nych znaków kulfury, brońmy prawa pisarzy 
do subtelnych i skomplikowanych środków 
wyrazu. Wtedy przynaimniej, kiedy są one 
potrzebne, kiedy są Środkiem walki. Uczmy 
się na Diderocie! 7 


| ik 
Krytykom naszego działu not 


„Wyraz świnia użyty był przez ustą Zbawicie 
la-Świata, a wyraz cymbał użyty byl przez 
usta Pawła Apostoła naródów z tei to 
przyczyny można bezpiecznie świństwo zwać 
świństwem, a cymbalstwo mienić cymbal- 
stwem*. (C.K. Norwid: Listy), 


Niech to będzie -również odpowiedzią na * 


ostatnie wystąpienie przeciw „Kuźnicy“ arcy=* 
krakowskiego „Życia nauki” 
rkm 


Dzikie maniery 


Rubryka „Pokłosie literackie" w „Gazecie 
Ludowej“ staje się coraz wyraźniej narzę- 
dziem szaleństwa jej autora p. St Dz, Bied- 
ay maniak, któremu w rozbralaijącej nieświa- 
domości organ PSL-u powierzył szpalię w 
numerze, uczynił z niej prywatny poligon dla 
rozgrywania swych obsesii, urazów i za- 
draśnięć: osobistych. 


W n-rze 196 p. Dz. wyruszył do boju prze- 
ciw Zofii Nałkowskiej, obrzucajac powieścio+ 
pisarkę stekiem swych marzeń przedsennych. 
Byłoby śmieszne wdawać się w dyskusię z 
kompleksami grafomanów, ale na jedno war- 
to zwrócić uwagę: w braku przygotowania 
i wiedzy teoretycznej, pseudokrytycy literac- 
cy pewnych odłamów prasy posługują się 
coraz częściej paszkwilem pod adresem au- 
tora omawianej książki (casus Kisielewski 
Dygat, Kisielewski-Otwinowski) P. St. Dz. 
poszedł jeszcze dalei: z okazii reedycji „Gra 
nicy wylewa swe brudy bez osłonek, nie 
dbając nawet o pozory manier literackich. 
Czym się skończy ta zabawa? Jak wytłumae 
czyć, że zawiść i skłonność do kalumnii,- to 
za mało, aby. pisać o literaturze? 
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CENY OGŁOSZEŃ: F iumna zł 60.000; $è kolumny zł 30.000; */4 kolumny zł 15.000; 1/8 kolumny zł 8,000:1/16 kolumny zł 5.000; Drobne ogłoszenia 25 złl mm na 1 szpaltę 


Redaguje Zespół „Kuźnicy”, Redaktor Naczelny: Stefan Żółkiewski, 
Redaktor naczelny przyjmuje we wtorki, czwartki i soboty od godziny 11 do 18. 
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